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Ćwierć wieku pracy harcerskieJ w Polsce daJe nam me tylko prawo do 
uroczystego obchodzenia 25-letmego Jubileuszu, ale !1akłada na nas także 
obowiązek zrob1ema dokładnego rachunku z tego, cośmy w tym okreste 
zrobih 1 dokonama przeglądu naszych pozycyJ, ;ak1em1 możemy się dz1Ś wy
kazać. Słowem - musimy zamknąć bilans ĆwierĆ.wtecza naszeJ pracy 1 zana
lizować ;ego saldo. 

Parniętajmy przytem, że mamy ocemć h ar cer s t w o Jak o ruch 
Ideowy 

Rozważmy dzlS1eJszą pozycję harcerstwa w dwu płaszczyznach - mło
dzieżoweJ 1 starszego społeczeństwa, ażeby przez to w szczeg6lmejszy spos6b 
uwypuklić zagadmeme roli harcerstwa wśr6d starszego społeczeństw~. 

A wtęc: 

FRONT MŁODZIEŻO\X'Y 
Wśr6d organiZacyJ młodzteżowych wog6le - harcerstwo przoduJe. To 

JeSt mewątphwe. Ideologp, metoda pracy, spoistość 1 samodzielność orgam
zacy;na, szczeg6lne przodowmctwo w żeglarstwie, szybowmctwie, sukcesy 
na tereme międzynarodowym, żywwłowy ruch zuchowy, Świetne obozow
ructwo - oto są wartośct, kt6:re widzi w nasze; organizacji całe społeczeń
stwo. Pozatem z coraz to lepszym skutkiem harcerstwo zaczyna brać się do 
młodzieżowych zagadmeń wieJsktch 1 robotniczych. A więc organizacJa stę 
upowszechnia. 

Słowem na froncte młodzieżowym harcerstwo JeSt przodująco-aktywne. 

FRONT STARSZEGO SPOŁECZENST\~' A. 
Wśród starszego społeczeństwa me zaJmu;emy takleJ pozycji Jak na 

froncie młodzieżowym. Co Więce;, ŻyJemy tu dobrem 1m1emem naszego· oci
emka młodzieżowego. Zbyt często się słyszy, ze harcerstwo to przecieŻ tylko 
dztec1, a w najlepszym raz1e młodzieŻ, że naszym celem przygotowywać do 
"Straży Przedmej", czy do "Związku Strzeleckiego«, albo sH~ czyta n . p .. 

rzew'l· 'ku Społecznym(( - Antomego Pruszkowskiego - - Warszawa 
52 "Dział B - Stowarzyszeń Młodz1eży SzkolneJ. Na od-
zkolneJ. poza orgamzaCJami typu rehgl;nego działają 
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przedewszystkiem dwa zw1ązki. Zw1ązek Harcerstwa Polsk1ego 1 Strai 
Przedmace 

OczywiŚCie me wielkie z tego byłoby zmartw1eme, gdyby to tylko 
p. Pruszkowski zaliczył nas do "Stowarzyszeń młodzieży szkolnet Chodz1 
jednak o to, że podobme ocenia nas praw1e całe społeczeństwo. WłaściWie 
harcerstwu dotychczas me przyznano, albo sobie nie zdobyło prawa obywa
telstwa poza terenem młodzieżowym. 

Tego rodzaJU ocena odpowiadałaby bez zastrzeżeń harcerstwu, poJmO
wanemu wyłączme ;ako system w y c h o wy w a n 1 a m ł o d z 1 e ż y Na
tomiast stan taki, o ile Istotme przytoczona ocena oddaJe go w1erme, me mo
że być uważany za zadawala;ący, jeżeli się chce w1dzieć w harcerstwie ruch 
1deowy 

Jako na przyczyny tego rodzaju oceny pozycji harcerstwa wśród star
szego społeczeństwa wskazuje s1ę przedewszystktem na to, że: 

l) w masie starszego społeczeństwa dorośh harcerze-obywatele stanowią 
zbyt nikłą 1 praw1e niedostrzegalną ilość; 

2) oprócz tego, że Jest starszego harcerstwa bardzo mało, w dod<J!ku 
chodz_imy luzem, me stanowimy zwarte; grupy społeczneJ, ;ednohteJ 1 spOI· 
steJ, ale gubimy Się, chodząc w pojedynkę, , 

3) jako nieliczna 1 me działająca zespołowo grupa nie dochodzimy do 
głosu, a może nawet 1 sami unikamy zab1~rama głosu w aktualnych sprawach 
społecznych, 

4) w życie starszego społeczeństwa zwłaszcza w życ1e publiczne, me 
wmeśhśmy ani harcerskich metod współżycia ani me potrafiliśmy w tern ży
cm wykazać nasze; zespołowe; twórczej micjatywy społeczne;. 

N 1 e m a n a s w ż y c i u p u b li c z n e m. 
Nawiasowo wtrącę następujący przykład: 
Przed kilku laty wśród akademików w Wiln1e, powstał z IniCJatywy 

harcerzy "Akademicki Klub Włóczęgów" Jego członkowie po ukończeniu 
studJÓW umwersyteck1ch zespolili się. Dz1Ś Klub W!óczęgów w Wilnte sta
nowi ośrodek mtelektualny i aktywny zespół pracy społeczneJ. 

Takich przykładów łatwo oczywiŚCle wskazać wtęce]. 
A tymczasem... Wychowana w naszych drużynach młodzieŻ w dro· 

bnym odsetku, zostaje w orgamzac;t, a mianowiCie przedewszystkiem 1 pra
wie 1edyme aktywną wtedy, Jeżeh obe;mu;e stanowiska mstrukrorskte. Ci 
zaś, którzy me ma;ą uzdolniema lub upodobama do pracy mstruktorsk:eJ 
wykrusza;ą się z orgamzacji. Jeżeli nawet pewna część pozostaje w groma
dach starszo-harcersk1ch, to ;ednak Ich ilość, zespołowa ;akość 1 aktywność 
społeczna ;est mewspółmternie mkłą. W por•Ównaniu z rolą Jaką harcerstwo 
odgrywa wśród młodzieży, starsze harcerstwo wśród starszego społeczeństwa 
prawie żadne; roh me odgrywa. 

W ten sposób, z wykonanej pracy wychowawczej, zb1eramy Jedynie od
setki, a kap1tał od nas odpływa. Proporc;onalme do naszej pracy młodzie-
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zoweJ me wzbogacamy s1ę 1 me rośmemy wśród starszego społeczeństwa. Nie 
l!aktywmamy s1ę zespołowo, n 1 e r e p r e z e n t u J e m y r u c h u 1 d e o
w e g o w ż y c 1 u p u b l1 c z n e m. 

Pracujemy za to, na mnych. To znaczy na mne i to bardzo różne 
organ 1 z a c Je 1 d e o w e. Na te, do których nast wychowankowie tra
fiają. PrzygotoWUJemy może nawet dz1elnych 1 przodujących działaczy, tyl 
ko me zawsze w1emy komu. 

W tym stame me Jest wykluczone, ze nast wychowankowie w najbhż
szeJ przyszłości, z chwilą uaktywmema s1ę społeczme, mogą SH~ nawet zna
leźć po przec1wnych stronach barykady 

C1, którzy od nas odeszh, spotykają s1ę często z nami 1 od mch naJWię
ceJ możnaby s1ę dow1edzteĆ - czemu odeszli. Zwróćmy uwagę naraz1e tyl
ko na te przyczyny, które stosunkowo naJczęŚcieJ słyszymy, czyli zatrzy
maJmy stę na ktlku kwestjach. 

a) M 1 ej s c e d l a s t a r s z y c h w o r g a n 1 z a c J 1. 

Przedewszystkiem małe wyJaŚmeme,. że chodzi o takich starszych, kt6-
rzy me będą mstruktorami i o takte mieJSCa, które odpowiadałyby wyroaga
mom h a r c e r z a, d o r o s i e g o o b y w a t e l a, k t ó r y c h c e z o
s t a ć w o r g a n 1 z a c J 1 me po to, ażeby go dalej wychowywać, ale któ
ry, uważając się za dostateczme wychowanego, c h c 1 a łby prze z o r
g a n 1 z a c j ę z e s p o ł o w o d z 1 a ł a ć s p o ł e c z n i e. 

Jak narazte - taktego mieJSCa mema. Dorosły harcerz-obywatel otrzy
muJe coś więceJ, n1z chłoptec VII kl. gimnazJum, ale me wtele. Przeszkadza 
temu to obawa przed koedukacją, to znowu Komendant Chorągwi chciałby 
tak "komenderować" tymt dorosłymi pk młodzteżą. Zdarza się nawet, że 
Jezeli mają JakiŚ referat dyskusyJny, to powmm powiedzieć, kto ten refera~ 
wygłos1 i z pktero podeJŚciem, pozytywnem czy negatywnem 1 t. p . Naogół 
ma stę wrażeme, że Komendanci się bo;ą, ażeby to stanze harcerstwo me wy
rosło im ponad głowy Z tern coś trzeba zrob1ć. 

Zasada zakładama gromad starszoharcersktch przy druzynach czylt przy 
zuchach i młodzteży, wiąże coprawda sentymentem wychowanków z druży
ną mac1erzystą, ale za ten stosunkowo mały efekt płac1 się znaczną cenę. -
W ten sposób bo·wtem rozbiJa· stę .ruch starszoharcersk1, na gromadkt me
zdolne do samodzielneJ pracy gromadzkieJ. W mektórych Środowtskach JeSt 
Ich po kilka. Zamiast starszych 1 starych harcerzy gromadziĆ 1 zespalać, aże
by się czuh Jednością 1 społem dztałah, CI ludzie się często nawet me znaJą. 
Pozatem wchodzą tu w grę i różne zwyczaJe, obyczaJe i tradycJe, które do
prowadza;ą mejednokrotme do tego, że harcerz, mieszkający stale, n::~przy
kład szawie, JeSt członkiem gromady w Krakowie czy Poznamu. To 

od w1a dzisiejszym wymogom dztałama gromadneg-o. 
zeh uharcerzać życ1e . publiczne to mus1my w n i e 1 ś ć ł a w ą. 
N-
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b) R e w 1 z J a b e z w z g l ę d n o Ś c 1 a b s t y n e n c J 1 t y t o n 1 o
wej 1 alkoh-o·lowe;. 

Jest to zagadn1eme natury subtelne; 1 mezm1erme trudne. Jednakże 
1 w te; kwestji należy przyjąĆ pewne wytyczne, któreby sprawę stawiały wlę
ce; życwwo i rzeczowo. Obecny stan rzeczy budz1 pewne uwag1. Bezwzglę
dny -obow1ązek powstrzymama s1ę od p1c1a 1 palema, nałożony na dorosłych 
harcerzy, powodu;e często, że mektórzy Jedyme z tego powodu występują 
z ·Orgamzacji, Jakkolw1ek w zupełn-oŚc1 odpow1ada;ą 1m mne punkty prawa 
harcerskiego. W ten sposób orgamzacJa trac1 nie;ednokrotnie Ideowe ;e
dnostkt. Ta bezwględność abstynencji doprowadza do takich, wprost Śmiesz
nych sytuacyJ, że np .. harcerz, pozostający na poważnem stanow1sku, nte 
może przy toastach na rzecz najdostojniejszych nawet osób, wypiĆ k1eliszek 
wina. A jeżeh wypije, - to przekracza prawo. A w1ęc? 

Dzięki temu, jedm uczą się obłudy i oszuku;ą Siebie 1 drugich, d!"udzy 
zaś starają s1ę bezwzględme dotrzymać abstynencji Jedm s1ę rozgrzesza;ą, 
drudzy z powodu papierosa lub ktehszka wina - z orgamzacji wychodzą. 
W każdym raz1e różni - różme mterpretu;ą. 

Jesteśmy na tyle s11m, ażeby ten stan poddać rewiZJI, w kierunku wpro
wadzema dyspensy dla starszych .harcerzy, a JUŻ szczególnie dla tych, którzy 
me są bezpośrednimi wychowawcami. 

Skauting w1elu kra;ów może nam powiedzieĆ o sw01c.h dośw1adczemach 
z te; dziedziny Boć przecież w Anglji, Węgrzech, Jugosławji, Łotwie 1 m
nych orgamzacjach wprowadz-ono już rozr·6*meme abstynencji dla dz1ec1 
1 młodzieży, a dla dorosłych. U nas ;eszcze ;est równouprawmeme, a racze; 
równame wdół. S t a r s z y c h n a g 1 n a m y d o t y c h n o r m, k t ó r e 
s ą n i e z a p r z e c z a l n 1 e c e l o w e, a l e d l a m ł o d z 1 e ż y 

c) A p o l1 ty c znoŚ ć h ar cer ska. 
W ten sposób często mów1 s1ę o harcerstwie. Trudme; jednak ustahć co 

to z-naczy. To też me można s1ę dz1Ś zadowolnić tak1m frazesem. PrzecieŻ 
z c h w i l ą gdy c z e g O· ś, jak o ruch 1 d e o wy, c h c e my 1 d o c z e
g oś zm 1erz amy, przez to samo mamy swo;ą politykę 
i j e s t e ś m y p -o l i ty c z n 1. Ale Jaką jest nasza polityka? Pow1ada s1ę, 
że naszem obhczem pohtycznem JeSt przyrzeczeme i prawo harcerskie. By
łoby wszystko w porządku, gdyby me to, że niektóre, najbardzieJ zasadnicze 
punkty naszego prawa można różme mterpretować. Weźmy dla przykładu 
"Harcerz służy Bogu 1 Polsce" Przecież na sztandarach wielu orgamzacyJ 
wypisane jest takle same hasło. Wiemy o tern, że pod jednem hasłem różni 
zmierzają do różnych celów Chodzi w tych wypadkach o mterpretac;ę ha
sła 1 praktyczne stosowame go w życm. Tu dopiero powstają różmc~. 

Podobmeż i w naszej orgamzaCJl. 
Dorośli harcerze, stając frontem do życ1a publicznego z prawem harcer

sklem w dłom, stoją wobec zapytania, jak ma;ą to prawo wprowadzać 
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w czyn. Czy mają powstrzymać s1ę od udz1ału w życm pubhcznem? Trudno 
tego od obywateli wymagać. Mają wszyscy tŚĆ na jeden front? Jeżeh tak, to 
trzeba 1m wskazać dokładme pki. Pozostaw1Ć do wyboru 1 mech sob1e każdy 
1dZ1e dokąd chce? Czy organizaCJa, która prowadzi tys1ące młodz1eży, może 
1 ma prawo unikać udz1elema odpow1edz1 na tę kwest)ę? Czy jest zwolmo
ną od udzielama wychowankom praktycznych wskazówek? Czy me wpły
wałoby na ocenę społeczną dorobku organizaCJI, gdyby JeJ wychowankowie: 
przez nikogo _nie kierowani, Idąc luzem, choć przypadkiem trafili naprzy-
kład do O . W P., komuny 1 t. p. grup? A czy u nas prowadz1my pod tym 
kątem pkąś dokładmeJszą obserwacJę lub statystykę? Ciekawe, coby nam 
powiedziała. Zdaje m1 się, że taka nasza "apolityczność" kosztuje nas bardzo 
wiele. Oto, dorośh harcerze, stanowiący aktywmeJszy element, odrywają SH~ 
od nas 1 w poszuk1wanm konkretu 1dą do mnych orgamzacyJ. Wśr~ód mch 
tracimy w1elu takich, którzy mają prawo do tego, ażeby w społeczeństwi~ 
coś znaczyć. Chodz1 tu o mdywidualnoŚc1. To są w życm ludz1e frontowi, 
"aktywni" Om są WięCeJ warc1, mż mezdecydowam "apolityczni" obserwa
torzy, b1erm, którzy się zawsze nagną, którymi zawsze ktoś pokieruJe. 

Nasz wychowanek mus1 m1eĆ charakter 1 mocny pogląd własny 

d) U s p o ł e c z n 1 e n 1 e h a r c e r s t w a. 
Wobec odbywających s1ę procesów społecznych, dla nas harcerzy, wy

chowywame młodzieży musi mieĆ charakter szkolema wieikleJ armji, świa
domej tego, k1edy i o co ma w życiu walczyć. MłodzieŻ wychowana w na
szeJ orgamzacji wmna w życm prowadziĆ, a n1e być prowadzoną. Nie mogą 
to być "cmry" w obozie. Nałożeme na młodzieŻ taklego obowiązku, daJe jej 
prawo domagać s1ę o.d nas wskazama jeJ drogi, którą ma daleJ iść. 

HARCERSTWO MUSI SIĘ ZATROSZCZYć O SWóJ 
PROGRAM SPOŁECZNY 

Jeżell harcerstwo pragme w życm Polsk1 odegrać rolę pełnego ruchu 
Ideowego musi wykończyć sWOją budowę. Trzonem tego ruchu muszą SH~ 
stać ośrodki własneJ zespoł-oweJ pracy harcerskie,), wśród starszego społeczeń 
stwa, które nadawać będą kierunek orgamzacji i przez które harcerstwo we
Źmie udział w publicznem życm Państwa. 

Istmeme tak1ch ośrodków będzie drogowskazem 1 przynętą dla wycho 
wanków, którzy me potrzebowaliby poza orga.mzacją szukać pola do pracy 
publiczneJ. 

Tak Ujęty bilans naszego ĆwierĆwiecza wykazuJe, że w pozyCJI czynnego 
starszego społeczeństwa, n i e m a n a s, Jako ruchu 1deowego. 

Wmoski stąd możnaby wyciągać różne. Naibardz1eJ jedn~k raCJOnal
~L-V~'~wać się pow1men postulat, sformuł o w a n i a s p o ł e c z n e

...... d z 1 a ł a n i a h a r c e r s t w a 1 postula t z m i e r z a J ą c y 
..,.. ... n 1 a w s z e l k 1 c h w a r u n k ó w 1 m o ż l1 w o Ś c 1 
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o r g a n 1 z o w a n i a h a r c e r s k i e g o s t a r s z e g o s p o ł e c z e ń
~ t w a, po uprzedmem usumęcm tych przeszkód, ko6re ten rozWÓJ hamuJą, 
::t których częŚciOwo dotknęliśmy powyŻeJ. 

Jeżeh chodziłoby o konkretną formę tych ośrodków, to możnaby przy
)ąĆ formę K l u b ó w H a r c e r s k 1 c h, zespala )ąCych harcerskie starsze 
.:połeczeństwo 1 dztałających zespołowo w bteżącem życm, Forma ! tu ~ta
nowi zagadmenie drugorzędne. Główme tdzie o program 1 Jego treść. 

A tymczasem n i e m a n a s. 

Dr Ludwik Ba1' 
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o atmosferę harcerska 

"Nie mundury i odz.naki zewnętrzne, które są 
Waszym stroj•em, a uderzenie w głąb dusz 
i uskrzydlenie ich ideą powinny .stać się hasłem 

Waszego czynu" 

M. Grażyński "Gawędy i pr.zemówienia 
harcerskie" 

Skuteczne wychowame odbywać s1ę może tylko w t. zw atmosferze 
wychowawczeJ. Wynika to z IStoty wychowania, które polega na wzaJem 

• 
nem oddziaływaniu otoczenia na jednostkę 1 jednostki na otoczeme. Ze 
wspomnianej definicji wychowania Jasno wynika konieczność. pozytywnego 
ustosunkowania s1ę do sieb1e obu członków tego procesu, więc· Jednostki 
1 otoczema. Na tle przedstawionych wyŻeJ rozważań w pedagogice mówtmy 
o wychowująCeJ roli Środowiska. Iżby Jednak owo wzajemne oddziaływanic 
było wychowawczo pożyteczne, wmien być zochowa,ny Jeszcze Jeden waru
nek, oto pom1ędzy wychowywaną Jednostką 1 wychowującero Środowislnem 
musi zachodzić pewien stosunek emocplny, uświadomiOne lub nieuŚw1ado-

" . b ld l mione wzaJemne "uznawame s1ę , uszanowame ezwzg ę ne; sweJ wartosct, 
które zawieramy zwykle w określeniU a t mą sfery wy c h o w a w c z ej 
danego Środowtska. 

Atmosferę tę m1erzymy według takich niezawodnych jeJ sprawdżianów, 
Jak dobre samopoczucie Jednostki w daneJ grupie, wzaJemne zaufame, a co 
najważniejsza, specJalną postawą duchową jednostek na grupę s1ę składaJą
cych, kt6rą to postawę nazwałbym postawą życzhwośc1 i wzaJemnego zro
zumlema s1ę. 

Owa nieustalona żadnym regulaminem da.nej grupy wzaJemna życzli
wość JeJ członków, owo uszanowanie przez grupę indywidualności w gram
each możhwie najszerszych, decydują o spokoju, kt-órego Jako warunku k0-
mecznego wymaga normalme odbywający Się proces wycho,wama. 

Od strony psychiki Jednostek tworzących daną grupę wychowawczą, 
zaufania, naJwewnętrzniejszego zrozumiema innych jeJ członków 

zostanie przez pewną formę mstynktu społecznego, kt6rą Ja na 
loplnoŚci społecznej, or~z przez zakres zasięgu myślowego , 
w teJ psych1ce, co meJako przeszkadza do ukształtowama sH~ 

rch1wum 
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takieJ postawy, skłonny Jestem uznawać za przeJaW !nstynktu walki przy nie
dostatecznem rozwoju instynktu społecznego oraz za ogr-amezoność myślo- · 
wą daneJ Jednostki. Osobnik o silnem poczucm społecznem oraz szerokich 
kręgach myślenia nawet w przeciwmku dopatrzeć s1ę może wartoŚci me
wątpliwych, a w Jego sądach poza 1ch słusznoŚcią czy niesłusznośctą, 1 n t e n 
c J 1. Wykładmkiem takteJ postawy duchoweJ wydaje s1ę być 11ickleWiczow 
skie "mieme serca 1 p~urzenie w serce", a za naszych czas6w tęsknota do prze
pojema wsp6łczesnego człowieka o przerosłym instynkcie walki d u c h e m 
p oJ e d n a w c z o Ś c 1. 

Na tle tych og6lmeJszych uwag pragnąłbym zaznaczyć, że harcerstwo 
od zarama sweJ wychowawczeJ działalności czynnik atmosfery wychowaw
czeJ uznało za meodłączny od teJ dz1ałalności. Czynnik ten w naszeJ orgam 
zacj1 noszący m1ano braterstwa, przechodził r6żne fazy~ w sweJ powszechneJ 
realizacji, jedno o mm wszakże da się mewątphw~e pow1edz1eĆ, nazbyt po
chopme uznawano go za oczywisty, co za tern Idzie w1erzono w Jego 1Stme
me nawet tam, gdzie 1stotme go me było. Tymczasem mnożyły się obJaWy 
wzaJemnego mezrozumtema, co więcej, braku chęc1 wzajemnego s:ę zrozu 
m1ema, nie umtano patrzeć sobie "w serca" 
warunku wszelkieJ pracy wychowawczeJ w1ęc 1 harcerskleJ zdawac nalezy so

RozwaŻająC zagadmenie atmosfery wychowawczeJ jako meodzownego 
b1e sprawę z następujących spraw 

1) o Ile atmosfera taka panuje w <rzeszach berowmk6w pracy harcer
skieJ, wtęc w korpusie mstruktor6w,':-) 

2) wśr6d sameJ młodzieŻy harcersktej. 
Nie mam powod6w do tWierdzema, że atmosfera wśr6d naszeJ młodzie

ży nie JeSt dość braterska, przeciwme, znaJąC powszechny "Święty zapar' har
cerski, entuzjazm pracy tej młodzieży, Jakiego pr6żnobym szukał w mnych 
orgamzacJach młodzieży poza harcerstwem, atmosferę tę w tej chwili uznaJę 
za dobrą. 

!"akt ten me z·walma nas atoh od obowiązku zanalizowama powod6w 
me dość braterskieJ, mojem zdamem, atmosfery w gronach mstruktorsktch, 
chociażby z teJ prosteJ przyczyny, że mstruktor harcerski 3ako bezpośredni 
luerownik młodzieży pomtmo najlepszeJ woh 1 chęci jest ,,stacją przekaźm
kową" nastroj6w panujących w gr.ona.ch mstruktorsk1ch na teren młodzieży 

W moJem przekonanm powodów mewątphwego obmżenia s1ę swpn;a 
wzaJemnego zaufama między n aszerot mstruktoram1 doszu\nwać się należy w 

l ) refleksie, Jaki pada na h arcerstwo od pewnych grup politycznych, 
kt6re zbankrutowawszy ze swym programem wśr6d t . zw ,,starszego 
.społeczeństwa", usiłują na 1=ereme młodz1eży werbować sobie zwolen
nik6w 1 wyznawc6w, me pomijagc oczywiście harcerstwa, jako wiel
kiej grupy społeczneJ młodz1eży, 

':' ) Mam prawe mówić tylko o instruktorach, a nie instruktorkach. 
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2) w wewnętrzneJ postawte niektórych mstruktorów harcerskich, któ
rzy me dość głęboko przeżywszy harcersrwo me w1dzą w mem war
toŚci rzetelnej pracy społeczneJ, wychowawczeJ ttp., lecz moż!twość 
zaspokoJenia swych płytktch często ambtcy J, 

3) mewyrobtemu wewnętrznem, braku ważnych 
gających na powśctąganm nazbyt wybupłeJ 
dualnoŚct. 

cech charakteru, pole
młodzieńczeJ mdyw1-

Rozważmy pokrótce wymtenwne powody Harcerstwo deklaruJe su~ 
;ako organiZacja apohtyczna, nawtasem wtrąćmy, że wyznając to hasła, har
cerstwo dotąd me umiało wyznaczyć zakresu znaczeniowego tego terminu, 
stąd pomteszf,tme poJęĆ pobtykt 1 działama państwowego czy społecznego, bez 
którego Jakakolwiek rozumna praca wychowawcza JeSt memożhwa, stąd też 
podatność niektórych mstruktorów harcerskich na frazes po h tyczny, 
zwłaszcza przyodziany w obsłonki haseł same w sobte słusznych (gdyby ni.e 
służyły mesłusznym celom). 

W rn1arę rozrostu liczebnego, w harcerstwie znaJdować ~~ ę będą 
w większeJ hczb1e mż dotychczas ludz1e nte nwsze bezwzględme w:trtoŚc10wi 
etyczme 1 społeczme, tacy, których nasza atmosfera Jdeowa, cele : metody 
nie zdołają dość głęboko przeobraziĆ, dla tych harcerstwo prawdopodobnie 
stame s1ę tylko polorem zewnętrznym. Ci, pod maskarot tego poloru me bę
dą pastadali właściwego stosunku do organizacji _1ako rodzaju pracy społecz
neJ. pozostawać w nieJ więc będą gwoli za~pokojema swych ambicyj osobi
stych. Oby w szeregach naszych było 1ch naJmnieJ, to pewna Jednak, że są 
1 będą! Wreszcte zdawać mustmy sob1e sprawę z faktu, że większość naszych 
mstruktorów, to mewyżyte Jeszcze w życ1u ludzi dorosłych indyw1dualnoŚc1 
(co, oczywiŚCie, poczytywane być może za dodatmą cechę młodzteńczośct 
naszego grona instruktorsktego), stąd naturalna 1ch ekspansywność, nte za 
wsze harmomzująca, częŚcieJ ntehcząca się z mnem1. 

WydaJe mt się, że nad powodamt, często, powtedzmy to sob1e szczerzr, 
meszczereJ atmosfery panująCeJ w naszych gronach mstruktorskiCh warto s1ę 
głębteJ zastanowiĆ, zwłaszcza teraz, gdy życte ze SWOJemt błyskaw1cznemi 
przemianamt szło naprz·ód 1 na odcmku wszelkteJ pracy, wtęc 1 kulturalneJ do 
jakteJ zaliczymy wychowante harcerskie, coraz szerzeJ zastępuJe współza
wodmctwo współdztałamem ~ otoczyło należnym szacunkiem z e s p 6 ł 
pracy, do tej formy pracy przyzwycza1ajqc młode pokolema JUŻ od szcze
bla szkoły powszechnej, gdy coraz energtcznteJ zdziera z murów wypełzłe 
hasła walk1, zastępująC je hasłem wzmożema ducha poJednawczoŚCt. Kto wm
khwieJ obserwuje życte współczesne, ten w powodzi przemtan, które ono 
przynost, odnaJdzte i tę, że hasło walk1 osiągnąwszy swój zemt staJe stę hasłem 
dma wczoraJSZego, na firmamencie zaś dz1siejszoŚct rozŚw1eca s1ę, oby na 
czas najdłuższy, hasło współdz1ałama ludz1. 

to ar stwo mtuiCYJl1lC wysuwająC 
'rod metodyczne pozwala na 

przyszłościOwe SWOJe założenu 
zabrame tch przez tnnych, co 



' 

• 

• 

( 
• 

192 O atmosferę harcerską 

oczywtŚcte samo w sobte me było czemś złem, gdyby samo to hasło daleJ, naJ
szerzeJ, najlepieJ, realizowało. W teJ chwih, tw1erdzę, wtele zespołów pracy 
w Polsce poza harcerstwem, zwłaszcza na poziOmach kterownJczych, posil
da bardzleJ wychowawczą (śctślej "harcerską«) atmosferę mż nieJeden ze
spół harcerslo. Komecznie należy " oczywtste« założema braterstwa harcer
sktego przem1erzyć do rzeczywistOŚCi harcerskieJ, szczerzej 1 głębleJ prze
myśleć istotę wychowama harcersktego 1 warunki, w których ono _1est mo
żliwe. Gdybyśmy m1eh zrezygnować z wytwarzama w grupach harcerskich 
"ducha pOJednawczości" stracilibyśmy sens sweJ dztałalności w noweJ, nad
chodzącej Polsce. 

ReahzacJę tego hasła my, mstruktorzy, rozpocząć wmmśmy od spo
glądama na ludzt, Ich poglądy, działante, życzliwym oktem, co wtęceJ obJa
wiama szczereJ chęc1 zrozumiema tych ludz1. 

Wogóle na ludz1, a "braci, harcerzy-mstruktorów" l 1 l w szczcgotnOSCL 

Józef Sosnowski. 
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Jeszcze przed rok1em rewiZJa sprawnoŚCI była przedrototern ożywioneJ 
dyskusji w kołach mstruktorsktch. Zdawało s1ę, że sprawa weszła w stadJuro 
reahzaCJL Dz1Ś Jednak znowu o meJ głucho a prOJekty kilku sprawnoŚci . 
opracowane przez wydztał wyszkolenia G K. 1 rozesłane swego czasu do ko
mend chorągwi, obarczone są bodaJ tem1 samem1 błędami, które cechowały 
programy dotychczasowe. Dlatego raz Jeszcze podeJmUJemy ten temat, gdyż 
tolerowame dłuższe obecnego stanu rzeczy okuławia dotkliwie nasz system 
wychowama, pozbawiająC go tak t.stotnego narzędzta, Jaktem1 są sprawnoŚci. 

Z całym nac1sk1em podkreśhć musimy, że w harcerstwie system spraw
nościowy wymaga JUŻ nie tylko rewtzji, ale wręcz o d b u d o wy, gdyż 
w chwili obecnej nie wchodzi on prawie wcale w rachubę. Już sama analiza 
hczb zawartych w sprawozdamu N R. H. za rok 1933 wykazuJe, że n a p 1 ę
c 1 u harcerzy zaledw1e J e d e n pos1ada sprawnośc1. Nawet odhczeme ochot
ników, kt•Órzy posiadać 1ch me mogą, mew1ele stosunek ten poprawia. Podo
bme ma Się sprawa z hczbą sprawnoŚci, których przypada zaledw1e po 2 na 
harcerza. Jeżeli nadto uprzytommmy c;obte, że każdy ćwik m u s 1 postadać 
trzy sprawnoŚci, a każdy harcerz orli lub RzeczypospoliteJ - ptęć, to łatwo 
dojdziemy do wmosku, że n 1 e o b o w 1 ą z k owych sprawnoŚci przypada 
na chłopca mewiele co więce;, mż Jedna. SprawnoŚci są w1ęc wśród harcerzy 
rzadkośctą. 

Zapewne me do lepszych doszlibyśmy rezultatów, gdybyśmy zbadali po
ZIOm tych sprawnoŚci. Niestety, obJektywne baclama tego typu me były po
deJmowane i me łatwo byłoby ;e przeprowadzić. 

Ten stan rzeczy ;est tern znamienmeJSZy, że Jednocześme obserwuJemy, 
Jak tystące obywateli zdobywa Państwową Oznakę Sportową, Oznakę Strze
lecką, Oznakę Sportową Polsktego Zw1ązku Narciarslnego 1 t. p., tak dztś 
popularne sprawnoŚci. Metoda okazała s1ę skuteczną w zastosowamu do 
ogółu społeczeństwa ) a zbankrutowała w orgamzacji, która Ją zrodziła. 

Niewątphw1e tstnte;ą głębokte przyczyny, które ów stan rzeczy spowo
dowały 1 odbudowę systemu sprawnoŚciOwego trzeba komeczme rozpocząć 
od tch zbadama. 

* > •• ,. * 
'"\lU stę rzeczą bezsporną, że główny .rp.oment wychowawczy 

nośc1owym me na tern polega, że za pewną sumę wtado-

archiwum 
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l l d m?sct czy umieJętnoset przyznaJe s1ę prawo o noszema stosowne; oznak1. 
N1komu bow1em me z tego me przyJdzte, gdy harcerzowi, kt•Óry jest z za
wodu szewcem, przyzna się sprawność szewca - Jakkolwtek mewątphw1e po
Stada on wszystkie po temu dane. Chodz1 natomtast o pobudzenie chłopca do 
w Y s 1 ł k u, którego celem JeSt z. d o b y c 1 e oznaki. ów wysiłek rozszerza 
jednocześme Jego horyzonty, zapoznając go z dztedzmą pracy, która me Jest 
lub nte będzie Jego specJalnoŚc1ą. UżywająC Języka sportowego należałoby 
zatem powtedzieĆ, że sprawności są przeznaczone dla amatorów, a me dla za
wodowców 

•'• ••• 
·'· ... 

Rola mstruktora Jest przeto wyraźme określona ma on podpatrywać, 
często odgadywać zamteresowama chłopców 1 pobudzać 1ch do wysiłku, wska
zu ją c Jako cel. zdobycte oznak1. 

Stąd płyme wniosek, że narzucame pracy w zakreste Jaktejkolwtek spra
wnoŚCI bez uprzedruego zbadama, czy chłoplec postada w teJ dztedztme zam
teresowame - miJa się z celem, sprzeCIWia s1ę podstawowym postulatom pra
cy harcerskieJ. Dlatego uważaliśmy za główny l;lłąd w dawnych programach 
prób na stoprue harcerskte to, że nakładały one na harcerzy o b o w 1 ą z e k 
zdobywama ś c 1 Ś l e o k r e ś l o n y c h s p r :1 w n o ś c 1. \Y/ prowadziło to 
do pracy harcerskieJ momenty ntepożądane i mewątphwte wpłynęło na obt11-
żenie wartoŚci systemu. DztsteJsze programy są JUŻ pod tym względem libe
ralmeJSZe 1 określają Jedyme grupy sprawnoŚci, w których kandydat na ćwika 
lub harcerza orlego może wyb1erać. Jest to Jednak zaledwte połowtczne zalat
wteme sprawy Komeczme trzeba pÓJŚĆ daleJ w tym Joerunku 1 żądać od 
harcerzy sprawnoŚci z u p e ł n 1 e d o wolny c h, określająC Jedyme 1ch ilość . 

Ten sam wzgląd każe nam kategorycznie wystąptĆ przeciw t. zw speCJa
lizacji drużyn czy zastępów Są nawet (podobno) specJalizujące s1~ hufce. 

O ile w pewnych warunkach możemy przypuŚctĆ możhwość 
tstmema zastępu, w którym chłopcy dobtera]ą s1ę według zainteresowań (w ;e
dneJ zresztą tylko dztedztme), o tyle me możemy wyobraziĆ sobte normalneJ 
drużyny złożoneJ z chłopców o Śctśle ;ednakowych zamteresowamach. 

Drużyna taka, gdyby nawet powstała, byłaby swego rodzaju potwerktern 
1 mogłaby dość dobrze pełmć rolę doskonalema zawodowego swych człon
ków, ale poważme ograniczyłaby swo;e możhwoŚct wszechstronnego wycho
wywama, do kt·Órego JeSt p r z e d e w s z y s t k 1 e m powołana . 

Ponadto wyrażamy wątpliwość, czy tstmeJe w Polsce mieJSCowość, gdz1~ 
chłopcy mogliby wybterać mtędzy drużynami, a nawet zastępami różnych 
specjalnoŚci. Zwykle fakt zamteszktwama w takleJ to 1 taktej mteJscowoŚct, 
uczęszczame do takteJ to 1 takte; szkoły 1 klasy, wyznaczają mu zgóry drużynę 
1 zastęp, do których będz1e należał. Ma wtęc mu wyznaczać zgóry zamtere
sowania? Istmeme drużyn żeglarsktch me ;est argumentem, którego można
by użyć przectwko wyłuszczonym wyże; poglądem. Z ;edne! bo"'?'iem strony 
żeglarstwo JeSt dztedzmą bardzo obszerną, w któreJ zmteścić stę mogą naj-

archiwum 
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G. rÓŻnieJsze zamteresowama - z drugteJ natomiast, me bardzo ;csteśmy pew;u, 
a- czy doświadczenia z drużynarot żeglarskieroi w d z 1 e d z 1 n 1 e wy c h o-
o- w a w c z eJ argumentów takich dostarcza;ą. Wywody nasze prowadzą za-
lo tern do tezy następu;ące; 
za Wybór sprawnoŚCI musi być całkowiCie pozostawtony chłopcom - m-
:st struktor natomiast zrobi SWOJe, gdy będzie 1m podsuwał pomysły, kieruJąc się 
)Y swemt spostrzeżemami i ułatwiał pracę nad zdobyciem odznaki. 
a-

l .c, 
a -

a-
1.

a
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Jeżeli otrzymame oznaki sprawnoŚciowe; ma być poprzedzone wysiłkiem 

chłopca, to programy próby nie mogą być zbyt łatwe. 
Tymczasem ;ednak znamy fakty, że chłopcy zasiadah z tekstem progra

mów, wyszuk1wah, o pką oznakę mogliby pretendować, a wyszukawszy Jedną 
lub kilka odpowtedmch - szh na próbę. Nie wchodztmy w to, czy oznakę 
uzysktwah, ale sam fakt, że uważali to za możhwe, charakteryzuJe fałszywą 
atmosferę, pka otaczała w harcerstwie omawtaną dztedzmę 1 była mewątph
Wie przyczyną braku zamteresowan.ta sprawnoŚciami. Atmosferę taką wy
tworzyła zapewne zbytma pobłażhwość komiSYJ, ale pobłażliwość ta wyrosła 
na żyznym gruncie samych programów 

OtrÓŻ programy owe cechuJe mesłychana wprost rożnorodność poziO
mów Są mtędzy niemi bardzo trudne i bardzo łatwe, są o~ólnikowe 1 bardzo 
konkretne, są opracowane staranme przez fachowców J są takte, które zape
wne ptsano na kolame. 

Wystarczy przeJrzeć programy takich sprawnoŚci, Jak tancerza 1 szewca, 
grajka i ptekarza 1 t. p., aby w przekonanm tern stę utw1erdz1Ć. W konsek
wencji dawało to komiSJOm prób możność obn1Żan1a wymagań mekt6rych 
sprawnoŚct do taloch gramc, że optsane wyŻeJ postępow::tme chłopców było 
całkowtcte usprawtedhwiOne. Z drugieJ strony wytworzyła w:; mebezpteczna 
tendenCJa stromema od sprawnoŚCI trudnych. BodaJ, czy me to było główną 
przyczyną zaniku w harcerstwie tak niegdyś rozpowszechmonego rzemtosła. 
P l 11 k l b b l oco starac stę o sprawnosc szewca, tora wymaga z r o 1 e n 1 a utow, 

n 
l

)-

k1edy można uzyskać sprawność tancerza bez wtelkich wysiłków 
Nietylko zresztą chłopcy stronih od trudnych sprawnoŚci ·- czyniły to 

równteż same komtsje, które, 1stme;ąc częstokroć przy drużyna:h, nie cz~1ły 
stę na siłach podołać zadamu. 

. 
!~ 

h 
Talo stan rzeczy wykoszlawiał główną tdeę systemu spr:1wnoŚciOwego, 

pozbawiał go racji bytu. Nie chodziło ;uż o zainteresowanie chłopców, po
budzame tch do wysiłku, ale o podpts 1 oznakę, w najlepszym razie o stwier
dzeme faktu postadama umtejętności zdobytych przy mne; okazji. 

l-

Na dłuższą metę takte sprawnoŚCt me mogły chłopcom tmponować, to 
też prędko poczęh Je lekceważyć. Minęły czasy, gdy po ŚWiecte chodzih har
~~~ .... -.! twory o 50-cm sprawnośctach a nastał dzień dztsteJszy, gdy sprawY 

• 
]- .au . .n.oŚctą. MłodzteŻ wyŻeJ cem P O S. 1 o mą s1ę stara. 

o 

l 
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Trzeba przyznać, że walną rolę przy obmżaniU poz10mu wymagań ode
grały także r6żne zawody m1ędzy drużynami, w kt6rych hczono ilość spra
wnoŚci przypadającą na jednego chłopca. 

Obecnie mamy rewidować zar6wno programy, Jak i metody uczema 
• l 

1 przyznawanta sprawnosci. 
Ot6ż z przytoczonych wyŻeJ rozważań zdają s1ę wynikać następująC~! 

tezy 
l Wszystkie programy pr6b powmny być sformułowane Jednakowo sta

ranme, w spos6b jaknajbardzieJ konkretny, umemożliwia)ący JakiCkolw1ek 
dowolne mterpretacJe. Ponadto programy te, o ile można, powinny być Je
dnakowo trudne. 

2. Przyzname oznakt powmno być uwarunkowane wychowamem na 
speCJalnym kursie czy w warsztacie prac wymaganych w programie, pod kle
runkiem człowteka fachowego, kt6ryby me tylko m6gł ocemć tch wartość, al~ 
udztehć w razte potrzeby wskaz6wek. 

3. Obowtązek orgamzowama tak1ch kurs6w lub warsztat6w powtmen 
obctążyć komtsje pr6b, kt·6re mogłyby tstmeć tylko przy hufcach - mgdy 
przy drużynach 1 mustałyby postadać w swotm składzie zar6wno harcerskich 
instruktor6w, Jak 1 specjalist6w 

4. O ile można, należałoby dążyć do tego, aby postadame oznakt daw:1ło 
uprawmeme metylko na terenie harcerstwa. Tak wtęc sprawność kolarza po
winna dawać policyJne prawo Jazdy - podobme sprawność kto.!rowcy Spra
wnoŚci samarytańskie powmny być uzgodn10ne z Czerwonym Krzyżem, rze
mteślmcze z Izbam1 rzemteślniczemt, WOJskowe lub sportowe z Państwowym 
Urzędem Wychowama Fizycznego 1 ze zw1ązkam1 sportowemi. Powmny ist
meć sprawnoŚCI Śctśle związane z P O S., Oznaką Strzelecką, Oznaką Nar
Ciarską 1 t. p. 

Zwtązałoby to harcerstwo z życiem społecznem. 

Trzeba także pamiętaĆ o tern, że oznaka w harcerstwie me może mgdy 
być tylko dekoracją - ma ona przedew.5zystktern stwierdziĆ g o t o w ość 
d o służ by w odpowtedmm zakresie. Jesteśmy zdama, IŻ drużyny, hufce, 
lub mne Jednostki harcerskie powmny co pewien czas powoływać do pracy 
harcerzy posiadających sprawnoŚci. 

Tak więc harcerze introltgatorzy mogliby uporządkować bibljotekę, 
stolarze wyreperować meble w Śwtetlicy, miłośmcy gter - urządztĆ zabawę 
dla dz1eci> terenoznawcy wykonać plan mieJSCa na ob6z lub t. p. 

Uchyleme s1ę od teJ pracy pozbawtaloby prawa do oznaki. 
Witold Sosnowski. 



Zarys programu przysposobienia 
społeczno-za w od owego 

Otwiera;ąc wystawę "Ks1ąŻk1 harcerskiej" Dh. Przewodmczący Dr M. 
Grażyńsk1 dobitnie podkreślił, że pragnąłby, by wystawa ta przekonała społe
czeństwo, że harcerstwo me Jest samą zabawą czy grą upraWI3.ną dla celóv. 
wychowawczych, ale także szerokim prądem rdeowym, próbującym rozw1ą 
zama wielu żywotnych problemów społecznych. Oczywiście trzeb:t s1ę wczy 
tać w literaturę 1 prasę harcerską, by poznać 1 ocemć dorobek h1r-.:erstw l 
w dziedzime myśh i pracy społeczneJ, dorobek mewątphwie Ciekawy, aczkol
Wtek meznany na rynku społecznym. Niezna;omoś~ tego dorobku pochodz1 
przedewszystk1em stąd, że uwaga społeczeństwa zwrócona JeSt na młodsze har
cerstwo, uzupełma;ące wychowame domowe 1 s7.kolne - natomiast st. harcer
stwo w życm społecznem me Jest tak widoczne, bo zespołowo me bterzc 
w mem udztału, poprzesta;ąc naJczęŚcieJ na praktykowaniu zwyczaJÓW har
cerskich (obóz, wycieczka, harce, zbiórki 1 t. p.), wymeswnych z drużyn har
cerskich. W życiu społecznem bwrą udział 1ednostln, me zawsze Jednak wy 
ciąga;ąc konsekwencje z harcerskiego Światopoglądu. Harcerz, który przez 
kilka lat wychowywał s1ę w drużynie (n. p. szkolnej), po wy;ścm z mej 111~ 
zna;du ;e odpow1edmego Środowtska społecznego, opartego na tdeologji har
cerskiej. Z komecznoŚc1 w1ęc przystosoWUJe s1ę do tstme;ących ;uż Środo
Wisk, mimowoli nawet rezygnu;ąc z wtelu dążeń i wskazań ideowych. 

Aby zapobiec temu zatracemu s1ę starszych harcerzy w życm społecz
nem, obmżamu lot•Ów 1 amb1cy;, a tern samem 1 opóźmanm s1ę ofenzywy har
cerskieJ, ma;ąceJ na celu przebudowę życia społecznego - należy JUŻ w dru
żynach upowszechmć to przekoname, że praca harcerska zaczyna stę dopiero 
przy warsztacie zawodowym czy społecznym, że w drużyme zdobywa s1ę tyl 
ko zaprawę harcerską, a ponadto trzeba mobilizować starszych t. zn. doro
słych harcerzy w zespołach społeczno-zawodowych, aby każdy starrzy har
cerz uważał za SWÓJ obowiązek pracę w takim zespole. 

Wychowankowie drużyn harcersktch marzą wprawdzie o ;akte;ś pracy 
społeczneJ a nawet tu 1 ówdzie do meJ się zabtera;ą, ale ;ednohtego frontu 
harcerskiego w życm społecznem dotychczas mema, pracu;e s1ę w po;edynkę, 
r6żnem1 metodamt, me odróżma;ąc meraz metod przestarzałych od nowych 
1 r~ona c ie;edncmu, nieprzyzwyczaJonemu do wyciągania konsek-
iflcy; top lądu 1 tdeologji harcerskieJ, wyda;e się, że wystarczy pe-

l 
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wna doza filantropji dla złagodzema merównośct społecznej 1 zaspokoJenia 
swego sumtema harcerskiego. Gorętst 1 bardzieJ skłonm do refleksyJ rwą stę 
do pracy społeczneJ, by leczyć bolączki 1 budzić wolę społecznego działama. 
Niestety ci ostatm naJCZ.ęŚcieJ zaporomają o tern, że wpierw trzeba umteć wej· 
rzeć w sytuaCJe, w których rodzą s1ę dziSieJSZe bolączki , że trzeba zrozumteĆ 
cały proces historyczny, którego wyniktern są obecne stosunki w dobte kry· 

' zysu sw1atowego. 

Tymczasem am ze szkoły am z drużyny harcerskieJ młodztei dotychczls 
tych podstawowych elementów nte wynosiła. Dopiero nowe gtmn::lZJUD1 
ogólnokształcące kładzte silnieJszy nactsk na kształceme spoleczno-gospodar· 
cze, aby młodzteż zrozumtała, pk wtelkie trudnośct 1 sprzecznoŚCI zachodzą 
w obecneJ dobie, gdy trzeba pogodziĆ mteresy ;masta t wst. rolmctw:l, handlu 
t przemysłu, by zapewmć masom ludnośct, pozostająCeJ na różnym pozwmtc 
kultury 1 uspołeczniema - spokoJne współżycie 1 współpracę w ramach pań
stwa, że wreszcte na nowe życie gospodarcze oddztałują ponadto meraz bardzo 
; ilme rozbteżne ktcrunln 1 mteresy gospodarlu ŚwtatoweJ. Jednem słowem, 
nowe gtmnaZJUm chce ukazać prawdziwe obłtcze współczesneJ polskieJ rzeczy· 
wistoŚCI - co JUŻ JeSt dużem przygotowaniem do życta społecznego. Oczy· 
wiŚCie harcerstwo powmno ten program społeczno-gospodarczy, nawtasem 
mówiąc realtzowany na margmesie PÓŻnych przedmiotów szkolnych - roz
wijać praktyką społeczno-zawodową. \Y/ szczególnoŚci konieczne JeSt poło
żeme silmejszego nacisku na praktykowame (tylko me dyletanckie) spraw
noŚci, opartych na treŚcJach zaczerpmętych z życta państwowego, obywatcl
sktego 1 kulturalnego (wychowanie obywatelskie) 

Poradmctwo zawodowe 1 psychotechnika me znalazły dotychczas właśct
wego mieJsCa w systemie harcerskim. Rzecz prosta harcerstwo me może trak
tOwać poradmctwa szablonowo tak, pk to bardzo często robtą poradme. R6-
żnemi atrakcyJnemi Środkami (filmy, wycteczkt społeczne 1 t. p.) powmno 
zmuszać do zastanamama stę nad sprawą zawodu i uśwtadamtać, że zawodu 
lekkomyślme wybterać me można, że trzeba przed powztęctem decyzji zaw6d 
dobrze poznać 1 stwierdztĆ, czy się do mego m:1. prawdziwe zamiło
wame, czy stę odpowtada warunkom zarówno fizycznym, 1ak psy:::htc~
nym, stawtanym przez zawód 1 czy warunki mateqalne pozwolą 
na nauczame się obranego zawodu. Bez tego można st~ naraziĆ na wtelkte 
rozczarowame. Ankiety, przeprowadzane wŚr·6d młodzteży na te·mat zn1JO· 
mośct zawodu, wskazują na zdumiewającą 1 wywołującą często wstrząsające 
wrażeme, meznaJOmość podstawowych właśctwośct zawodoweJ pracy, do 
któreJ młody człowtek miał w najbltższym czasie przystąptĆ. Jest to zpwtsko 
niemal powszechne, bo szkoła stę tą sprawą me wiele mteresowała :1. memały 
wpływ wywier~ły czynnikt uboczne. Ch. Bi.ihler w sweJ kstążce p. t. ,,Dzie
ctęstwo 1 młodość" bardzo słusznie zauważa, że "byłoby pożądane, by mło
dzież, która do 19 roku życia uczęszcza do szkół Średmch, mtab możność 
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JUŻ w czasach szkolnych podJęCia pkieJŚ odpowiedzialnej pracy 1 zdobycu 
WiadomoŚci, potrzebnych do pracy zawodowej tak, by młodzieńcze dążeme do 
dz1ałama mogło znaleźć praktyczne zastosowame JUŻ na tereme szkoły" Or
gamzacp 1 metody szkół ameryk<l.ńsktch 1 angtelskich JCSt pod tym ·vnględem 
lepsza, bo większy nacisk kładzie SI\ na praktykJ społeczne 1 obywatelskie n1Ż 
na wtadomoŚci. W rezultacie chłoptec aczkolwtek mnieJ w1e, lepleJ jeSt przy
sposobiony do życta społecznego. 

Sprawę wyboru właśctwego zawodu zahczam do głównych elementów 
przysposobiema społeczno-zawodowego na tcreme drużyny w tem przeko:la
mu~ że tylko człowiek zadowolony ze swego zawodu może s1ę zdobyć na nad
wyżkę w pracy zawodoweJ 1 twórcze stanovnsko w tym zawcdzte. O zagad
niemu tern mÓwi dość szeroko .T Sosnowski (\'Vytyczne programowe pracy 
zastępów chłopców starszych) , słuszme zwracając uwagę, że "me wystarczą 
tu pogadanki "speca danej dziedzmycc, że "chłopcy muszą s1 ę przyJrUĆ wyko
nywamu pracy w danym zawodzie, wziąĆ w niej, o ile to możliwe, udział" 
I tu znowu narzuca SI<;: komeczność rozbudzenta zamteresowania sprawnoŚc!a
mt oraz uwzględmema w systemie harcerskim zdobyczy współczesneJ peda
gogikt, zwłaszcza tych, których obecna szkoła uwzględnić jeszcze me może 
(np metoda prOJektów w zastosowamu do życta obywatelskiego) . 

•'• ... ,, ... 
... ..• 

Nastawteme społeczno-zawodowe, otrzymane w druż.yme, wmno być 
wstępem do właściwego przysposobienia społeczno-zawodowego w Środowisku 
starszo-harcerskim. Założeniem tego przysposobienia powmoa być teza, że 
żaden starszy harcerz l1le może poprzestać na teoretycznem 1 szablonowem 
przysposobtenm do zawodu (wyższa uczelma), że każdy harcerz must zazna
jOlmĆ stę z podstawowemi zagadmem~mt 1 wytyczneroi p racy soołecznc1 1 to 
znowu me na JakieJŚ uczelni, ale wbśme w Środowisku ideowem, pr6bującem 
przymierzyć koncepcJe Ideowe do rzeczyw:stośct. Jedyme w Środowisku 
ideowem może SH( sformułować silna kadra działaczy rozumieJących, 7.e ha
słem 1 komecznoŚc1ą naszych czasów JeSt uspołeczmeme państwa, kt6rc może 
stę dokonać tylko przez podJęcte całego szeregu mezbędnych prac przez zdro
we 1 zwarte zespoły społeczno-zawodowe. Brak wyszkolema Ideowego 1 spo
łecznego ogromme utrudma całą akcJę, pomtmo odczuwaneJ wszędzt-:: potrze
by takieJ pracy To też me zwlekając dłużeJ należałoby we wszystk1ch wtęk
szych (uniwersytecktch) Środowiskach starsze-harcerskich uruchomtĆ roczne 
(a może 1 dwuletme) harcerslue studJum pracy społeczno-zawodowej . 

Studjum powmno mieĆ nastawieme tdeowe 1 praktyczne. Chodziłoby 
o to, aby harcerz umtał wykorzystać okres studJÓW na wyższeJ ur.zelm dla 
pogłęb1en1a swego stosunku do przyszłego zawodu a pÓŹmeJ oddztaływać 
,_-o;:o: vc~~".Qdowisku zawodowem w duchu ideału pańs~wa uspołec-zmonego 

ikających z myśli o przebudowle społeczneJ. Krótko mówiąc 
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starszy harcerz na tabem studJum powmten Śię zoqentować, co ma rob1ć pań
stwo a co społ~czeństwo 1 w jaktm stopmu 1 zakresie, bo wtedy doptero zro
zumie, Jakie orgamzacJe należy usprawmać, pl(le znów zostawia·~ samym 
sob1e. 

Dla przykładu podaJę prOJekt programu taktego studJum pracy społecz
no-·zawodoweJ. Powtmen on obeJmować l. z dziedzmy socjolog j 1 ele
mentarne wtadomoŚci SOCJologtczne oraz podstawowe pojęcta z soc;ologji sto
sowaneJ, która bada działalność społeczną z punktu widzema możl!wie do
godnego skutecznego 1 szybkiego zaspokoJenia dążnośct 1 potrzeb społecz
nych, 2. z a g a d n 1 e n 1 a pracy t. zn. kulturę pracy, organ!Z~Cję pra~y 
oraz badam e Środowtsk pracy, 3. p o d <; t l w y p r a c y s p o l e c z n e 1 

t. zn. przesłanki tdeowe, zagadn1ema~ orgamzacJę 1 potrzeby pracy społeczneJ 
w Polsce, stan 1 Środowtska pracy społeczneJ. udział poszczególnvch grup 
1 warstw w pracy społeczneJ, wreszcte pohtykę społeczną Polski, -1. z a g a
d n 1 e n 1 a 1 d e o w e t. zn. anahzę współczesnych prądów c;połtcznych, 
założema noweJ Ideologji społeczneJ, charakterystykę Ideału państwa uspo
łeczmonego; 5. c h a r a k t e r y s ty k ę P o l s kt J ak o w a r s z t a t u 
pracy, uwzględmającą skład zawodowy lucłnośct polskieJ, anahzę rynku 
pracy, Jego potrzeb 1 możhwośc1 w związku 'l ciążemami do przebudowy 
społecznej. Sądzę, że program powyższy należałoby zamknąć w ram1ch 
około t 00 godzin. 

Każda z tych ptęCIU grup zagadmeń wymagałaby Jakiegoś bh;i .... 'ro ()'11Ó

W1Clll:l 1 uzasadmenia. W kilku słowach spróbuję w1ęc uzupełmć dotychcza
sowe wywody Jeśh chodzt o SOCJOlogJę, przytocz<; tutaJ argumenty prof 
Znamecbego. Powiada on, że pewne mtmmum w1edzy sOCJologiczneJ, teore
tyczneJ t stosowaneJ mezbędne JeSt wszystkim studentom, przygotoWtl)ącym 
się do funkcyJ, w których głównym przedmtotem 1ch dztałania bęctą ludz1e · 
nauczyctelom, prawnikom, lekarzom. \V' pewnym stopnm także wtedza so
CJOlogiczna JeSt potrzebna ekonomistom i technikom, spodztewa.:ącym s1~ 
ob;ąć w przyszłośct stanowtska k1erowmcze. W zakresie SOCJologji stosowa
nej możliwe 1 pożądane JeSt przytern zróżmczkowame wykształcenia w zwią
zku z przyszłym zawodem studenta. ,)W Ameryce - mÓwi Znameckt -- na 
żadne stanowisko odpow1edztalne w instytucji społeczneJ me przyJmą JUŻ 
"amatora", bez zawodowego SOCJOlogKznego wykształcema. U nas dop1cro 
Koś~tół zaczął stę or;entować w potrzebie taJGego wyszkolema dla dztałaczy 
filantropiJnych, kierowników 1 orgamzatorów zwtązków 1 stowarzyszeń tteł." 
Według opinji prof Znamcektego "każdy wtększy urząd publiczny powmten 
postadać zawodowego SOCJOloga do tych wszystkich spraw, które dotyczą 
działania 1 wpływu społecznego danego urzędt: Or:\z zagadmeń społeczny:.:h, 
wschodzących w zakres Jego kompetency;. 

Bmra mmtsteqalne, urzędy WOJewództw 1 starostw, dowództwa korpu
sów 1 dywizyJ, sądy, urzędy policyjne, wvdztały WOJewódzkle pracy 1 opieki 
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społeczneJ, zakłady karne 1 poprawcze, rady mteJskle, Izby 1 zwtązki rolntcze, 
handlowe 1 przemysłowe, kuratorja, dyrekcJe koleJOWe 1 pocztowe 1 t. d. 
wmny mieĆ wśr6d swotch urzędnik6w SOCJologiCzme wyszkolonych eksper
tJ6w z og6lną znaJomoŚcią SOCJologji oraz specplnem pogłęb1emem odpowied
mego działu SOCJologji stosowanej" (Znameck1 "Potrzeby SOCJologji w Polsce" 
Nauka Polska X. 1929). Czytając to trzeba pamiętać, że opmję powyższą 
wypowiedztal prof Znamecki w r 1928, gdy problem uspołeczntema p:1ństwa 
nie był Jeszcze tak palący 1 aktualny pk obecme, ktedy parqe polityczne -
Jako pcśredmcy między państwem 1 społeczeństwem - straciły swoje dorm
nujące znaczenie a na plan perwszy wysunęły s1ę orgamzacJe, związki 1 msty
tllCJe społeczne, na kt6re państwo chetaloby przerzuciĆ szereg czynnoŚci, speł
manych dotychczas przez admmistracJę państwową. W obecnej sytuacji po
trzeba pewnego przygotowama sOCJOlogicznego u tych wszystloch, kt6rzy 
pragną przyspieszyć i usprawmć akcję uspołeczmema państwa ora% prace zmie
rzające do przebudowy społeczne;, jest jeszcze pilmejsza. 

Niezmierme ważną sprawą ;est pogł~b1ente poJ.ęĆ o pracy, zwłaszcza 
o pracy fizyczneJ, deklasowaneJ na rzecz pracv umysłoweJ. Stan.Ly harcerz, 
lepieJ mż ktokolwtek, mus1 pojąĆ, że "pra~a JeSt me tylko Środktem do zaspo
koJenta mezbędnych potrzeb człowteka, lec7. r6wmeż źr6dłem Jego zadowole
ma, zaspokoJemem Jego żądz 1 pragnteN', 7.e ,~praca musi być użyt~czną, mus1 
mteĆ cel, nosiĆ w sobtc p.lqś myśl, 1de~, mus1 przyczyn iać s1ę do og6lnego 
szczęŚcia, dobrobytu, n1e może niszczyć życ1a pracownika, deptać Jego wol
ności" (J Zicldtskt "HigJcr~a pracy"). N::t studjum społeczno-zawodowem st . 
harcerz powmien sob1e głęboko uśwudcm1Ć tę prawdę naszych cz~s6w, że 
praca społeczna JCSt gł6wnym mierniktern w:utoŚCl obywatela. Praca - co 
podkreślał A. Skwarczy11ski ("Myśh o NoweJ Polsce") - "JeSt tym Jedynym 
akramentem, kt6ry naw:ązuJe kontakt człowJ •.!k« z rzeczywtstoŚctą, ona po-

zwala tę rzeczywistość kształtować - 1 ona Jednocześme, stawtająC 1 wypeł
nta)ąC konkretne cele 7 dma na dzteń, z kroku na krok, zwtąz.tqe moralnem: 
w1ęzam1 zespoły ludzk1e, kształtuJe 1ch nastr6J moralny, kształtuJe charaktery, 
wytwarza między num łączność zb1orowego chcema, dą'żema 1 zbiOrowego 
czynu" Z teJ Idet powstała u Skwarczy:1sloego koncepcJa zespoł6w, która 
winna być rozbudowana przez st. harcerzy w życm społeczncm 1 zawodo
wem. Na baczną uwagę w grupie zagadmeń pracy zasługuJe "n:mkowa orga .. 
. (( k l d ł l 'd k' mzacp pracy , tora wprowa za wte e rozgoryczema wsro pracowm ow na 

skutek jednostronnego jeJ zastosowani~ przez ludzt meznających a:-11 psychikL 
robotnika am Środowiska pracy Zagadmeme to ośw1etla wyczerpująco W 
Jastrzębski ("OrgamzacJa pracy fizycznej"). St. harcerz me może oczywtŚ~I~ 
no1mmąć higJeny pracy, jako akcji profilaktyczneJ, wymagająCeJ szerokieJ roz

Ażeby jednak "poznać higJencc pracy w całeJ pełni, ażebv me stoso
~~'"Vt'r~~~tartych problemów, ażeby przystosować się do wymog6w życia 

botmczeJ, me dość być higJenJstą nawet dyplomowanym, lecz 

l 
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komceznem JCSt zżyć stę z pracą robotmków, poznać w szczegółach JeJ spo
soby, metody, surowce, narzędz1a, warsztaty, pracownie. Pamiętać przytem 
trzeba, że na to, aby "być dobrym hlgJemstą pracy, me trzeba komeczme być 
dyplomowanym lekarzem. Przyrodnik, technik, mżymer, mspektor pracy, 
sekretarz związku zawodowego, nauczyc1el, robomik może stać stę doskona
łym h1gJemstą pracy" (Zieliński). TembardziCJ st. harcerz. Oddame do dy
spozycji mspektorow1 pracy zespołu wyszkolonych higJemstów w me3ednem 
Środowisku podntosłoby kulturę pracy Szeroką akCJę badawczą w teJ tbe
dztme prowadzi Instytut Spraw Społecznych (\'X'arszawa). 

Każdy starszy harcerz wte o tem, Że praca społeczna F~t 
obowiązkiem dobrego obywatela, że me można poprzestawać 
na odrobiemu kawałka chleba, Że trzeba państwu ułatwtaĆ Żr 
CIC ale mew1elu zna problematykę teJ pracy społeczneJ, me 
w1elu oqentuJe stę w Świecie organizacyJ społecznych i w tereme 
pracy społeczneJ, pełnym zasadzek 1 niespodzianek. Poznawszy orgamzaCJę, 
stan 1 potrzeby pracy społeczneJ w Polsce - 'it. harcerze p'owinnt wchodziĆ 
do wartoŚciowych orgamzacy J społecznych po to, by Je wzmocmć. usprawmć 
a zarazem potamć, bo dztstaj koszta nieJedneJ organizacji społeczneJ przera
stają JeJ użyteczność pat1stwową. Na studJum powmm su~ st. harcerze dowie
dzieć, że nie wolno mczego miCJOWaĆ lekkomyślnie, bez znaJomoŚci Środowi
ska społecznego 1 Jego tstotn ych potrzeb. Ogromne szkody wyrządzili pracy 
społeczneJ właśme ci dztałaC2.e, którzy narazilt mnych na straty swoją me
wczesną i me dość rzetelmc przemyślaną tnlCJatywą (por Bronikowslu "Drog1 
postępu chłopa polsklego"). OrJentacJę w literaturze dotycząceJ pracy spo
łeczneJ ułatwia "BiblJografJa pracy społecznej" R. R.udz1ńskiej, poprzedzona 
cenną charakterystyką ptŚmtenmctwa z zakresu pracy społeczneJ p1Óra H. Ra
dhńskteJ. 

Praca społeczna Jak 1 zawodowa must mieĆ sWÓJ cel. Ten cel wskazuJe 
Ideał społeczny, oparty na ŚwJadomoŚcl pragmeń 1 żądań. St. harcerz zabie
rający s1ę do pracy społeczneJ czy zawodoweJ must wtedzieć, czego chce swą 
pracą dokonać. Dlatego też komecznc jeSt zaznaJOmieme uczestników stu
dJum z Ideałami, prądami 1 ruchamt społecznemt, z odwiecznem1 tęsknotaml 
do państwa doskonałego 1 do sprawtcdhwoŚci społeczneJ. Próbą spoJrzema 
na htstoqę rozWOJU społecznego od strony wzorów, które wyobraźnia poko
leń rozwojowi temu stawtała, jako cele do urzeczywtstmema - JeSt ks1ążeczk:t 
S. Czarnowsktego p. t. "Idee k1erowmcze ludzkości" Zagadn1eme 1deowo" 
społeczne porusza także b. tntereSUJąCa ks1ążka G Ferrero p. t. "Między 

ł l l " d l l' l l • przesz osc1ą a tern co nas C7.e <::t , o t teratury tego typu za tczvc rowmez 
należy ks1ążeczkl W Makowsloego: "Nowa Polska w noweJ Europ1e'' 1 ,:.Re
wtzp umowy społeczaej" Dużo ctekawych myśh ?.Wiązanych z rem zagad
nJentamt znaJdzie uważny czytell11k w k~;iążce zbiOroWeJ pod red. A Skwar
czyńskiego p. t. "Pod znak1em odpo~nedz1abośct 1 pracy'' \X!sz.ystl<tc te pu-
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blik::tCJe silme podkreśla;ą komeczność rewtzji po;ęć 1deowych, wyznawanych 
przez w XIX. 1 stworzema noweJ 1deologji społeczneJ, gwarantująCeJ urze
czywtstnieme ładu społecznego, rozszerzenie 1 udoskonalenie życia 1 )ego wa
runk6w Og6lne zasady tego nowego ł:tdu społecznego 1 .prawnego pr6bowa' 
okreśhć A. Skwarczyński w artykułach ogłuszonych p. t. "W skazania" N·a 
tych zasadach oparty został także proJekt noweJ konstytucji, uchwaloneJ 
przez SeJm 26. I. 1934 r 

Ostatnia grupa zagadntcń me wymaga pk1egoś specplnego uzasadmema. 
Kto chce usprawmać I przebudowywać życ1.c społeczne 1 zawodowe mus1 st<; 
oqentować w układzte sił 1 znać możliwoŚCI oraz potrzeby tego skomplikowa
nego I trudnego warsztatu pracy, Jakim JeSt Polska, urządzana przez 125 lat 
wrogiem t siłam1. "Jasne zdawanie sob1e sprawy z IStotnego st:mu rzeczy 
w życm społecznem i gospodarczem, z właśctwych tendencyJ rozWOJOwych 
z wartości og·6lno-społeczneJ pewnych obJaw6w i czynnik6w, zapobtegamc 
tak często zdarza;ąceJ stę u nas dezoqentaCJi« (Bupk "Nauka a społeczeń 
stwo") Jest obowtązbem każdego st. harcerza. Du·~o ccnnegc materiału ułat
Wia;ącego oqentacJę zaw1era książka St. Rychlińsktego p. t. "Marnotrawstwo 
sił i Środk6w w przemyśle" oraz wtelka publikacJa M. \VI R. 1 O P p. t . 
"Mateqały do orgamzacji szkolmctwa zawodowego". Specplme dla baclama 
potrzeb gospodarczych na poszczeg6lnych terenach RzpliteJ 1 pomocy w akcJI 
nad zatrudniamero absolwent6w szk6ł zawodowych, kt6rych rozbudowę prze
wtdtl)e nowa orgamzac;a szkolmctwa - powstało Towarzystwo Ośw1aty Za
wodoweJ. R6wmeż z iniCJatywy UnJI Zw Zaw Prac. Umysł. powstał przed 
roktern Instytut Oświaty PracowmczeJ, kt6ry zajął stę badamero zapotrzebo
wama na nowe zawody, 1 przeszkolił znaczny zastęp specphst6w, kt6rych 
brak odczuwano na rynku pracy \XT teJ dztedztme ~t. harcerstwo ma duże 

'l l moz lWOSC!. 
... ... . .. ... •'· ... 

OczywtŚCle na samych wykładach teoretycznych c:q nawet pracach se
mmaryJnych harcerskie studJum społeczno-zawodowe poprzestawać me może. 
Uzupełmemem wykład6w 1 prac uczestnik6w powmy być wycieczki spo
łeczne, wyw1ady społeczne, monograficzne opracowama uczestnik6w (por St. 
Rychhńskt "Badama Środowtska społecznego«)~ anluety a przedewszystk1em 
harcersine obozy społeczno-zawodowe. Na studJum uczestmcy pov.rinnt za-

' • l ł znaJOmtc s1ę z urme)ętnosc1ą pos ugiv.' an ta s1ę zestlWienJamt Stlty~tvczncmt, 
z techmką zestawtema 1 opracowywania ankiet, z orgamzac)ą wystaw, r~
klamy 1 t. p., bez czego żadneJ poważmeJSZeJ Imprezy społeczneJ dziSiaJ 
przeprowadzać me można. Cały szereg tych tumeJętnoŚct powmno być włą
czonych do sprawnoŚci mstrukrorsktch 1 warunk6w pr·6by na dztałacza. 

Pr6by zrobiOne przez Min. P 1 H. z obozam1 przysposobtema przcmy-
słow - Ja-s-łu o-ug z naszeJ strony na baczną uwagę. Obozy te zorgantzowa-

yłr: r l . na tereme śląska, Zagł~b1a Dąbrowsk1ego 1 m. Łod7.t. Ogó-



204 Z a r y s p r o g r a m u p r z y s p o s o ·b i e n i a s p o ł e c z n o z a w Q d. 

łem w ośmm obozach wz1ęło udztał 850 pralnykantów 1 to zarówno akade
mików Jak 1 uczmów różnych szkół Średmch zawodowych. Zadamem obo
'l..Ów było takte zorgamzowame praktyk techmcz.nych, by dawały one m=
ksimum korzyŚci, jak rówmeż przysposobienic orgamzacy;ne, socjalne, WOJ

skowo-techmczne i mobihzacy;ne. Poza P.racą zawodową, urogramem obo
zów ob;ęto całość zagadmeń meuwzględmonych przez programy szkolne, 
mających Jednak zasadnicze znaczenie w przygotowamu fachowem przy
szłych techników 

Oczyw1ŚC1e obozy te były dalekte od tdeału harcersluego, mm1o to da
ly one uczestnikom poważne korzyŚci tak, że w roku najbliższym należy 
oczekiwać zarówno usprawmema pk 1 rozwm1ęcta oboZJ6w przysposobienia 
zawodowego. Harcerstwo me moi.e opóźmać SI~ na tym odcmku, tembardztch 
że pos1ada naJWiększe doŚwiadczeme w zakresie techniki t metodykt pracy 
obozowe;. Z jedne; strony należałoby się porozumieĆ z Min. Przem. 1 Han
dlu oraz M. W R. 1 O P w sprawie tegorocznych obozów przysposobtema 
.t..awodowego, aby kterowmctwo ich było oddane harcerzom, z drugieJ zaś 
•. trony skłomć Środowiska starszo-harcerskte, aby zorgamzowały pierwsze 
obozy przysposobienia społeczno-zawodowego, nastawione na konkretne 
zagadmema społeczne, gospodarcze 1 zawodowe. Rzecz prosta wybór terenu 
1 zagadmeń wymagałby znacznie Większej troski mż na innych obozach har
cerskich. Mateqały zebrane na takich obozach (wywtady, ankiety~ zestawie
ma statystyczne) mogłyby być przedmiotem rozważ:::tń na zebraniach sem, 
nary;nych systematycznego studjum pracy społeczno-zawodoweJ. Takle ze
tknięcie SI<~ z rzeczywistoŚCią na tle ŻyCia obozowego przyczyniłoby s1ę w du
żym stopmu do wyprostowama dróg starszego harcerstwa. 

Kończąc na tern zarys programu przysposobienia społeczno-zawodowego 
doda;ę ;eszcze, że koncepcja jego przystosowana ;est przedewszystlnem do 
środow1sk akademtcluch. Z tego też względu postada on charakter spec;alny 
Należałoby ;eszcze zastanowiĆ się nad przysposob1emem społeczno-zawodo
wem st. harcerzy pracu;ących zawodowo lub bezrobotnych. 

Józef Ko·rpała,. 



Harcerstwo a wychowanie fizyczne 

Nie od rzeczy będ:lle, JeŚit sposobem encyklopedycznym nJ wstępie omó
Wimy wszechstronme wychowame fizyczne. Nie będziemy rozwijać Jego 
całkow1tych dzieJÓW, Jedyme damy krótki rys, by tą drogą można było uwy
pukhć w mem rolę harcerstwa. Systemy gimnastyczne 1stnieją tr7.y ::mgielskt, 
memteckt 1 szwedzki. 

System angtelskl, którego zaczątek wywodz1 SH~ ze s:lkół 1 klasztorów, 
optera się gł·ówme na sportach 1 grach drużynowych. Warunkt klimatyczne, 
rasa, uprzemysłowteme - wpłynęły na szybkte stosunkowo usystem:nyzowa
me wspommanych sportów i gier PoJawiło się sporo gorących rz::!czników 
teJ tdei, podkreślających w swoich pracach naukowych konieczność JCJ po
wszechnego utylitaryzmu. Wśród nich na czoło wysunęli stę Ar n o l d -
znakomity pastor, stworzył nowoczesny dla anglika Ideał wychowawczy, dą
żąc do wychowama "chrzeŚc1pńskich dżentelmenów" S p e n c c r ~- rzucił 
zdecydowane 1 Śmtale hasło, że ndla pomyślnoŚCI n:uodtl przc
dewszystkiem, aby naród ten składał stę ze zdrowych, dobrych zw1erząt" 
Strukturą zatem całego systemu jest typowe do dz1Ś dma dążeme do systema
tycznego kultywowama gier 1 sportów rodzmnych, pko naturalnych 1 chętme 
uprawianych Ćwtczeń, dających - radość. 

System niem1eck1 powstał dztęb ówczesneJ psych1ce n::trodu memteclue
go, który dręczony C1ągłem1 klęskami WOJennemi zrozum1ał, że należy s1~ 
odrodztć. Fryderyk Ja h n - gorący patqota, propagujący Ide~ ZJednocze
ma Niemiec, był gorącym rzecznikiem kultury fizyczneJ, gdyż pn:ez odro
dzeme fizyczne narodu Widział zbaw1eme. Hasła Jego wc1elono szybko 
w czyn, stworzono szkołę Ćw1czeń ctelesnych, oraz system gtmnastyki przy
rządowej - ,,turnkunst« Następca Jahna - S p 1 e s s, Jako pedagog, wyko
rzystał dotychczasowe zdobycze, wydał szereg dzteł, gdzie spec1alni~ podkre
ślił potrzebę w przectwteństwte do "wrnkunstu" nauczamo. gimno.stykt. Dzt((kt 
też Sptessowt wprowadzono ten system do szkolnJCtwa, więc siłą rzeczy pow
stała t. zw gtmnastyka szkolna. 

System szwedzłu w przec1wstawten1u do obu poprzedmch, powstał 111 

przesłankach naukowych, które genjalme zużytkowali obaJ bracta Lmgow1e. 
~uł&)kJn.'-...meJako podeJŚCie do organizmu człow1eka, oparte na skromnych 

~wpr dz1e");>odówczas znaJOmoŚctach anatomji 1 fizJologji. dały trwałe, do 
d ·s ob tą ce zasady systematycznych 1 wartoŚC1owych ćwiczeń. Zasób 
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mateqału Ćw1czebnego, który zostawih Lmgow1e, dz1s1aJ obow1ązuJe ' JeSt 
podstawą w1elu metod wychowama fizycznego na całym Św1ec1e. EwoluCJa 
wspomnianych wyŻeJ systemów, została szybko przyswoJona we wszystktch 
memal krajach Europy Wielu zdolnych naśladowców w swo1sty spo~·6b do
pasowało je do swotch potrzeb państwowych. System szwedzki po długteJ 
i meustanneJ walce w Św1ec1e naukowym, zdobył dop1ero pod komec XIX. 
stulecia należyte zrozum1eme. Dz1s1aj on 1est podstawą niemal w~zystktch 
metod g1mnastycznych. Wystarczy wspommeć o E. Falk, E. Ujorksten, 
Bukh'u, Thulmie, Bertram, 1 i. no 1 u nas KuczalskleJ, Kozłowsk1m, Piasecktm, 
Sikorsk1m 1 mnych. Jeśli chodz1 o system angtelski, to wartość Jego JeSt r6-
wnie w1elka, gdyż dał on podwalmy pod gry drużynowe, sporty - i pod bar
dzo nam bhskt system skautowy Łącznie z formalną gtmnastyką wszystkich 
metod, mus1ały znaleźć odpowtedme umteJSCOWleme gry 1 sporty Stały st~ 
one meodzowne wśród wiell<tch mas młodzteżowych, a przedewszystktem 
wśród stowarzyszeń 1 klubów Dztęb tym ewolucjom, powstała konieczność 
tworzema bo1sk, stadJonów orai'. rozmaitych urządzeń sportowych, w zależ
noŚct od stopma kultury 1 zamteresowań wychowan1em fizycznem szeregu 
państw Po1ęcie "wychowame fizyczne" trzeba maczej rozumteć od poJęcia 
"Ćw1czeme cielesne", czy też "gimnastyczne" W pierwszym wypadku do 
całkowitego zrozum1ema tego określema, trzeba wpleść wiele innych środków 
Wychowame fizyczne bowiem Jedyme posługuJe s1ę Środkami fizycznem1, 
które w połączemu z pedagogiką 1 psychologją dają całkowite poJęCle "wy
chowante fizyczne" W drug1m wypadku ·- po;ęc1e to JeSt zbyt jednostronne, 
grzeszy tern właśme system memieckt, gdyż podkreśla tylko stronę Cielesną . 
System skautowy B. Powella bez obawy n1ożemy nazwać syntezą wychowa1"lia 
fizycznego 1 moralnego. Stwterdzamy to wbrew skromnym wymagamoro 
samego twórcy systemu, który twlerdzt tylko, że "skautmg - w1elka gra" 
Harcerstwo polskte, w oparem s1ę o system B. Powellowskt, jest w dztsteJszym 
system1e nauczama 1 wychowania fizycznego w Polsce, bardzo cennym czyn
niktern oddz1aływania na charakter wychowanka, gdyż. JeSt w swo1ch formach 
proste, przeJrzyste, bezpośredme. System zastępowy, we wszystkich odmia
nach, daJe dobry wyraz tych wartoŚct, gdyż wzaJemne oddztaływame, wsp6ł
zawodmctwo - tworzą zwartą 1 miłą grę, treŚctą któreJ JeSt walka o zdrowy 
m telekt 1 orgamzm. 

Wy c 1 e c z kowa n 1 e - pokonywame hcznych przeszkód tereno
wych, zetkmęcte stę z przyrodą, samodztelne przygotowame posiłku, dostoso
wame SH( do oroczenta - oto zasadmcza Jego wartość. 

O b o z o w n 1 c t w o - życ1e gromadne zorganizowane, czynna post:l
wa kterownika obozu wobec Jego uczestników, p1ękno otoczema, oddziaływa
me na orgamzm słońca, wody 1 powtetrza, meustanny ruch podczas prac 
obozowych, g'ler 1 sport•Ów - oto następna zasadmcza Jego wartość . 
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S praw n oś c 1 - wykazame zasadmczych umtcJętnoŚct technicznych, 
koóre w życiU każdeJ kulturalneJ Jedno~tkt są istotne 1 komeczne, um!łowamc 
pracy, wykorzystanie częstokroć skromnych 1 prymitywnych surowców do 
maJSterkowama 1 przeobrażenia 1ch w przedmioty użyteczne, WiadomoŚci 
teoretyczne 1 praktyczne sprawnoŚCI w zakreste naukoweJ organizacji pracy, 
estetyka 1ch wykonama -- oto zasadn1cza też 1ch wartość. 

S o c J a l n e w a r t oś c 1 wychowama harcersl{lego w zakres1e dekalogu, 
a przedewszystk1em w zakresie zasady "miłuJ bhźmego 1 Jemu służ« -- umie
jętność służema SWOJem wyrobtemem technicznem 1 zdolnoŚciamt dla dobra 
ogółu - są charakterystyczne ruchowi harcersk1emu. Każda gra, wvcteczka, 
obóz, zlot - wartOŚCI wychowama socplnego 11iezb1C1e zawierag. Zatem 
czyż me JeSt Harcerstwo pod wzgl~dem wychowania fizycznego syntezą? 

Wychowanie fizyczne w Polsce ma na celu dać wychowankowi dz1elność, 
karność wyrozumowaną, estetykę ruchu, etykę walki, 1ednem słowem wszech
stronne podstawy zdrowotne 1 wychowawcze. By te cele osiągnąć, wycho
wame fizyczne wskazuJe Środk1 pow;etrze, wodę, sło{1Ce, żywienie, piękno 
przyrody, zorgamzowany 1 UJ~ty w pewną metodę pracy zasób Ćwiczeń gtm
nastycznych, gter 1 sportów 

Widz1my więc, że obowJązująCe u nas wychowanie fizyczne, a metoda 
wychowania harcerskiego, me odb1ega)ą zbyt daleko od sieb1e, przeCJwme 
uzupełnta)ą s1ę, należą meJako do Jednej zwarteJ rodzmy 

Śm1ało wtęc rzec możemy, że harcerstwo - to emanaCJa wychowama fi
zycznego. 

Oto garść rozważań na temat tak bardzo dziSiaJ tstotny me tylko w har
cerstwie, lecz w całem społeczeństwie. 

Wladyflłaav Cza1·uiecki. 

' 
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Z Rady Międzynarodowej. 
Wybrany do Rady Międzynarorłowej na konferencji w Godollo, swój w meJ 

udział czyniJly rozpocząłem o d wy c i e c z k i d o L o n d y n u cellem zapoznania 
się z obecnym stanem prac Bi.ura Międzynarodowego. Wycieczka ta doszła do skutku 
dzięki poparc:u, jakiego doznałem od Druha Przewodniczącego i od Pana Kuratora 
Kupczyńskiego w mojej pracy nad zagadnieniem zastosowania metod skautowych 
w nau•czaniu i wychowaniu szkolnem. Spędzilem więc w kwietniu r b. 3 tygodnie 
w Anglji i Francji, obracając część tego czasu na sprawy międzynar:dcwych stosun
ków skautowych. 

B i u r o M i ę d z y n ar o d o w e zajmuje od początków swego i~tnienia 1920) 
duży pok·ój na parterze w Centrali RrYJtyjskiego Skautingu (Imperial Hea.dequarters 
Statyw z mnóstwem sz-tandarów narodowych państw, reprezentowany-ch w Biurze, 
symlbolir.uje o.d pierwszego rzutu oka przeznaczenie lokalu. Przy gló>vnem biurku 
króluj·e - podczas nielicznych zre•sztą tylko g·odzin popołudoniowych dyrektor 
M ar t i n, organizator i kierownik Biuu od począ.tku, choć co 2 lata angażowany 
przez Radę zawsze tylko na ten 2-letni okres. Z zawodu urzędnik ministerstwa 
spraw za·granicznych, dyrek.torstwo Biura •pełni bezpłatnie, podobnie j.ak urząd ko
misarza zagranicznego Geki brytyjskiej. Wytrwałem oddaniem się S!;n·awie między
narodowego zhliżenia skautów zdoby11 sobie powszechne uz;nanie, wdzięczność 

i sympatję. 
Sekretarjat płatny sprawuje młody skautmi-strz R. T Lund, przesiadując w 

Biurze pół dnia i fak.tycznie załatwiając wedle wskazówek dyrekto1 a większość 
spraw bieżących, w czem .mu pomaga 2 a czasem 3 roversów 

Ar c h i w u m Biur a stanowi długi szereg pudeł regestratorów, zawierających 
urzędową korespondencję, ustawy i sprawozdania wszystkich organizacyj należących 
do Biura. Ten szereg to główny rzucający się w oczy przy·bytek od reku 1922, kiedy 
t o po raz pierwszy odwiedziiłem Biuro. 

N atomiast z roczarowaniem wypadło mi stwierdzić, że w y a a w n i c t ·w a 
ska: u t o w e nie są w Biurze gromadz'One ani rejestrowane z należytą pieczołowi
tością. Ksią·żki przepełniają wprawdz.ie jedyną s.zafkę, która z łatwcścią mogłaby 
mieć dwukrotnie większe wymiary, ale - mimo jego międzynarodowości - brak 
temu księgozbiorowi ja•kiejkolwiek dążności do k'Ompaetności i ładu. Niema ani spisu, 
ani kata:logu, ani książki nie są ponumerowane. Ustawiono je jednak podłil.lig alfabe
tycznej kolejności krajów, kN>re je wyprodukowały Obok mnóstwn nieoprawnych 
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i przeważnie nierozciętych broszurowanych książek, znajdują się pi', knie opr':l.wne 
egze.m~larze dedykowane Skautowi N aczel,nemu i Ma·rtinowi . Snadź i oni nie gro
m8.1d:zą systemattycznie ofiarowanych so-bi.e dzieł skautowych. 

Wobec takiego ustosunkowania do książ-ek niema się co dziwić, ŻQ pisma skau
towe· w różnych językach, nadsyłane do Biwra~ ni·e są potraktowane lepiej1. Numery 
bieżą,ce są wyłożone na wielki·ej' pochyłej tablicy w kilku gęstych szeregach, skąd je 
każdy może brać i przeg,lądać, 'Ostatni rocznik bywa pr7-echowywary, wszystkie 
dawniejsze idą na makulaturę. 

Widać z tego, że Biuro uważa się tylko za instancję pośrednicz!'icą, z-bliżającą 
i pomocniczą w stosunkach między organizacjami skautowemi, natomwst wcale n i e 
as .piruje do organu centrailizującego d·okwmenty, f ,akby, 
l i t er a t u r ę, przygotowującego i umożliwiającego naukowe, wyczerpujące zobra
zowanie ruchu skautowego. To tłumaczy też, czemu nie znalazłem tam żadnych 

prób bibljografji, rejestru wy.dawnictw perjodycznych, zes tawien ia oznak organiza
cyjnych, programów prób na stopnie i t. p. Tego rodzaju pracę pozo::.tawia się ini
cjatywie prywatnej jednostek lub organizacyj. Niewątpliwie jest to pole wdzię::zne, 
na k!tórem możnaby się prawdziw ie przysłużyć całemu naszemu światowemu ruchowi. 

Wszyscy pracownicy Biura prześcigali się w uprzejmości i stara i się ułatwiać 
mi wszystko, czego zapragnąłem rozmowy ze specjalistami l'Óżnych aziałów pracy, 
zapoznanie się z Gel(ą angielską, wizyty na zbiórkach wi.Jczęcych, sk·.mtowych i ro
versowych i w instytucjach skautowy-ch - nietylko w Londynie. W szczególlllości 

l ord H a m p t o n, kolega z Rady, zapalony automobilista, rad woził mię swym sa
mochodem, mają,cym zarejestrowane wiele tysięcy mil angielskich po różnych kon
tY'nentach. W Twickenham byliśmy na ohęg'owym zlocie rov·ersów, w Gi,Jlvell P arku 
na doror.:mej konfe·rencji ·komisarzy okręgowych całej Anglji, w Welli n.gton College 
na kursie nauczycielskim obozowym, w Albert HaU na wielkie'j propagandowej ma
nifestacji skautowej, rozpoczętej ·od "przemarszu narod!ów", gdzie każrly naród repre
zentowało 3 skautów angielskich ubranych w mundury danego krajn i występu:j'ą
cych jako poczet sztandarowy ze ·sztandarem dane.go 1państwa ("polacy mi~li nasze 
krejki i rogatywki ). 

Sprawą aktualnie -zaprzątającą Biuro było roz,patrywanie i zestawianie odpowie
dzi na kwestjonarjusz, dotyczący reformy zlotów międzynarodowych. Widać było 

zadowolenie duże z tego, że większość odpowiedzi 1przychylała się do zachowania do
tychczasowego charakteru "Jambo", nie dając się uwieść radykali~mowi duńskiej 
kryty.ki wypowiedzianej przez Carsbensena w Godollo. 

Poza Biurem - w b i b l j o t e c e B r i t i s h M u s e u m dalek.) przejrzyściej 
i systematyczniej się ma udostępnione druki ·skautowe - przedewszysfkiem zresztą 
angiels.kie, - i tam o kompletnem zgromadzeniu literatury skautowej niema mowy 

Wśród przejrzanych książek wspomnieć tu chcę o pracy p. Lyman Cromwell 
White o strukturze prywatnych organizacyj międzynarodowych (The Structure of 
private international onganisations, Philadelvhia 1933, str 327)., gdzb ruch skauto
wy uwzg·lędni·ono bardzo szcz~.gółowo i poważnie .. Je dno ·z pierwszych to chyba stu-

a1ii<owy~h rodzaju:. Między innemi •szcze.g6łam i zna,lazłem tam rozważania 

l 

l 
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n a t e m a t o ·b c i ą że n i a ,,.,m n i-ej' s zi y c h" i "w i: ę k, s' z Y' c h" c z, l o· n.
k ó w B i u r a .1aszego: wiadomo, że no·rmą jest opłata roczna na r.zecz B iura w 
w.ysoko.ści 2 funtów sterling-Ów od 1000 czd:onków; ja koi w 1931 r. P.o·lska z.a.pbciła 
80 funtów od 40.000. harcerzy, a pod·o!bnież Siam 120· f untów O'd 60.000 zato Angl•ja 
i Ameryka za.płaci'ły po 500 funtów od 8.756 .. 000 Wlz.glę.d:nie 871.000 - czyli trzecią 
część te.go, coby na ni-e wypadało ... Zagadnięty w tej. sprawie Marti11 od•powied:f:iał., 

że ka:ż:da <n;ganizacja, z.v.nł.aszcza liczniej.sza, mo1że słu·sznie upomnieć się w Biurze 
o przyznanie jej d€1grecji w opodalbkowaniu na rz..ecz B iura. 

W drodZie powrotnej z Londynu spędziłem ty.dlzień we F r ancjli, ską:d najmiJsze 
wspomni-e•nia wywiozłiem z polbytu u innego kolegi .z. Rady, h r. M ar ty w "E c o l e 
d e os R o c h e s", sławnej. szkole systemu internato;wo-ro1dozinnego, któ1.·ej Marty jest 
wi.cedyrektorem. Zwiedziłem też Cap'P1Y - sz.kołę instruktorsk,ą. 

Dwa miesiące później uczestniczyłem w posiedzeniu Rad y m i ę (~' z y n a r o d o
w ej w K a n d er s t e g. Choć to była druga połowa czerwca, w g.órach j.es.zcze pa
nowaił.a wz.g1ędni.e wczesna wiosn~, schronisko al1peljski!e nie hyłto zagospodarowane 
na dolhre, zresztą też ... zbyt spartańskie dla grona godnych s tarszych panów, mają
cych pra cowicie ra:d'zić przez parę dni i chcących mieć wtedy wszystkie wy.gody za
pewnione .... Kwatery więc przygo,tował na m -druh Martin w hotelu Schweizerhof, po
łożonym w centrum letniska, o kilka minut od ·dworca, i łączącym prostotę z, kom
fortem. Szumiał koło domu po ·k amieniach •górski potok (Irsig-·Bach), rozkwitały 

bzy, ulicą przeciągały stadka owiec i krów z dzwonlkami a1pejskiemi, a dokoła pię
trzyły się wyniosłe hale, lesiste i skaliste tur nie, ukoronowane oślepiającej !białości 

lo·dowcami na ·szczyta-ch Dol.denhornu, Balm:hornu, Rind'erhornu i BJiir11lisalp-hornu. 

Martin z Lundem s.potykali nas a potem odprowadzali na dworzec \V miarę 

zjeżdżania się i roz.je·żdżania, zadomowieni jakby nadoibre od lat w ·ty•m cudnym 
zakątk-u. Nie wszyscy członkowie Rad•y zjechali się . Ham1p1tona, Lie·beratha i Mar
tego ju>i tam zastałem, nadjechali niebawem Bonstetten i Teelki. Pozostali Head, 
Hutar a i Miiller Gasman na-desłali listowne usprawied:liwienia. 

Nie przyjbył Baden-PoweJl pomimo zupełneg-o ·powrotu do z.dl"<>Wia zalecono mu 
wystrz.egać się podróży ko1leJjowych, wolno mu więc raczej wyruszyć ·statkiem w po
dróż do· Austrałj i i na O' koło świata., ni·ż ko,J.ej,ą do Sz.wajcarji .... (J aikieby to polityczne 
domysły po'budziło, gd'Yfby na miejscu S.-zwa~earj:i znalazła si~ ... PoóJ.sk a !) 

W~słaliśmy do Skauta Nacz.elne:go zar az u wstępu. o·brad depesz~ z wyrazami 
oddania i pozdrowieniromi .. Natomiast odczytano skierowane do ·Rady dłu>isze pismo 
Wodza Ruchu. P rócz żal·u, że nie mo:że wziąć wdz;iału w tyeh ważny:ch naradach na.d 
reformą zlotów międz.y.n.arodowych i podziękowania dla org anizac,yj, które nadesłały 
odpowiedzi na kwestj.onarjiU·sz w tej spra wi-e - konkretny materjał dlla 01brad Rady, 
nawiązał tam do faktu da•lszego liczebnego wzrostu Rwchu ki1ka \;<,ra:;mych uwag o 
warunka-ch należytego 'Spożytkowania tego rozrostu. Prze•dewszystkiem ellbać należy 

wszędzie o z a c h o w a n i e właści w .e g o d ·U c h 2, co oznacza ·dla starszyzny 
.,niezachwianą Jojalność i zapal'cie s·ię samego si·eibie w pracy dUa Ruchu wykl:ucza
jące,go p.otlltyczne i rasowe przesądy", a dla młodzieży - "szerokie poczucie kołeżeń
stwa, przekraczającego różnice wiary i narodowości w słu>żlbie wieJildej· sprawie świa-
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toweg-o braterstwa" Następnie zawierać trzeba jaknajwięcej przyjaź n i o s o
bi s ty c h na gruncie ru1chu skautowego, miljony z.a.ś jeg-o wychowanków pozY'skać 
dla myśli tworz.enia k 6 ł ib y łych ska u t ·ó w, co wz.mo-że potężniE: wpływ skau
tingu na przysził'0'ść pokojową świata, zwłaszcza gdy organizacje skautów i skautek 
nauczą się ·ściślej· współpracować. 

-lj'łówny temat o'brad r e f o r m a Ja m 1b o re e - zajął nam największą część 
czasu. Lun<i prz.ygotował znakomite zestawienie poglądów 24 o-rganizacyj na wszy~St
kie 113 zagadnień porusZ.ony.ch w k:westjonarj,UJSz.u., co wielice ułatwiło pracę. Niemile 
dotknęło wszystkich, że 30 organizacyj nic nie 'Od;powiedziało i że między niemi z-na
lazło się ·kilka uwarżanych ·za poważne, z który.ch ·z.d;aniem ·Chciano siq liczyć (jako 
takie wymieniono czeskią,, c~yilij'ską i polską). 

Czytel.nicy "Harcerstwa" z.nają z po,przednieg-o numeru najwa.iniej•szą część 

oficjaineg·o .sprawoz,dania z. tych o·brad w dość dokładnym przekła.dzie, ograniczę się 

w-ięc tu taj <io ogólnej charakterysty.ki wyników i <i'orz.ucę niektóre tyJko jesz<!·ze 
szczegóły 

ZachowUJją-c zasadni-czo dortychczasowy charakter Jambo-ree i odrzucając wsze'l.kie 
radykalne projekty zmian, które nie uzyskiwały z re,guły więkswści g~osów (z po
między 24 odpowiadaj:ących), poz.stanowiono za[ecić o•gra:niczeni·e kontyngentu gospo-
darzy w o•bozie międzynarodowym do liczby najliczniejszej grupy poemiędzy gośćmi, 
natomiast gospodar ze mogą tworzylĆ o:bok międzynarodoweg·o w'ła:sny obóz narodowy 
cho6b.y jaknajliczniej.szy. Zamier za się połolŻyć naci&k na· t.o, żeiby wt;,.,.y::.>tki~ 'kou\.y n -

genty cały czas zl'Otu spędziły w tym samym składzie·, ozd'oby obozów ograniczyły 
do tego co same wykona;j!ą, .zaniecha.ły sprzeda,ży w obo-zach cze,gokolwiek poza wła
snemi wyro·bami., bezwz;gl.ędnice nie dopuszcz·ały do parad-owania rovers6w i członków 
z.lotu" nie sadziły się na koszt-owne przyj:ęda. Za·leca się do·p:u1szczanie• ,p1ubliczno·ści 
jedynie po ·oibie·d:zie do z-achodu słońca, a pozostawianie rotodzieży jaknajwięcej czas.u 
na zorganizowane odwiedziny w oboz-ach różnych na-rodów. Podkreś'la się, ·że k•ont.yn
genty naro·d·owe winny się składać z drużyn po 3·5 chlł·opców w p.rz.ybi'iżeniu; większe 

nad ·500 grupy winny ,być rozdzielane do różnych podoiboz.ów Zaleca się zawodY' między 
podobozami, gd·zie z każ.dej strony· występowałyby rmies·zane reprezenta(:je podobozów 

Poz.a. wielkiemi J-amboree co 4 la.ta .przypadać mają.. zre,guły te·ż c0 4 lata na 
zmianę z poprzedniem i co 2 rok) z l o ty r o v-er s ó w, td:la których za:le·ce·nia j-am
borowe . po ich przedysklutowaniu p,r-zez konferencję Sto•kho1lmską - musiały!by 
zoostać odpowied-nio dos,tosowane. N ad to -dora:dza si·ę O·l'lganiz.owanie rr niej-szych zlo
tów międzynarodowych, nie przekraczający~h 150 uczestnil{ÓW możliwie często. 

Zaleca się również organizowanie przez kraje ·sąsia:du,ją.ce ws·pólnych wycieczek do 
Kandersteg .. 

Kierownictwu tamtejszego schroniska skautowego wyrażono uznanie i podzię

kowani-e za dokonane ulep,szenia techniczne (które ogl.ądano wybrawszy się do schro
między obradami) i przyrzeczono pomoc finansową c:la zakupienia 

awków gruntuJ. 
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prosić Naczelnego Skauta o .u'S-tanowienie m i ę ri z y n ar o ·d ·o. 
e n i a za wy'bitne zasługi dla całości Ruchu w posbci bronzoweg·< 
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wil'ka (w odróżnieniu od srebrnego, który jest odznaczeniem angielsbem, 

mięcLzynarodowem) 

. , 
me zas 

P rzedyskuto·wano zagadinienie stosunku do różnych o r g a n :; a c y j n i e
s ka u t o w Y' c h i postanowio.no z·alecić .zasadniczo nieza,praszanie ich na z,loty mię
dzynarodowe a ni narodowe· oraz udziei}ać na •żą;danie organizacyj skautowych bli1ż
s.z,ych informacyj, spostrzeżeń i ·zaleceń. 

Wysłuchano Li-eobera1tha w spraw1e proj•ektu zlo-tu roversów na wyspie Ingaro 
i ustalono r amy ogólne i terminy tego zlotu i konferencji stokholmskiej- - w s,posólb 
podany ju·ż ·do wiadomości pU:blicznej. Najtbar.dziej. charakterystyczn';!- jest przytern 
uznana zasa.d:a prostoty i odcięcia od wszelki-ch widzów w przeciwieństwie do 

praktyki J am'boree. 
Paskudnie dżdżysta pogoda nie pozwoliła nam skorzystać z przyjazdlll do Kan

derste.g tak, jak <kilku z nas pragnęło przez urządzenie dalszytch wyc:iecz~k ,górskich. 
Nawet nie skorzystaliśmy z zaproszenia kierowniczki schroniska skaUJtek w niedałe
kiem Ade:l'boden, by to schronisko zwiedzić. Wypadło ;poprzestać na parogodz.innych 
wypa.dach -do Ueschinen <i do wodogrzmotów rzeki Kander w skalnym ·vąwozie Klus, 
skąd się wracało i tak porządnie zmoczonym. 

Rozjeżd:ża.liśmy się .grupkami. Z Lieberathem korzystaliśmy jeszcze w Bernie z, 

gościnności •kolegi Bonstettena. Został on teraz :pr·ezesem federacj-i skautowej Szwaj
cars.kiej., ustępując stanowisko skauta nacze·lnego Blond,e·low.i . 

Wyzyskując sposobność, z-akończyłem tę wycieczkę szw.aojcarską dwiema pie-l
grzymkami: do Golury z. jej pamiątkami os;tatnich [.at 2ycia Kościuszki i do· Neu'hof 
koło Birr z gro1bowcem P.estalozziego i zakłaodem WJ-1Chovvawczym p.rowadz.onym 

w jego duchu.. 
Parę słów jesz.cze o życriu i działalno·ści naszego centralnego rrgan.u między 

narodowego. Martin reprezentował go na zlotach narodowych na Łotwi~ i w Rumunj.i, 
mnie powierzono tę reprezentację na kongresie międzynarodowym Wychow.ania 
Mor alnego w Krakowie. Wobec rezolucyj konferencj>i ruchowej w B rennie zebrano 
opinje członk,ów Rady w sprawie propozycji pożądane-go udziału specjaMstów w!l
częstwa w delegacjach na konferencję sz.tokholms·ką. 

Dr Tadev-sz StrumiUo. 

Ważny eksperyment. 

Coraz więcej utwi.erdzamy się w przekonaniu, że harcersitwo przedstawia ta-k 
1~óżno-rodną i tak potencjalnie prę•ż::lą treść, iż może z powod·~·eniem i z pożytlkiem 
zasilać prąd społ<e•cz.nego życia 'lla .różnych, a. -coraz łi·czniejszych j;ego odcinkach. 
Szczególnie szk!oła nasz.a, któr.a w ogól'nym pochodzie całe.go cywilliz.ow.an.ego s•wiat:a 
odo le·ps.zych i coraz doskonalszych meto·d nauczania, kroczy w pierw.szych szeregach 

pdną garści·ą ·czerpie pomytsły metodyczne i wzory wy-chowawcze z syst-emlll skau-

towe.go . 
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Przykładem tego są choć1by nasze nowe programy szkolne~ w których świetn~ 

budowę wpleciono mnóstwo momentów harc.erskich, w 'POstaci czy to prak!tyk harcer
skich, czy wskaz.ówek pedagogicznych, .dotyczących stwarzania odpowiedniej atmoą
fery wychowawczej i podejścia wychowawczego ·d'o nnłodlzieży. Wiele też możnaiby 
powi€-dzieć o p.r.zen~kaniu harcerskich .metod do przeróżnych naszych organizacyj 
młodzieżowych, z, ezego harce·rstwo winno 'bwć i dumne i szczęśliwe za!'azem 

Ale kto wie, czy największy tytuł do d'UJmy nie znajtdzioe na. swo.im najśwież,szym 
gruncie pracy: na etapie zuchowym. Ni·etytlko ·dlatego~, ~ potężniejący niemal z dnia 
na dzień nasz· ruch zuchowy, umiał zorganizować pozaszkolne i pozadomowe życie 
d'zieci w fo r mie, kt.óra najzup·e~niej1 odpowiada doświadczeniom i wymogom współ
cz.esnejl peda!g·o·giki i ps.ychologji•, a"le i dlatego też, i .e wybiega naprwd poza te zdo
bycze, dorz.ucaj1ąc twórczo nowe ee·nne momenty do p~dago.giki dziecięcej. 

Poczyniwsz~y ·dotąd jaknajlep.s·te .doświa:dcz·enia w swej pracy nad młodzieżą 

w wiekUJ 7-11 1a~, pojętej jako uzup.ełnienie szkoły, próbuje obecnie rUlCh zuchow~· 

stanąć ta:kże na gruncie szkoJnym. P r .ó h u j e m ·e t o d ą ·z u c h o w ą p r o w a 
dzić nau-czand•e sz,!koffne w ni· ·żs ·zych kl,asach szkoł'y po
w s z e c h n e. j' prz.epajając cały proces nauczania i wychowania momentami zucho
wemi.. I tu rozpoczyma się· je-go· nowa id'I·oga. Niewiadomo jeszcze jakie będą j•ej koleje 
aJe s.twierdzić musimy, że zapoczątlkowany został ważny ekspuyment. 'który bardzo 
płodne przynie•ś.ć może owo.ce'. 

N a.lteż.ałoby nadmienić, że P•l'Óiby ttworzenia ,sz.kól hare.erskich są t:?.k "stare" ja l< 
skauJting·. Niemal od początku istnienia skautingm. w szeregu• państw europejskich 
a po woj-nie i w Polsce pró1bowano zakładać szlk.oły harcerskie·. Wysiłki te jednak 
prawi·e zre,gulły uleg·ały załannaniu, prawdopodobnie dlatego.~ if' w sz.'kołach ttych w 
kra.żdym uczniu widziano harcerza ezy skauta. Ponadto próby te obejn~owały jedyni~ 
stronę WYJchowawczą he·z usiłowania wprowrudzenia pierwiastków skautowych do 
,cf y d a !k. tyk i posz.cz~gólnych przeclimiotów nauczania. Eksperyment niE:rodzimsk 
dlatego zasługud~ na nazwę n o w e~~ o, że rozr6żniajtąc poj•ęeie u c z e ń i z u c h 
stara się w całej rozci·ągłości dydaktycznych jak i wychowawczych za!biegów sto
sować pierwiast'ki zuchowe. 

Jaki·e są jego założenia? Jak je po•jmuje i jak realizować. pra.gnie wódtz .ruchu 
zuchoweJgo td'h. A. Ka.miński? 

Z rpo·dstawowych wywodów dha Kamiński-ego poparltych pog'lą'dowo l-ekcjami 
dha E. Jęd.rzejczyka w nie·ro.d'zimsikiej szkoi:e krystalizuje s!f; z.gruibsza po•giląd· na 
powyższy e1{Js•p•eryment w następ.wjiąee punlkty· 

NaUJl<a i wychowanie o<bfituje w maximum pierwiastków zaibawowych. 
Szóstki~ na które J1e·st po<l.zielona. ,k.las.a vuchowa, są po.d~tawą organizacji cało-

kształtu zaj~ęć w ·klasie zuchowej .. 
utrwalenia wyników nauczania w klasie wprowadza. się sprawności szkolne 
·"'".:f· ma być prz.enikni.ę'be atmosferą zu>Chową,. 

kulturalnej uwa.ża się za jie:d·en z cz;ynn'ków w wychowanilu i 
zuchowej. 
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, 
progra.mow · M6toda zuchowa stoi na stanowisiku ni-enarusz.a1lności o:hecnych 

sż.'kolny.ch. 
Uznano, że powyżs.ZJe zasaldniczi.e momenty ~mchowe" prz.eniE::siorie na teren łdasy 

mÓ·gą. się tam p.rz.yją.ć :dohrze i lbe,z: trudności. Z k l a s y j; c ,! n a k n i e r o b i s ę 
g. r o m a d y z, w c h o w e j. Co innego klasa ,ucząca się .meto cJ..ą. zuchową (z celem 
zasadnilczym spe.cjalnie s•zlwlnym)., a co i'nneg•a ,gromada z;uchow1a, realizująca swoje 
s~ecjal'Ilie .cele t ideały. Ucze·ń prze.z. sam fakt nal1eżenia do kua.sy prowa·dzonej metod'ą 
zuchową nie staje się z.u·chem. "Do ·zuchów" ,z:gł,as·zają si.ę chłopcy dobrowolnie•. W 
klasie prowadzonej metodą zuchową odrę.bna i węższa grupka tych oc.ho·tników będzie 
tworzyła gromadę zuchow~. Nauczyciel-instrUJktoD, zrofb.iwszy z gromady przez od'
pow.iedni dobór "szkoł.ę przymódców", może w gromadzie pos•iąść pierwszorzędny 
czynni'k wpływów na całą klasę. Gromada, reprezentują-ca węższy ni.ż klasa zespół 
u.czniów, związanych z nauczycielem-instru;klto1·em specja;lnemi więzami doda:tkowe.mi, 
moż.e się stać terenem pogłębiania a!k.tualnych odla .całej klasy a ważnych z.agad'nień 
wychowawczy.ch (np. pog.łęhienie rz.ete~ności_, wytworzenie atmosfery przyznawani-a 

się do win etc.) 
Gromada z01;ganizU1je w miarę możliwości czas pozasz:ko1ny i pozadomowy ucznia. 

Starać się będzie zaspokoić wszystkie zainteresowani·a dzieckc1 w postaci robinzonad, -k:Olonij), pełnych wyżycia i fantazj·i zabaw, w nielicznem gromf:· indjan, :rycerzy, roz-

bójników, myśliwych, rozlbitJków etc. 
W klasie z'.llchowej duży na.ci.sk 'kłaść należał·o ibęldzie na. stworzenie specyficznej 

albmosfery samowychowawczej, w której nie ma wychowanków i wychowawców, są 
tylko .starsi 'bracia, którzy pl'lagną stworzyć d1la s.wych rr,łodszy.ch braci, zdrowe 
otoczenie i zachęcić ich d-o zdrowych zaj.ęć, a prz.ez, to pomogą. im ·rozwinąć wszelld'e 
dodatnie dy.spozy.cje .wrodzone. Integralnym slkładnikiem tej- atmosfery jest nasta
wienile na .cią.gł~ gotowość n'iesienia pomocy innym, k1ló1~ej- wyświadczanie je.st obo

wiąz(kiem 'ka'idego dzielnego człowieka. 
U tpodstaw m~ody zuchowej leży ,system szóstkowy. K·lasa podzielona na szóstki 

z szóstkowym;, naturalnym przywódcą. na czele., je·st o:dlbiciem naturalnych komórek 
społecznych dz.ioeci i samorzutnych ,;grupek ulicznych" w wioeku z.uchowym. Przez 
taki podzia!ł: klasy można dobrze u-czynić zadość postulatowi· inodywidu·a-lizowania w 
wychowaniu

1 
z równoczesnem rozwijaniem u.cz.uć społecznych u dzieci. 

Tak cha:rakterystyczne w harcach i zuchowaniw sprawności, wyzyskc1.ne będą 
w kllasie .zuchowej dla celów utr walani.la. wyników .naucz-ania,. Traktowane będą jako 
s p r a w n o ś c i s z k 10 l n e, cJ..ostos.owu.j~ce swe wymagania .do wy.mag,ań progra
mu szkolnego. Będą. to zatem sprawności' z.upełnie różne :od s·prawno·ści gromad zu
chowy·ch. Oto próbka S})·rawności szko1n-ej. z rach'.Unków (&.a każ.d:ej ·klasy są dwie 
o różnej: treści i nazwie) w kl.asie tr.zeciej: sprawno·ść ·r a c h m i s t r z a. l. U mi e 
talbliczkę mnoż:e.nia i :dzie•l,enia. 2. N o tuje stalle swoj;e dochody i. -rozchody 3. O.bl'iczy 
swój wi,ek w latach, mi-esiącach i dniach. Sp.rawność ,g. k l :; p 1 k a r z a: l. Pornaga 
s;przedaw.ać w .s:k:lepilru szkolnym, notwj'e i oblicza utargi dz.ienne. 2. Zna ceny towa
rów codzienneigo· Ulizyt1m. 3 .. Umie wa·żyć. 4. Zna i stos,uje ~nne miary litr, tuzin, 

merude~l~ koop.a .. 

• 
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z przytoczony-ch tultaj -dla przykładu prób spJrawności r achunkowych możemy 
wnosić o różnicy między sprawno·ściami zuchowemi, a szko1n·cmi. 

... •.• 
* * 

Powyższe pobieżni·e naszlkicowane metodyczne :koncepcje wy·praktykowane były 

na 10 dniowym ktunsie w ni.erodzimsndrej Szko•1e Ins.tr. Zuchowych, gd'zie prze·bywała 
kolonj.a 50 dzieci rz IV ·kl. katowieki-ch s·zkół pow.sz. Tworz.yła ona klasę doświad
czalną. U czes.tmikami kru.rsu w licztbie 22 b;yli nauczycieLe i llh uczycielki z różnych 
Chor·ągwi prv.ew.ażnie zaa w:ansowani j:u~ż w vracy zuchowej 

Na zajęcia kursowe składało się pro w a d' z e n i e c o dl z i e n n i e cztero
godzinnych ;} e .kc y j. i ich .omawianie,, nadt-o re f er a ty 5ns'tru.ktorów i kursistów 
i· dyskusje. Lerkcje, na nd:órych przeraJbiano mater'j:ał ·przewid.:z.iany oficja-lnym pro
gramem sz.kol. były gruntownie prz..emyśłanre i przepracowane prz.ez instruktorów 
szkoły ·druhów J ędrzejczyka i Aporlla według nowy-ch pomysłó\x. zuchowych. Pod' ich 
kierunkiem przeprowadzałi lekcje kursiści. 

W nefer.atach p.oru.szono takie z~,gadnienia jak Co to j~ct metoda zuchowa, 
'CZiY prow~dzenie niek<tóryrch zaj·ęć szJ.:ollnych meto-dą zuchową jest w świetle nowych 
programów moż!li,we i .czy jest wskazane, .nauczanie prowadzone zapomocą zaha
wy, sprawności szkolnych i syste.mu szóstkowego, jednostlka a zbiorowość w kl.asie 
2/Uchow:&j,, nauczanie s;po.soibem zuchowym w świ'etJl>e· •psyc!1ologji, wychowani•e 
w lclasie zuchowej z.e .szcz6glólnem uwzglE2dnieniem wychowania państwowego, 

groma:da zuchowa w klasie zu-chowej•, - znaczenie szóstek w 1dasie i ro1a sprawności 
szko1nych. Na1dto próbowano rozwiązać pytanie jak z.astosow.;>ć metodę zuchową do 
posz.czególnych przedmiotów nauczania w kłasach .dru:giej., trzeciej i czwartej szkoły 
powszechnej. 

Po zrefer.owaniu i •gruntownenn przedyskutowaniu powyższych tematów, ocz.y 
wiście na prakcycznem 1ll.e prowa:dzonych lekcyj!, rdh. Kamińsk precyzował meto'dJYczne 
wnioski, które mogłyby słlllżyć za wytyczne pracy dla nauczyc:eli, pragnących metodę 
tą stosować w pracy nauczy-cie-lskiej za. zezwo1len~.em swoich w'ładz szkolnJYch. 

Kurs zaszcz-ycił swoJą wizytacją Naez.elnik Wydziału Oświ:ecenia Publ. w Ka
towicach p. Kurator Kropczyński w towarzystwie ·pp. wiZtytatorów i 'kilku inspektorów 
sz·kol., dając ternsamem wyraz swych zainteresowań ·dla CZ:Y111J'!!YCh pr6!b . 

.•. ... 

Nasuwa się teraz pytanie jakie koleje czekać mo.gą tę nową próbę. Czy może 
ona zyskać wyraźną i mocną pozycję w szkol.e? Czy ogółowi nauczyiCieli-pra:ktyków 
przedstawi się jako cenna rodzima nowość meto.dyczna, którą warto i trz.elba się po
sł.UJżyć? Czy na tl:e różnych metod, ja-kire na pllatrfo.rmę życia ~zk.oły wkraczały (he-u
reza, metGda projektów., łączna., DecroJy, DaQtońsk~ plaru i in.) wyróż.ni się dodatni:o? 
Czy tyllko powiększy ten metody-czny rep.ertuar, p -o w i ę k;:; z aj. ą c t e. m s a m e m 
horyz t p·e .dago,gicz.ny nauczy .cieJstwa? Opanować bowiem różne 

z. ni'ch w praktyce to, co indywidualności dran.e.go nauczyci.el·a naj
oto chYJba gł'ówny sens zapo'Znawania nauczycielstwa z. istotą 

edagogicznyeh. 

l 
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W ka'Ż'rlyan razie powyższy ·kurs ma charakter doraźnej próby, przepr0wadzonej 
w do·ść sztucznych wa r•unkach. Wypływa stąd postwiat wyeksperymentowania jej na 
g-ml'l'lcie Jiednej ze szkół. cpow.sz:ec.hn.ych, obsa.dzonej przez n:a ucz.ycieE instruktorów 
zuchowych. Stwie1,dzano bowi•em og&lnie, że me>tod;ą zuchową mo:iie prowadzić klasę 
z powodzeniem "Qylko UJtalentowany peda.gog ... harcerz. 

P Km·a:tor Kupczyński pozyltywni.e ustosun!,kowaił się d<' myśli przeznaczenia 
j.ecme'j z.e szlroł na ten cel. Wtedy '<iopier.o, na tle naturalnych warunków będzie 

moż•na wy!badać do j.akich dojldziemy wyniklów., gdy we wszystkie f·ragmenty dydak
t;yczne i p.eda•gogiczne każdej lekcj-i tchnli·emy momęnty zucho~·le. Okaże się n. p. C'!.Y 

kosz't:Jem tej miłej. i radosne•j· dla d z•itci metordy nie uszczkn·:e się czegoś z treści 
• nauczama. 

P o takieo· konfrontacji z na.tural'l"Jem życiem .szko:lnem, JH'ow.a:dzonej przez wy
trawnych z,uchmistrzów zyskamy wyraźny i jasny pogiląd n•a ·klasę zuchową. Naleiy 
się też spodziewać, że w:ówcza.s uika.że się now.a, sveroka "l~ozprawa o Metodzie" ... 
- zuchowej metodzie. 

Józef K1·et. 

Służba pracy a Harcerstwo . 
. 

W•ś.róc. szeregu zj•awisk jakie dbecni>e obs-e1·wujemy w życiu młodzieżr całego 
świ-ata bc%sprzecznie zasługuje na specjauną uwagę miłodzieżowa służba pr~cy R•1ch 
ten przybrał w niektórych cpaństwach imJponuJjące• wprost rozmi~ry 

Kolebl,ą służby pracy j•est Bu'łgarj.a., 'g.dzie· inicjatywa wyJwrzystania pn.cy 
fiZYJCz.nej 1udno·ści ·pows·tała juoż prz.e-d wojną. Działa1ność 'ówczesny.c:h zes-połów pr 4cy 
ogranicuda się do robót 'Przy Ibllidowie i k onserwacj'i WS!zelktego rodzaju arteryj ko
munilkacyjnych. P o wojnie światowej Bułgarja została pozbg,wiona prawa utrzymy
wania sta~~;j armj'i, tworzonej1 jak w innyclb. państwach n.a ')Od's;tawi·e pow~zechnego 
obow!ąz.ku "llużby wojskowej,, a ponieważ kraj•, zamie·svkały p.:.:ez niezamożną ludność, 
znaj,d:ował 5ię wskliibek ikilkowieko·w;ej ni€wotli w bardzo y;ielkiem zaniedbaniu w 
czerwcu 19~0 11' wydano us·taw-ę o Obowiązkowej· Słwżlbie P nt.!y, .która. miała zastą.ryić 
służ;bę woj'3kow~. SłUiżJba ta w czasie swego .później•szego stnienia przyczyniła się 

wybitnie do '!>Odniesienia cportęgi go:.;podarez·ej1 państwa., pr.rt=:z wykonanie zarówno 
w ·dziale komunikacji jak też bu~owniotwa szeregu prac, n1ają,cy.c:h pierwszorzędM' 
z.naczeni>e dla rozwoju rodz.imego przemysłu i handlUJ. Z dirug:d· strony służba ta roz
wią:zała prohlem odebrania nal-eżne>j. 'Państwu •<:ł:aniny o·d młecrzieey>, pozbawionej na 
sUmtek tra·Hatu pokojowego w Neuiłl możności służ,enia. w \»ojskru. Dziś bułgarskie 

ośrodki PI'acy grupują razem okoł,o 150 tysięcy "trudow.aków" 
Równie masowo służba pracy rozwija się od 'killku 'ł·at w .Niemczech i to nie tylko 

pod wzglevem illośeiowym. Kolosalne napięcie emocjonalne :nłod'zieży, zorganizowa
nej w niemi.eckich ośrodkach ·pracy (ni•e zawsze 1bez.robotnej• w sensie u.ttartego poję
cia) , uczyniło z niej nie tylkQl <l rugą -armję rez-erwową, lec:z także wytworzyło w jej 
psychice ·cdp•owiednie w.arunkii do .oddzi.aływanila wycho!W.awcz·ego i. to w sposób bez 
sprz.eeznie b. skuteczny, głęboko wszczepi•aj'ąe tak aktualne dziś niezbędn-e elementy 
wy;chowa nia ja.'k br!llterstwo ~p.ra-cy i s!łużlba J)·ańsbwu. 

l 
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Młod;~,~ : ż pracująca w "Arbeitsdier.st" ma ,gŁęboko wpojJ'1e pojęcie o swej p.rzy 
datności w słlliŻibie og;ółm Każdy mł-ody Niemiec czuj~ S•ię obywatel1em, który wobec 
społecz·e·ńsi;wa ma 11ównie· 'W'lżne jak inni O!bowiązk:i,, możliwe do wypełnienia w spo
sób 'konkretny i dający najczęściej !b.ez.po·śred'nie korzyści (n:p. WJ11DUdowanie drewnia
MgO mostu koiło wsi ubvtwia :mieszkańcom życie, al'e most ten mUisi być tak zrobiony, 
by poży'bek ·był trwały) Slłużba. pracy nie• wyrnaga od młod'zie"ty wykonywania pewnych 
za:dań "naumyś(lnie", jalk to srt;osuj.e si•ę w niektórye'h or1ga•·Iizacjach WY'Chowawczych 
wobec mbdzieży m':ł.odszej. 

Trze·ba sobie bowh~m jasno zdać sprawę, że mł·odJZi.eż w pewnym wieku z.aezyna 
poznawać s.ię na ,;bujidach" Młody .człowiek, myśl.ąey do•ść realnie, ni:: doszukawszy 
się w pewnych z.ajęciach i c·zynnościach celowości wz.g!lędnie' kor:zyśd s•połecznych, wy
raźnie widocznych, zaczyna od nich stronić, aż wreszde w-ogóle odchodzi, gdyż 
środowisko dotychczasowe nie zaspo•kviło w nim budz,ą'Cego S•i<; gło·du czyn&w realn.vL.h, 
społecznie u.żytecznych. 

* ... ... * 
Harce,·::.two nie mo·że ·przej.ść o:bojętnie obok zagadnienta słu•żby p··acy daj•e o11a 

bowiem Z'bY~t widoczne korzyści. wychow.awcze. Ośrodlki pracy nale•życic prowadzor.e, 
staną się niewątP'liwie w wychowy·war!iu starszyeh harcerzy 1: ;ezbęd1ne.m uzupełnien.em 
doskonałJej metody harcerSikiej . 

GłówPa Kwamera Haree.rzy przysh~·piła w .os.trutnich· dnia':!h kwietnia. r b. do Ol~ga
nizac'ji Ha.rc·erskich O.cho'tniczych Dru'ŻY'll Ro:boczych. Pierwsz9.. jUiż istniE.>je od s,z.ereg-u 
miesięcy (początkowo w Mal·inie· k. vYiJSły, obecnie w Rllldołto ·i\'icwch, w pow pszczyń
skim) D-.~brze zorganizowana i· prow~·.dzona pod kieroWiilictw~m in&tru:ktorów harcer
~'kich liczy 130 harc·eTzy 100% skt·ad'u dTU.Żyny to harce11ze). Wiek ucze·stników od 
lat 18 do 23 (wyrją;tkowo ~ilni od' 17) Drll'żyna zadręlta je1slt przy regulacji rz . Wisły 
(t~wożenie ma,;tJerjału Z~iemne·go taczkami i ikole•bami, fas,zyncwanie brzegu). Choć 
p.raca dość ciężka, harcerze wyltrzynmją ją zupe<łnie d'obrze. P1:· przeciętnie 6-7 go
dzinnej dz,iennej pracy, po o'biedzie odbywaj-ą się w drużynie zajęcia świetlioowe · a 
więc wykła-dy z .cyklu nauki o Po,J.sc'3 Wspólcz,esnej, ;gawędy, zaj.ęda wf. i p.w., śpi•ew, 
insceniz.acje, czytelnia, radjo, wieczora,mi wspólne kominki harcerskie. Przy drużynie 
istnieje komisja na stopnie i sprawr..ości harcerskie do H. R. włącznie, .poza;tem b. 
dobry zespół muzyczny Za pracę ka.żdy harcerz-jiUnak otrzymuje w prze·dągu 

pierws,zy;eb t1·zeeh de.k8.!d po 50 gr. dzit:·nnie, potem 50 gi'. piu·s 46% premji, prócz tego 
pomie:szc:oenie, ubranie ro!bocze i wyżywieni·e. Częste wycieczki urozmaicają program 
życia Drużyny., czyniąc z niej plaeówkę rzetelne) pracy harcenkiej. 

W miesiącu paź-dzierniku' G K. Harcerzy zorganizowała P Lerwszy Kurs Ins,truk
to.rSiki Harc.ersk•ich Ochotniczych Dn:żyn Ro!boczych. P rowadziL na nim p.race i wy 
k:ła·dy druhowie: hm. ks Ma;rjan Luzar Naczelny Kapelan ZHP., hm. Józef Kret, 
hm. Dr Ludwik Kohutek, 111lgr Paweł Musioł Inspekitor śląskich O D R., inż. 
Adam Mędrzecki z Ins.pek!toraltu O D R.~ phm. FeJ.iks Kap.czyński, phm. Mieczy
sław Białokoz, ppor rez. S'tanisław Kędzior i autor niniejszte-go arty.kułu jako 
komendant kur.su. Wszys·cy uczestnicy kursu pracowa:li codzień normwlnie, jaik inni 
junacy, przy budowie szosy, poezero w godzinach popołudniowych o:dlbywa.ły się wy 
lrłady i gj~ metodyczne. Za po.d'stawę ide·olo.giczną Hai'ceTski,ch O. D. R. przy 
jęto awę r ~~ Przewodni·cią·ce,g<' Z. _H . P ., a . ~-ł'~wnie. ha'Sło . ,.~ol's~d.~ Harcer
~ o wy .w Wielkte cele c:hce ma.szerowac w przedm-eJ strazy polsktetJ .armJI pracy ... " 
"Gaw ay rJJ p zemóVI · enia" str 81). P rzy oc·eni.e a•bsolwentów kursu brano głównie 
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pod uwa~ę : zdolności wychowawczo-wodzowskie, postawę na :budowie, umiejętność 
współlżyóa (koleżeństwo), -poprz·ednią pracę w ZHP i wi.adomości teoretyczne·. 

Kurs ukoń·czyło 26 ucz·esltni!k!ów, sta.nowią;cych IPionłeTską kad:r·ę prz.ysz:ły.ch in
Sttruktorów H. O D. R ., ik'tó,re· srtaną się powa.ż.ny>m .etap.em pracy harcerskiej, nie 
tylko w dtziedzinie zmniejsz.ania :bezrobocia., l ecz. takż1e i wychcwania obywateUskiego 
har-cerzy Z .doty·chczasowych wyników naUeży wró.ży.ć, że HODR-y rozwiną się, oibej
mują;c ·Coraz wi·ę'ksZ!e masy młodzieży Dow.od:em tego· j·est masowy napływ zg'łoiSzeń, 
których niestety narazie z·e wztględu na. szczupł·e ramy istnieją-cej; Drużyny uwz,glę
'dnić nie j'es.te·śmy w stanie. Harcerze wie:dze,ni instynlkit'em tęg~ch wygów obozowy>ch, 
WY'Czuwają doskona:le jakie· wartości mogą wyni•eść z. ośrodka pracy Regu'larny tryb 
ży.cia, po•p'l'awa z.drowia w trwałym wysiłku fizycznym, zbrat:mie z innymi i przy
j-aźń w potrzebie- nieraz wspólnego czynu, dobre samopoczucie i ezysta myśl (praca 
odwodzi o·d z.ła a nie ;próżniactwo ) i przeświadczenie o po·żyteczności siłużby spdłecznej 
to wartości, które zespoliły jak nigcd'y ha1'Cerzy · rzemłeślników, włościan, studentów, 
szeregowców, po-doficerów i !pO'dchorą;żych rezerwy w j~e1dną wieliką rodzinę, reali
zującą rz.etelni'e zasadę braterstwa har-derskiego 

Bronisław Jastrzębski. 

VIIl-ma Wszechświatowa Konferencja Organizacyj Skautowych Żeńskich. 
Sierpień 1934. 

Tegoroczna Konferencja w S<zwajcarjli lbył'a ju.ż -piątą z. rz,ęd:u, w której miałam 
szcz.erą p-rzyjemność uczestnic.zyć. Postęp i rozwój stosunków międzynarodowych, 

klbórych wy.kła:dnikien" j-est taki, co dwa l.ata o·dlbyw.aj'ący S'ię w innem państwie·, zilot 
:przedstawiciele·k skautingu ze wsz·ystkich p.rawie kr.ańc'ów świata, jest jednak tak 
ogromny, że budzi jaknajlep·sze· nadzieje bliskiego poroz-umienia się i usunięcia 

wkońcu różnyct1 trudności politycznych. W r. H~~6, na Konferencji w Stanach Zjed
noczonych Biuro światowe Or:g żeńskich jeszcze nie istniało; zastępowała je Rada 
Międ.z.ynarodowa, złożona z .samych Angiełek, reprezentującyc.·h organizacje poszcze
gólnych krajów, z któremi przeważn•ie z.nały się tylko na drod:ze kores·pondencji. 
Oczywiście takie pn·~dstawicielki były bardzo sła.bo zorjentow.ane w tych sprawach, 
w kłtórych decydowaty ale trzeha przyznać, żre i narodowe organiz-acje zupełnie sobie 
często nie Zldawały 5prawy., na czem jest oparta "międzynarodowość" idei skautowej 
i niewiele wiedz-iały o prądach i instytucjach, normujących stosunki na .;zerokim 
świecie. Obecnie ·na Konferencje, urządzane prze·z istniejące -od' r. 1928 Biuro świa
towe, 'każdy 'kraj :przj71Syła dwie -delegatki• (z jedl!ly.m głosem) i dwie "obserwatorki~< 
be.z prawa głosu (przy głosowaniu, a1e nie w dyskusji) W ten sp-osó1b powo11ń for
mujte się jakiby międzyna1·odowa elita kierownicza, która w stosunkow-o szcz.upłem 
gronie, 100-15.0 mahyma.lnie osób, zaczyna roz1umie6·, wczuwać si·ę i jednoczyć ideo-

__..",.,..-- lo~ję R uchu, kbóry na całym świecie ,z.a sadniczo jed:nakie ma zadania, a w którym 
tyfl{-<\. pewne formy realizacji ·życia na zasadach skautowych muszą być do-stosowne 

ino >w.iduaJlnej psyrhiki posz:cze.gólnych narodiów 
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Kr ·onika 2.1$ 

Na tym właśnie terenie znajduj•ą często pole do olbaw ludzie sp.rz.eciwni "mię
dzynarodowym" ó.deom, twierd'zący, że "anglizacja" pozlbawia rU'ch skautowy w róż
nych krajach indywi·dualności. Tak było· tkiedyś, wolbec hra.ku wyrobienia i orjentac'ji . . . 
słabszych or.ganiza-cji.. ale ten okres minął bezpowr.otnie- od czasu, jak -coraz. więcej 
związków dorasta do samodzielnego ży-cia. N a Konferencji· w Adelbo.den miały miej
sce nawet dość rażące przykłady tej, zmiany wzajemnego ustosunkowania się Ko
mite·t światowy, :przygotowujący na corocznych ze•braniach Konferencje·, p,r.z:esądz.ił 
sam kwestj.ę pozwolenia -dość licznej grUJpie Armenek, mies,zkających stale we Fran
cj~, wolbec ich wyjątkowego położen.ia - narodu ihez państwa na zawiązanie włas
nej' organizacji skautowej. Wywołało to -burzę gwałtownej- krytyki Komitetu przez 
delegatki różny-ch pai1stw na Konferencji. Zdecydowano, że nawet Komitet światowy, 
złożony z. najświatlejszych i najzasłużeńszych, przez Konferencję wybranych instru~
torek, nie ma prawa decydować w tego rodzaju sprawach, lec.z. musi to· hyć przegło
sowane przez Jglegatkl wszystkich krajów Charakterystycznem .było, -że ·nie Fran
cja protrestowała przeciw ·postanowieniu Komitetu, choć był to temat najbli:żej· jej do
tyczący· kraj o starej 'kultU'rze, w spokoju -dawanym przez poczucie własn-ej siły zaw
sze z.do'będzie się na większą "szerokość" poglądów, :będzie fiberalniejszy i... spra
wiedLiwszy Najgw.ałtowniej przeciwko postanowieniu Komitetu powsta>V.ała Litwa 
i Łotwa, o·bawiaj.ąc się, aby różne mniejszości nie uważały wypadku z Ar.menkami za 
p11·ecedens mimo, rż wyraźnie lbyło z,aznaczone, że ·chod'zi tu o wyjątkowy wypadek 
narodu bez państwa. Teg-o rodlzajou zjawiska ,z jed'nej• str.ony daj'ą obr:az., jak poz.iom 
delegatek na Konfe:renćje stale -się podnosd, biorą coraz gorętszy udział w dysku
sjach i nie -dają się ;!'prowadzić na pasku"1 jak to dawnieJ miało miejsce. Z drugiej 
jednak strony .;zę&to wystqpieni.~ .szowinistycz-ne przedstawicielek mniejszych., z. uboż
szą prz•eszłością i idE:cwo mniej wyro·bionych kr.a.jów paraliżują petn: pra.wdz1wego, 
s.zero'kiego zrozumien·:~ idei· skautowej: po·sunięcia kiQkunastu osó:b stoJących u steru. 

W Nrze 2 Harcerstwa" dh. Korpała nadzwyezaj- trafnie ujmuje r.iyciowe na
stawienie An.glikó~, odznaczające się jaknajdalej idącem posz.aną-waniem indywidual
ności przy jednocze~r..e'j ogromnej lojalności dla !praw ~ przepi~ów To też o~ecne 
nastawienie Biura świ:atowego, którego dyrektorka, nadzwyczaJ rozumna Ang1elka, 
posiada poczucie tych cech swojej. rasy, idzie po linji ·du~ych ustęps~ i . przed~
wszystkiem ochrony wszystk.ic'h słabs.z.ych i niedorosłyc~ Jesz~ze o~·gamzacyJ, Mooe 
to chwilami jest nawet z krzywdą dla tych starych, ale me .mo·zna me przyznac słusz-
ności twierdzeniu, iJe "one i tak sobie dadzą radę" 

Prócz wymiany po.gl:ądów, dyskusji i czysto-skautowych referatów, .za'P·~
nia się de•legatek między so·bą, co powoduje cz.ęsto zbJiiż.enia całych orgamzacJl do 
siebie instruktorki ,skautowe .zapoznają się na Ko-nferencjach również z innemi orga-

' 'k' nizacjami, ma:jącemi na celu opie'kę nad młodziezą w jej· mirędzynaro·~owe·~, szero 1e~ 
uj.ęciu. Była ·dyskutowaną sprawa, czy delegatów tych innych orgamzacyJ -d~pusz.c~c 

w charakterze .gości:, lecz -ostatecznie zdecydowano, ze lbędz1e 
a~~iać tylko w celu wygłaszania referatów informacyjnych. W ten spo

Konferencji usłyszeliśmy refe~.'~t p1·zedstawicielki Ligi N a rodów, 
'"'·"arodowej Rady Kobiet - p. Wynaend'ts- Francken, Międzynarorl·> 
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wego Związku Youth Hostels - p. O. B-inder., Ligi Nowego Wychowania - p. L. 
Grosjean, światowej Y W. C. A. - p. G Bretherton i wJ."'es.e.cie Ligi Stowarzy-szeń 
Oz.erwonego Krzyża- p. Milsom. Tego rodzaju referaty wprowadzają nas w -szerszy 
krąg rOiboty S'l)Ołecznej, tinformUJją o niej• i są niezmiernie ciekawe, ponieważ WY'gła
s.zaj.ą j·e ·pi~rwszorzjędne siły ,z. danego terenu. 

Jest jeszcze trzeci punkt ważny na Konferencjach, rozgryw.ajlący się niejako 
poza obrębem samych obradt, a rnianowicire nawią·zanie kontaktu i zaznaj:omienie się 
z.e skautkami kraju, w którym odbywa Slię Konferencja. Zobaczenie na ich wł-asnym 
terenie pracy nietylko cudzozi-emskich instruktorek, ale i dziewcząt, jest dla każdej 
kierownkzki rzeczą niezmiernie ciekawą. Ostatnio w Szwajcarji, na tle wymarzo
nej' międzymi,rodowej •s.ie·dziby "N aszeg.o· Cha-l et", miały1śmy s:pos.o•bność za:olbs-erwować 
pierwszorzgdny "materjał skautowy" Młode Sz.waj:carki od;znaczaj:ą się ujmującą 
prostotą, pogodą i ogromną pracowitością. Nie lękaj·ą się ciężkich warunków, ani cięż
kiej roboty, są odporne fizycznie i nie zauważyłam wśród ni·ch ani jednej roZipiesz
czonej:, "dekuj·ącej się" panienec.z'ki. Takie opalone, z.żyte z naturą dzieci g1ór 

Na Kon:f.e.rencj·ę przybyły prz.edstawicielki aż 27 narodów z. pośród 3•2 z-apis·a
nych ·do Bim~ światow.eg·o. Zawiodła tylko Brazylj,a·, Chiny, Islandja, Gr·ecja i Portu
g.alja. Najbardziej emocjonują·cym momentem w czasie ·pierwszych dni .ohrad oficjal
nych ibyły wyJbory trzech nowych członkiń Komitetu światowego na. miejsce ustępują
-cych· Mrs· . . Mark Kerr (Anglja), Miss Piepers (Holandja) i Mme Morel (Belgja) 
Wybrano· Mrs. Brady (U. S. A.), Miss Bretiherton (Anglja) i Mrs:. Houis.oTh Cra.ufurcł, 
k!tlól'la już przed dwoma l·arty był•a członkiem Komitetu ·i zna ·dobrze je•go p·r1ace. Dh. Mał
kows'ka otrzymała po·lecenie ·odwi-edzania i zaj:ęcia się z ramienia Komitetu świato
weg-o organizacjami s·J:<ia:utek w Czechosł.owacj'i, Rumunj~ i AustrjL Dalej była ;poru
szana kwe·stja uzgodruienia numeracji prawa na całym świec.ie Slkautowym. Ju~ na 
Konferencj,i skautów na Węgrzech podnoszono tę samą sprawę i de·legaci pos~cz.egól
nyeh kraj,ów zobowi:ązali s-ię prz:eds.tawić to swoim władzom do .załatwienia. W ip.olsce, 
która r'Ównież o:hecnie ·przy numera.cji odbiegła od p.iei~wowzoru - j!E!s.zcze się nad tą 
kwes'tją nie z.astianawi•ano, a dobrzeby było zr.ob:ić to prze-d następną Konferencją. 
Dość gorąco ·były też dyskutowane ·kwestje .re·ligi.jne, palbieważ wie1ka dz.iałaczka. skau
tim.gu amerykańskiego, Mrs·. Brad'y, przewodniczą-ca VIII-ej• Konf-erencj.i', jest katoliczką 
o nastroju tak bojowym., o jakim w P.olsce, gdzie trudności religij!The nie daj'ą s·ię nam 
we :z.naki, nie mamy pojęcia. Dzięki tz.ktowi i dohrej woli Biura światowego trudn-ości 
te zo·stały jednak z·ażegnane :i, możTha było dalej' spokojnie razem 'Pracować. 

W cz:ęści· Konferencji otwartej, dła w,s,zys1tkich gośc~, z których ·głiówną l.icz:bę sta
nowiły instrui<torki szwajcarskie, wygł-oszono na·stępujące referaty: 

l. Ruch Slkautowy w stosunku .do szkół- Frl. Lindenmeyer (Węgry) Referat 
obejmował prawie wyłącznie miejscowt: stosunki na W ę.grz•ech i nic s·pecjalnie c·ieka-

wego do dyskusj-i nie wniós.ł. 

2. Zdrowie i ćwiczenia fizyczne w s.kauting,u - Melle CoU.an (Finlandja) 

eferat żywy, dolbrze życiowo uj'ęty 
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3. Gry a skauting - Miss Maynard, kierownicz'ka "trainingu" org angielskiej , 
która przyjedzie w roku tbi-eżą·cym jako dodatkowa i.nstrukto:rka na obóz międzynarodo
wy do Dworku Cisowego. Referat nacecho.wany dużem do·świadczen.iem i praktyką. 

4. Sztuka opowiadania Miss WHHams.on, kierowmiczkia ruchu zuchoweg·o 
w U.. S. A. 

5. Znaczenie ognisk w skautingu Miss DiHner (Szwecja) 

6. życie· osohiste· w wieku techniki Miss Dingman z U S. A. (nie s;kautka) 

7 Wyo,braźnia i malowniczość \V życiu z.astępu - MeUe Bricka (FrancJa 

8. Ruch skautowy w nowoczesnym św1ec:~ - Miss Dillner (S.z.wecja) 

9. Starsz.e kobiety w naszym ruchu s~auto.wym Dame Katherine Furs·e, Dy 
rektorka Biu.ra świ·atoweg.o. Referat -był łąezny z co-rde1~atem ·dlh. F-alk.owskiej p. t . 
"Starsze harcerki w ży.ciu" 

Jednocześnie z Konferencją otwa1~to wystawę wyrobów skautowych, w której 
wz.ięło udział 18 pańs.tlw~ mię'dzy innemi i Polsk·a, wystawiiając mały model obozu, z-ro
'biony przez. Chor. Krakowską, mapę fotomontaż-ową Polski z wykazem oboz.ów har
cerek i ta:blicę O·braz.ującą pracę warsztatową harcerek-t, wykonan-e przez. Zrzes.zenie 
st. harc. Szop•<" przy PoHtechnice W arsz·. Poz·atem trochę ilustr.acj.i m eczowej tej pracy 
naszych wars1.t.:::tów (z.byt mało()!) ·i wreszde wcale okazały d·ział prasy Całe stoisko 
polskie 'Prezentował-o si-ę dobrze i s.olidn.ie. 

Przyjęcie uczc~tniczek Konferencji było ,zorganizowane ,bardzo sprawnie 
i z wielk·ą życzliwością.. Pewną ujemną .stroną, k:tórej· ntie dało się ·uniknąć z powodu 
braku odpowiedniego pomieszczenia, gd'yli "N as z. Chale t" jest 'Za mały, było to, że 

mieszkałyśmy po hotelach, ro·z.rzucone po .caJłem miastse-czku Adel1boden, to też przy 
ciągłych oibr.adach i komisj.ach trudno .było nawiązać blliiszy kontakt z współtowa

rzyszkami i nacieszyć się rzeczywiście zupełnie specjalną: i promieniującą atmosferą 
"Naszego Clralet" Kwestj-a przeciążenia ·obradami .była og.óJnie podnoszona, to też 

postanowiono przep-;:-acowa.ć inny -system urządzania Konferenc-ji i zastosować go 
za dwa lata w S~wecji. Dążenie do .z.życia się i zlbtli'żenia jest duże· u wszystkich pr-zed
stawicielek organizacyj skauto·wych, toteż upadł projekt urządzania z.e względów 

oszczędnościowych Konferencji co trzy lata .zamiast co dwa. 

Znaczenie Konferencyj Międzynarodowych opiera się nietylko na wYigła-szanych 
referatach, chocia·ż często bar dzo ciekawych, które można ostatecznie potem p-rze
czytać w więks.zem jeszcze skupieniu w "The Council Fire" Cho-dz.i tu rprz.ed'ewszyst
kiem o nawią21anie bezpośredniego osobistego kontaktu i cał-ą atmosferę, w którą 

się człowiek w;;zuwa i uświadamia so'blie dopiero wtedy w .duszy, jak wielką jest ta 
ideologja, obejmująca ju-ż miljony młodzieży na obu półkułach i jak naprawdę rze
czywiste i szczytne jest poczucie skautowego :braterstwa. Niedo.c.iąg-nięcia i trudno
, ~tóTe-.Q;Y.ć muszą, nie mogą się ostać wobec tej· dobrej, zbiorowej woli, którą się 

I t iest najważniejsze. 

Zofja- de CallieT. 
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Harcerstwo wśród dzieci kolejowych. 
• 

Akcja ukła<iania drużyn harcerskich wśród dzieci pracowników kolejowych zo
stała zainicjowana na terenie Chorągwi Krakowskich. 

W paźdz1erniku 19.32 r. zwTócił się p. wic·eminister inż. Al. Bobkowski, ówczesny 
Prezes D. O K. P Kr aków, do Komend Chorągwi· Krakow,skich z. chęcią zainicjowa
nia ·za!.ożenia drużyn wśród dzieci 'Pracowników ko•lejowych (dla skr·ótu będę u.żywał 
terminu "kolejowych".) Zwtócił mianowicie uwagę, że d'ą'inością j.ego jes.t za:łożyć 

drużyny harcerskie męskie i żeńskie w środowiskach skupiających większą i'lość pra
cowni1<-ów kolejowych. Myśl ta spodobała się bardzo, gdy'Ż w latach ubiegłych ofen
sywie harcerskiej otwierała nowe drogi, dTogi ujęcia w ramy org.ani.z:acj.i nas·zej, mło
dzieży kolejowej pozaszkolnej; w ten 'bowiem sposób pojmowaliśmy p.rz:eprowadzenie 
w większej mH'rze tej pracy. życie pokazało·, że, jłak i w wielu innych wypadk-ach, :p.o
szli•śmy po linj: naJmniejszego oporu i objęliśmy swym zasięgiem w więks1zości mło

dzież ko·lejową, uczęszczającą do szkół powsz.ech:nych średnich. 

Utwu·rzo·ny został Komitet Or.ganizacyjny Harcerstwa Polskiego przy D O 
K. P Kraków, który zarzą:dz.ił dobrowolne zgłasiZanie się młodzieży do Z. H. P Zgło

sz·enia obj·ęły około 400 ·chł·opców i 300 dziewczą.t, którym Komitet Org,ani.zacyjny, 
przekształcony ··N mię.dzyczasie n.a Se'klcję dla S'Praw Harcerskich prey Rodzinie Kole
jowej, ora·z po ~organizowaniu prz.ez. miej'scowe władze harcerskie drużyn kolejowych, 
przyszedł z pomocą w fo·rmie kredytu przy umundurowaniu zbiorowem całej te} mło
dzieży Nie wy~zlo to j,ednak :na korzyść pierwszym krokom harcerstwa kolejowego, 
gdyż, widząc tQ hojność, wdarły si-ę do .organiz.acji elementy, które, jedynie g·dybyśmy 

mieli dostateczną. ilość kwalifikowanych instruktorów., dalibytśmy radę wychować w ideo
logJi harcerskiej . W Latach cora.z wi·ększeg·o w~Z-rostu Chorągwi Krakowskich zmuszeni 
byliśmy do powyższych :p.r.óhnych drużyn dawać instruktorów, drużynowych i zastępo
wych .z innych :.E:tni·ejących ·drużyn,, ·by w,spomóc w pracy nie.zarad:nych i niekwalifiko
wanych kierowników drużyn 1colej.owych. 

I to była pierwsza trudność, na jaką Ohor~gw,ie w pr.acy napotkały. Drugą 

był-o słuszne żądanie przez Sekcj.ę dl·a Sipraw Hlar·cerskich pr.zy Radz.ie K<>lejowej, 
łby -drużyny ko.!ejowe były n iemi w .istode:, t o zn .. , by rz.eczywiści~ rodzice byli pewni, 
że, łożąc na -Cb:użyny w f<>rmie materja-lnej:, .fo•żą na wł-as.ne dzied. S.ekcja dla spraw 
harcerski-ch stan.ęła jednak na pięknem :Stła:.nowisku i nie wyeliminował-a całkiem 
c'Zynnik.a pozakolejowego z drużyn kolejowych. Był·o to ·odtwdzi'ęczenie się Sekcji- do 
Spraw Harcerskich z.a ·pomoc Harcerstwa w początkach harcers.twa kolejowego,. 

Dlateg·o ·postanowiono żądać, by w drużynach koJejo:wych do miana j,ej. i ko
rzystania z pomocy wystarczała większ.o,ść dzieci pracowników kolejowy;ch" reszta zaś 
może 'być pozakolejową. Stanowisko to ułatwiło por<>z,umieni.e z, władzami szkolneroi 
oraz innych stowarzyszeń. Tu chcę zaz.naczyć, że tworzenie drwży:n hlarcerskicłt 

*) Używając terminu harcerstwo kolej-owe, chcę ,zaznacz.yć, że nie jest to by
.ajmniej inne, czy nowe harcers·two·, albo też niepod:leglające wodz.om harcerskich, jest 

t tylko termin, użyty w nini-ejszej kr·oni·ce dla skr ótu. 

~rchiwum 



-

Kronika 

wyłącznie z dzieci pracowników kolejowych •było bardz.o niechętnie widz.iane przez. 
wład-ze .s.z.kol.ne, które twierdz.iły, że wytwarza to do pewnego stopnia kastowość, 

a na skutek p(,mocy materjaJnej, może n.aw·et i uprzywi.I.ejowanie ·do pewnego stopnia 
drużyn pod' tym względem. Patrząc zaś od strony młodzie·ży, można było z,auwa.żyć na 
skutek p.aru PlE.rwszych fałszywych kroków niezdrową emula:cj1ę!, ·o•p.artą nie na szla
che1mem wspóh.awo·dnidwie, lecz na stanowoś-ci. Stanowość zaś powyższa byłaby za
przeczeniem zało·żeń harcerskich, nie mogłaby więc ·i!ŚĆ po my.śli wła:dz. h~areerskic}J.. 

Zupełnie słusznie, tylko, że Sekcja: cUa Sp.raw Harcerskich dała nam już dowód 
swą trz.ec'hletni•ą dział.alnością, że ściśle przestrzega, by w śro·dowiskach, w których 
niezdrowa emulacja mogłaby ·zaistnieć, z·ezwa<la na należ.enie· mł.odz.j.eży po,z.akolejowej 
<lo d'ruiyn kolej,owych. życie okazało, że w 1pierws.zem stadjuro organizowania tej 
pracy, rzeczywiści-e •były, na skutek braku kw.alifikowanyc~ jeszeze instruktorów 
niechęci i że chłopcy z <drużyn niekolejowych patrzyli Zlaz:drosnem okiem na lepiej (?) 
sytuowane drużyny kolejowe. J ui j€dnak w drugim roku nienorma·lności te wyrÓ'\Ą-"llały 
.się, a dało się z.an.otow.ać pełne z.ro.zumieniie nawet nievwiązanych z pracą harcerską 
osóh, jak czynnych pracownil~ów kolejowy-ch. Okazało się bowiem, że Sekcja Harcerska 
.swemi finans·ami pomagała drużynom .sp.rawniej niż inne Koł.a Przyj•aciół. Ale nie trzeba 
zapominać, że zadaniem koł!a Jest nietylko dać pomoc materjalną, ale dać ją w ten spo
sób, by u młodz.ieży harcerskiej nie kolidowało to z samodzielnością oraz z. wychowaw
czero po·dej·ściem do sprawy O tern Jednak pomówimy p.rzy .pracy Sekcji. Chcę tylko 
zaznaczyć, że ponieważ pomoc finansowa Sekcji na tereni.e Chorągwi Krakowski-ch 
ty.cz.y się aż 2'7 drużyn męskich i tyluż bezmała d!rużyn żeńskich, nic dziwnego więc, 
ie i budżet Sekcji musi stać w p.rostym sto·sunku ·do iQo:ści drużyn. 

Trzecią zasadniczą !bo·lączką :było uregulowanie stosunku szkoły do poczynań 

har·0erstwa kolejowego. Władze szkolne z. pow.cdu wyżej' przedstawionej kastow.ości 
opierały się pvczątkowo zatwierdzeniu tego stanu, po wyjaśnieniu jedmak powyźsze3 
kwestji ·O·głosi.ły okólnik, który ·podaję w cał.ej· •treści. 

Kuratorjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego. 
Nr. O. 323/33. 

Sprawa. opieka nad drużynami harcerskieroi 
z. dz~eci pracowników kolejowych. 

Kraków, dnia 7 kwietnia 11938 r . 

Ku t atorjum za wiad.amia, ż·e al:cja organizowania harcerskich drużyn, zło.żo

nych w więks~ości .z dzieci pracowników kolejowych, a .pozostających pod opieką Ro
dziny Kolejowej, jest prow•adz.ona w pełmem p.orozumi·eniu ,z. Kuratorjuro i władzami 
harcerskiemi. Drużyny te podlegają miejsco·wym i centralnym władz,om harc-erskim, 
stosują s ię ·do regulaminów i p.r.z,episó·w Związku Harcerstwa Po1lskiego ·i są wychowy 
wane w duchu obywatelsko-państwowym i ideologji· prawa harcerskiego. Opiekę ma
terjalną i moralną sprawują sekeje harcerskie miejscowej Ro-dziny Kolejowej 

• 
lWU 

· kier ownictw.a sz:kół ohowiązane s·ą otoezyć ·drużyny te·, jeżeli r ekr.u.
Cł<anej' .szkoły; opieką i kontrolą przez. wyznaczenie opiekuna tej 
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drużyny z ramienia szkoły, który spełnia swe obowiązki w porozumieniu z władzami 
harcers·kiemi i sekcją harcerską Rodziny Kol·ejowej. ·w wypadku gdy drużyna har
cerska, pozostająca pod opieką Ro-dziny Kolejowej grupuje mło.ctzi.eż z. kiJku szkół 

danej miejscowości, kierownirctwa s.zkół p.orozumiewaj'ą się mi.ędzy sobą i wyznaczają 
opiekuna z. ramienia szkół 

S-tosownie do uzgodnionych warunków współpracy .z Komendami Cho-rągwi Har
cerzy nie należy wyłączać z, istniejących już drużyn harcerskich szko·lnych harcerzy -dzieci ·pracowników kolejowych z wyj·ątki:em kandydatów na kierowników p·racy z-a-
stępowy-ch i drużynowych i to za ,zgodą miejscowych władz har cerskich. 

Szkoł.a mo·że zatem posiadać dwie drużyny, jedną opartą o szkołę, drug·ą pozo
stającą pod o~ieką Rodziny Kolejowej, składającą się w w.i•ęks-zości z dzieci pracowni 
ków kolcej.owych. Obydwie n,ależy otoczyć pełną i dostateczną opieką. 

Otrzymują Dyrekcje państwowych 
i prywatnych szkół średnich ogólno-
kształcących, seminarjów nauczyciel-
skich, s.zkół zawodowych oraz Rady 
Szkalne P owiatowe na terenie W oj 
Krakowskiego. 

Kurator Okręgu Szkolnego 
(-) Dr E Nowicki. 

Okólnik .powyższy jasno precyzuje stanowisko wł.ad!z. Sekcji przy O K.. P 
i ro•zpoczęcia pr:acy harcerskioe•j na innych terenach O K. P., ·by rz:ecz· tę uregulowano 
i' po inny.ch kuratorjach. 

Wres,zci€ jedno n iedomaganie, którego jeszcz,e nie dało się usunąć, oto Sekcja 
mało liczy się z. pieniędzmi, prze}{Jazuj·ąc je drużynom w tgotówce, co· nie daj.e młodzieży 
zrozumienia t1'udu z j·akim kosztem z.ostały prze.z ich rodziców złiożone. Jeśli ohodzi 
o tę sprawę, to naoleży dą;żyć -do zwięks•zenia. zresztą jak najmniej !Wi-docznej dla m.ło
dzieży 01pieki nad powyższemi drużynami przez znają'Cych .swe. Qbowiązki opiekunów, 
jakoteż do ograniczenia wydatków -do niezbędnych przez. Sekcj.ę dl:a S:praw Harcerskich. 

Przecho-d·ząc pobieżnie powyższe, chciałem zwrócić uwagę pnzedewszystkiem na 
niedomogi i cienie, dlatego, że rzucają się pręd·z.ej w oczy, wytwarzają opinj'ę w społe
czeńskie, opinię nieo-dpowiadającą zupełnie prawdzie i powodującą na skutek tego 
krzywdę niektórych drużyn. 

Zajmę się teraz pokróke ro,z.przestrz-enieniem drużyn powyżs•zych na teren całej 
P o-lski. Ni€ ulega wątpliwości·, że Z. H. P jako organi.zacja świadoma swych celów w 
ofensyw:ie, wyszukiwała wszel-kie tereny, nadające si,ę ,do rozbudowy pracy 

Istnieją głosy, że p,ra-cę organizowania dru·żyn kolej.owych winien podj'ą,ć czł·o
w.i-ek j.eden, będący w c.entrum pewnem w pracy kolej.owej, np·. D. O K . P'., ktlóry swemi 
wyja.zdami oraz ·pracą w terenie winien przep1rowa.dz.ić początki organiz,owania dL-u
żyn. J es.t to ·błędne ·podeJś·cie do s.pva.wy Całą •pr·acę organi:zow.ania tych drużyn 

" utJuejmuje miejs-cowa wła.dza harcerska, która, znaj'ąc teren i mając dostarcz,yć instruk-
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<torów harcerskich z innych drużyn, może jedynie skuteczn.ie i planowo przepl·owa
dzić powyższą ~keję. Do·piero jeśli w środowisku naszem 1brak jest na miejscu takiego 
in&bruktora, winien nim być członek Kom. Chor·ągwi, lub w razie dalszej ·odległości od 
siedziby Kom. Chorągwi instruktor z. pobiliskiego hufca. Niezaoleinie od tego w Ko·
mendz.ie Chorągwi samej winien w vVy:dziale Drużyn Harc-erskich p.ow.s.tać Referat 
Drużyn Kolejowych, którego zadaniem ·będzie nietylko opracowanie instrukcji tych 
Wlszystkich drużyn i rozeslanie ich do hufcowych jak równioeż przypilnowanie i pll'ze
strzeganie instrukcji:, zwłaszcz·a w stadj.ach pocz.ątk-owych co do procentov:J"ości dzieci 
koJejowych. Drugiero jedThak, o wiele ważniejszem zadaniem, jest ibezpośrednie o-d
działywanie na stworzone Sekcje dla Spraw Harc-erSikich przy R. K. w poszczegól
nych .siedzibach D O. K. P i informowanie o ruchu hrarcerskim, jego celach i zada
niach, a także .i to· prze·dewszystkiem o metodach, w tym howiem względzie istnieje 
największe niep.orozumienie między urzędnikami kolejowymi, a władzami harcerskiemi. 
Usunąć mo-żna to -działaniem na podwójnym terenie. P ierwszym z. ni.ch to· po.informowa
nie be·z1pośrednich pr.acownikiów Sekcyj dla Spraw Harcerskich przez z-efbranie ich na 
Jakim kursie (najlepiej obozie), drugim zaś jeS~t poinformowanie wszystkich środowi 
skowyeh pracowni~ów Sekcyj, których należy jaknajwięceJ uświadomić o celach i me
todach 'Pracy na:szej Poniew.aż jednak ·pracownikami środowis·kowymi są przew>ażnie 

.zawiadowcy sta·cyj, jako -prezesi Rodzin Ko·lejowyc~, !pierwszą nas.zą czynnością musi 
być uświadamianie ich. Niezależnie od tego należałoby potraktować <tę sprawę nie 
w formi:e nakaz.u zg.óry, lecz w formie dobrowolnej! WJspółp·racy ochotniiDów 

Drugą kwestją, która musi ·być ureg.ul.owa·na z.góry, j,est kw•estja regulaminu 
Sekcji .<fl.a Spraw Harcerskieh. Już na tak niewielkim terenie jak oddZiiał krakowski 
regulamin powyższy był trzykrotnie przerabr~any, a i w tej' też ·chwili ma na so'bie zna
mię tymczas.owo•ści z powo·du teg·o·, że ma wejiść w życie nowy .statut Rodziny Kolejowej.. 
Stąd miejscowe wł.~dze R. K. nie chciały -decyd·ow.ać o ·życiu i dz.iałtalności powyższej 

Sekcji. Regubmin centr·alny powinien hyć oparty n.a następujący:ch zasadach: 

l. Rodz.ina Kolejowa ,z•gadz.a si•ę na ·po•dlpo.rupdkowanie swej· ·dzi·ałalności pro
gramowej i mat.erjalnej Z. H. P 

2. Już n~ skutek pierwszego Sekcje przy D O K. P przyjmują nazwę Koło 

Przyjaciół Hatcerstwa. 

3 Wszoe·lka praca w Z. H. P .musi· być dolbrowolna. 

4. W slkł&d Zarządu Koł•a Przyjacjół przy R. K. musi wejść !przedstawiciel Od
dztiału, a jeszcze ·lepiej 'Przedstawiciel i przedstaswicielka Komend Chorą·gwi. 

5.. Pomoc. finansowa przy swem z'hi·orowem operoWlaniu pomocą finansową., winna 
podchodlzić z. punktu widzenia istotnych potrzeb, niepowoduj'ąc się przynajmniej w po
czątkach wspó-łzawodnictw-em z inneroi mocnemi już drużynami, czy też inneroli orga
nizacjami w -d:unem środow:isku. 

Do pows:ższego punktu nale•ży •dodać, że w pi.erw:Szych miesiącach działalności 
~±tr''is;\T; ~,z. znaczy(i ,ni·ezdrow.a· konkUTencj1a mi•ę<lzy drużynami ko0lej.owymi: i niekoleJ'O
w~ml' o j-e ak winno ustąp.ić przy usilnem staraniu s•ię miejtscowych władz harceT-

p . Kolejowego. 

archiwum 
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Ostatnim •pun'ktem, który musi być uregulowany centralnie to kwestj•a majątku 
powyżs·zego Koła. Oczywd1stą jest rzeczą, że najlep.sz.em wyj:ściem jest trzymanie 
się o.g;ólne.go ·do•tychczas.owego· regulaminu kół ,i. dtążno!ści.ą wład!z hlarcerskich jest to 
eentralnie· p.rzegowa,dzjć. Gdyb.y jednak wŁadze lwlej{)we nie lZ:god:z,i·ł~ si.ę na· tego 
l'Odzaj'U załatwienie spl'awy nal·eży dążyć .do przynajmniej! częściowego z.ał.atwienia tej 
sprawy, a to v\' ten :sposóh, ·że inwentarz., .będący w ·drnżynac'h, poz·ostaj.e własnością 

·drużyn i w razie rozwiązania tychże pozostaje wł.asno·ścią Związku_, natomiast inwen
tarz K. P. H. jako takiego (namioty, s·prz-ęt kuchenny i t. p. nie jest wprowadzony do 
majątku Związku, tyll«o jes\t wypo·życzany przez R. K. Związkowi Harc.. Pol.s·kieg.o. 
DąiŻyć jednak trzeba, by w życie wprowadzić pterwszy sposóh, dlatego, że władze 

harcerskie nie są skrępowane wtedy żadnym czynnikiem zewnętrznym jak również 
nie są krępo·w::me z·daniem ezy nawet zap,a·trywaniem często nawet polityeznem po
szczególnych o,gób. 

Trzymając się powyższych zasad możemy przypuścić, że ·akcja :powyżsZ<a się 

powie-dzie i to ni1etylkto w se,ns.ie rozr·Ois•tu lilcz,ebneg•o, ale i to prz,ede!Wsz~.stkioem 

w ugruntowan~u moralnych podSitaw harcerstkich wśród dzieci pracowników kolej·o
wych, .a nawet z ibiegiem cv.asu, śmiem twi:el"dzić, wśród ich r.odz.icóiW. 

Na końcu chciał•bym dla Z•ilustrow.anila akcji ·powyższej przytoczyć parę cy[r 
na poparcie, jakgdyiby powy.ższyeh myśli. 

Sekcja dl·a Spr.aw Harc. istnieje od końca r 19·3.2. Sekcja opiekuje s.ię 5·5 druży
nami harcerek i hareerz.y or-az ,i wielu jeszcze gromad1ami .zuchov.nemi. W ci.ąg-u swojej 
działalności Sekcja wykaz;uje w rozchodach i pr zychodach poważną cyfrę s~edemdzie

s.ręciu •pięciu tysięcy z-łotyeh, urządzeniem 2 kurs.ów {Ha zas.tę:po·wy:ch złe podej'ście , 
29 obozów męskich i żeńskich, zdobyciem 11 św.ietLie jlak wres·z-cie możnością kontro
lotWan~.a dokła-dniejs-zego powyżs.zej pr.acy w środowiskach przez instruktorów harcer
skich. Powyższe suche cyfry wskaz.ują chy1ba j1asno, że akcja ta jest pożyteczną i za
inicjowanhe· j·ej. na innych kresach Pols'k!i mo·Ż€ mieć miej·s·ce ty·l'ko vvtedy, je·żeli Z. H. P 
ze swej strony odpowie nietylko wyciągniętą dłonią ale i pełną p.oświęcenia pracą. 

J,eżel~ z,a:ś weźmiemy pod: uwagę, że młodzi.eży pl'!acowni'koów kolejowych pomoc i to 
takiej organizacji jak nas·za jest o wi€le p:otf!zelbniejsza niż pomo.c dzi·eci-om w druży 
n~ach szkolnycil; to •przyJdziemy do przekonania, że pełniemy obowiązek zaszczytnej 
.służby dla. Państw1a. 

Tadeusz Wą.sowicz. 

archiwum 
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Straż przednia. 
Org·anizacja pracy obywatelskiej młoozieży 

Straż Przednia powtSta<ła na wiosnę r 1932, j•est więc organizacją. mło·d.ą., ura-bia-· 
jąeą sobie dopiero własne -oblicze, własn-e· drogi od'<:fziaływania na mło·dzież i me
rody pracy 

"S. P" nawiązuje w wyty·c'zny.ch .swej pracy do trady~ji or.g-.aniza:cyj~ istniejących 

dawno - organizacyj niepodległo·ściowy~h, j.est ja:k.'by ich dalszym ciągi'em - za
t'IÓWno ·przez swoje ·c.ele, jak prze·z ludz,i, którzy o'becnie pra;cę prowa.:dzą. Wyraża 

to statut, kbóry ·SJtawia jako .cel S. P .. "Wj~iohowanie młod'zieży na karny~h i od·po
wiedzia'lnych Obywabeli Rz,eczypospolite!j·, czynni1e służących Państwu Polskiemu, a 
honor, do'b1·o i potęgę Państwa cenią·cych ponad wszystko" Sfo.rmułowani.e to ma 
Z31S•tąJpić nacze·Ine hasła t)T'Ch organizacyj, którte d~yły do o·dzys.kanifl niepodległej 

P olski. 

Ramowa instruk~ja pracy S. P .podaje jak-o -drogi do os·iągn.ięcia tego celll 

l. wzmo•żenie aktywności życiowej młodego pokol,enia : skierowanie na tory 
konkr.elt'nej pracy społeczned,, 

2. utrzymanie wysokie·go poziomu etycZillego i idleow.ego, 
3. rozbucLzani·e zamiłowań i rozsze:rzeni•e s.ka1li zaint.er.esowań i światopoglądu. 

,~S'traż Proodnia" ma stać się organizacją, która d'aj'e m.!łodzieży możność rozwoju 
i ekspansji, u-jmując jednocZleśnie w ło,żysko i kierując na dro,gi społecznie pożytJe.czne 

jej dą'ienia. 
Ujmuje ona w ramy z.organizowanej pracy spontanilczne· dążeni-a młodzieiy do 

p.oznani.a życia w jego najróżno.rO!dnilejszych przejawach i przetwarzania, uleps·zania 
tego życia w myśl postawionych ideałów 

Podstawową j1ednos.iflką pracy w "Straży" jest zespół. Zes'}Joły S.tlażowe, to za
s·rudniczo gromadki niez_by'lt ilczn-e (5-15 ~złonków), dobrane na podstawie zaufania. 
ów dobór ucz·elStn1ków j:est eharaktel!'ystyczny dJa nasze1j Organiz.acji. Straż grupuje 
mianowicie jetdmostki, na podstawi-e próby pracy, W.Y'kazania się odpo·wied'nim po-ZIO
mem moralnym i intelelci'u:ailnym. Jleidnostki takie -doibi•era sama młodzież. 
~·Sitilła'. 'esit or.ganizacją Jicealną, grupującą młodzie'Ż przyszłego liceum a obecnie 

· rs·z~ kła i:mnazjUJm. Dolna granica wieku, to skończone 15 Ia,t. 
(W z.~(ązk,u z.asa-dnicze.mi postulatami Organizacji prac·a zespołów "S. P." roz-

. "a si~ w asa 'niczydh kieru-nikach~ 
o c 
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228 Z życia innych . . 
org-an1zacyJ 

1. Wyrobienia spręży!Sitości, aktywności spohecz.ne} jed.nostki oraz U:sprawmema 

życia zlbiorowe.go ·drogą prowadzenia pra;cy realizacydne·j,. 
2. Rozwinięcia żyda id1eowego i :pogłębienia myślowego drogą ind;ywid.ualnej 

i z;espołowej :pracy samokszta.ł!ceniowej. 

3. Umacniania charaJkterów i zdobycia tych wa:rftości wewnęt1~znych, które ma•ją 

S!p.e·C:ja:lmi·e duże znacz:enie w ŻYJciu spo0łec·znem, a więc np. ·O·dpowietdz.ialności, o!bowiąz

kowości., karno·ści- i t. d. 
Ja!kie ma znacwnie i jak wyg'lą;da blliżej- t. zw. :praca :realizacyd-na? Umacnia ona 

poczucie obowiązku społecznego, rozwija z;do1ności or.ganizaeyj·ne, wyraJbia umiejęt

te-ść samokontro1i to wszystko przez pracę na szczupłych początkowo, a stopniowo 
coraz sZ!erszy.ch i bardziej odpowi<edzialnych o-dcinka:e:h konkretnej pracy społlecznej. 

Tereny tej pracy ·posz.czeg.ól!lle koł·a (na 1które - rdiJ.a .celów ·pracy re·aHzacyjnej roz
pada się zeiSpół) wybieraj.ą zao~e:żnie od indywi,dualnych zainteresowań uczestników 

Praca realizacyjna obe1jmu.je zarówno tereny szkolne, jak i pozaszko·lne. 
Z prac na terenie szkoły wy.mi,enię :przyiklła-dowo; ~racę w samorządzie szkolnym, 

zakłada-nie i 1mowa•dzenie bilbljoteki, organ'izowanie świetlicy szkolnej, samopomocy 
koleżeńskiej, kolubów dyskusyjnych, redag,ow.anie g-a:zete.k śc-iennych i wiele :nnych. 

Z ter.enów poza własną szko:J:!ą największe znaczlenie mają świe-bli.ce na terenie 
szlkół powszrechnych, bara:l{iów dla bez;domny.ch, pozatern wymienić tu nale'ŻY współ

pracę i-nstru·ktorów i uczestników S. P w ogniskach Organizacji Młodzieży Pracu
jącej O M. P ) nauczanie anaJfabeltów, pomoc bezrobotnym <lro·gą organizowania 
Zlbiórek o·dzieży i żywności i t . . cł. 

Wszystki•e te, częSito ·drobne nawe~, poczynania na konkretnych terenach spo
łecznYJch s.tają. się ·sZlkołą -oharaok'ter6·,.v i s:zkołą -działania z;biorowego. 

ściśl<e z ·nią związaną., będącą n:ez1b.ędnem ~dop1ełnileniem wysił'kóvv, podejmowa
nych w kierunku kształcenia osobowości jest :prac·a samoks?;tałceniowo-ideowa, która 
ma z.a zadanie z.dobycie własnrego stanowiska my·ślowe-go, podniesie·nie poziomu 
i•ntelekrtmalnego, zdobycie pewnej i•lości wi-edzy i wyrobienie nawy1ku stałej praey 
n-ad sdbą. 

W tym okresie ~doj1rzewania umyslłu, w jakim j·est młodziE>ż Strażowa - palą,cą 

potrz·ehą staje się rozwiązani.e ca'ł·erJ'O szeregu pro1blemów etycznych i filozoficznych, 
poli:tyczno-spo-ł~czny.ch. Organizacja tym dą'Żeniom <daj.e uóście, umoilliwia i ułatwia 

pracę nad 'budowaniem Własnego światopoglą;du. 
Zespoły Zlgodnie ze swemi zainteresowaniami, wy1bi.erają zagadnienia do prze

pracowania. Często punktem wyj-ścia odo ·dyiSkusji stanowi odpowiednio dobrana 
ksią;żlka. 

Praca samowychowawczo-i-deowa wią:że się śdś~~e z. pracą r·ealiza-cyjną i z niej 
wypływa, a dbie mają być szkdłą" w 3Ctlórej 1kształcą się ·peJ:nowa1·tościowe jednostki. 

Konkretny, diz.iś już widoczny dorobek pracy naszej Organizacji to roz~z:erzenie 

z.ainter.esowań społecznych, spotęgowanie pragnienia poznania i. oceny zjawisk życia 
otaczaj.ącego:, wzi'Iastająca ciągle umilejętność -o.rgani.zowan~a pracy zarówno :realiza
cyjnej,, jak i: wewnętrznej, wytworzeni'€ pO<cz.ucia wsp.ólno.ty organizacyjnej przy 
cał'~owi.tem zrozumileni-u w,artości cennych, pokrewnych ide,owoO org.aniozacyj. 



Z życi a innych organ z.acyj 

Wy.tyczn.ą stosunków Straży Przedni·ej i Harcerstwa winno :być jaknajdalej idące 
wspóMziałani.e . Obie te Organizacje uzupełniają .się Za!równo ze wzg-lędu na okres 
najsi,Jni-ejszego oddziaływania wychowawcz·e:go na młodzież (dl~. Harcers.twa to okres 
ostatrri·ch lat szkoły powsz.echnej i gimnazjum, ·dfta. Straży okres lic-eum), ;jak i za
hesu pracy. Straż Prz.e1dnia , wnosi jako uzupełni-enie wychowania harcerskiego 
kltórego wysokie· wartości •Są przez v;:szy.s'tki<ch, .a prz.ez S. P w pierws.zym rzędzie 

całkowide uznane - elementy silnie rozwiniętej i; pogłębionej pracy samoksz.talcenio
wej, którą Harcerstwo stosuje w mniejszym znacznie zakf!esie. 

Jeśli s:poj.rzeć na Harcersitwo Straż Przednią z ·punktu widzenia potrzeb cało-
kształtu życia młodzi,eżowe.go, stwierd'zić należy przydatność i celowość istnienia 
obu organiza-cyj obok siebie w.spółpraeUljąeych i uzupełniających się na.wzajem. 

Jedynie bowiem w zgo{].nem w.stpół.działaniu Ol'ganizacje te wychowają pokole
nie lwdzi pełnowartościowy-ch, przygotowanych do czynnego życia obywatelskiego 

E. Rybicka 
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W sprawie bibliografii harcerskiej. 
Gdy parę l at t emu wyszła His%o1·:ia Ifa1·re1·stwa Pol.~Tcicgo Waclatv 1 B1-o.tcfc~1c-skiogo, po 

pierwszej krótlwtrwałej radości z powodu uku..:ania się J~si:\:i.l\1, która za cel po~tawita sobie nas~!(!· 
cowanie zarysu całości dziejów naszej Organ lzac:j i vgół stnt'SZ)'Zt~Y n·chło ogarnęło rozczarownni • 
i na autora poczęto ciskać gt·omy zarzucając mu, ze dał rzecz daleko skromniejszą w tre~ci. niż 

można było spodziewać się tego po tytule. Podobnie sprawa l'ię ma z pracą, ktńrej pragniemy tutaj 
po~więcić nieco miejsca. Gdy w początkar.:h grudnia ujrza.no Ksiqżl.-ą Har·,:cn;k<(- 1910--lf>-15. J(ą; ,,. 

log tvydatvn·icltv harcers7cich, powszechne słowa. zadowolenia prędlm przygłuszone zo&taly wyrur.allil 
kr ytyki i żalów że wiele ;.: nich było slusznych, będziemy mogli to poniżej udowodnić. 

'l'utaj jednak mocno podl<re~lić trzeba, :i:e tak, ak dobrze swojego czasu stało si<~. żeśmv 

otrzymali dziełko Błażejewsl<iego, które aczkolwiek dalekie od doslwnałości, pobtldziło ak<:.ię b;;dun :.t 
przeszłości Z. H. P i, co więcej, mimo swoich braków i wad, służy nam teraz jalw ogólny pr:P
'"'Odnik na szlaku dziejów największej organizacji młodzieży w Odrodzonej Rzeczypospolitej tak 
1 Ksic(ti:ka Harcerska bezsprzecznie pl'zynosi wielorakie lwt·zy~ci Związkowi, a choćby tt: tylko 
jed.ną, że pokazuje społeczeństwu tak potężny ilościowo dorobek piśmienniczy jal<im ;~adna 1nn:1 

w kraj u naszym instytucja społeczn a pochwalić się n ie może. 
Harcersl<ie Biuro Wydawnicze, u zwłas;.:cza jego przewodniczący h m. J ó;.:ef Sosno wsi< i zH

służył sobie .na, wdzięczność ze strony Związku za podjęcie i wykonanie tal< piP,koej ;nicjatyw:; 
jak ułożenie bibijografji harcerskiej a główny jej pracownik pbm. Jerzy Lin ce!, którego rola z:>
stała sprowadzona do skromnego zadania, jak to czytamy na odwrocie okładki wewnętrznej Ksic(f. l.-i . 
"przygotowania do druku" na rzetelne uznanie._ Doceniając, ile trudów kor.ztowało doprowad!.<'· 
nie do pomyślnego s lnttl<u wydawnictwa, ile różnych trzeba było przezwyciQżYć przeszkód, temb:t:·· 
dziej żałowa,ć należy, że nie zdołano zrobić jeszcze kilkunns.tu Juoltów na tej elężl<ie.i drod;.:e i. ile 

przez to nie uniknięto popełnieni a szeregu niedopatrze(l i nie zapobieżono pewnym, zasadniczyel 
nawet, zdaniem naszem, brakom, l<tóre wplynnć, niestety mus!ały na pomniejRzenie wartości teg:1 
cennego opracowania. 

Zacznijmy od poruszenia kwestyj drugorzędnych. Wszelką robotę harcersk<1 pozwólmy 
sobie na powtórzenie tego truizmu cechować winna d o k ł a d n o ś ć. :\Iusimy przecież dopt·o-
wadzić do tego, że coś, co wykonane jest przez harcerzy temsamem jest pracl\ pod każdym W;(glt:· 
dem porządno, i poprawną. Tymczasem jakże wiele win dotąd d7.wigamy na sobie! Omawiana tutaj 
Ifs•iążlca nie jest pod tym względem wyjątlc iem. I w niej l< o r c 1\: t a nie pozostaje bez zarr.utu . 
Ograniczymy się do wslcazania potwierdzających to kilku przykładach. Na str. 30 przy tytu le 
Jak pracować tv sta1·szcm lla1·cc1·sttvie znajdujemy uwagę. patrz l. L Zaglądamy pod tl1ż L l 
i czytamy: A~fabet Jlorse·a w obrazach! Inną, omyłkę widzimy w tytule l<siążl<i Jf(1rj01:a J,isśo u:
:skiego. Iim·cerst-wo Pozna1lskie -w pieru:sz cm dziesięciolcci tt, gdzie nieopatr;.:nie p o z n a f1 s k t ll 
przechrzczo.no na p o l s Ie i e. Vv tytule wydawnictwa Związku Narodowego Polsl<iego w Ameryct:l 
Północnej Pamiętn'il-:. Iiarce1·slwa z. N P przekręcono ostatnie lJtery na. Z. II. P Są też znie
kształcenia i w nazwislcach osób, co spot\cało autor k G Zwi((z l.;·n Znchów : B1·on-islft wę ZienlcowiczJ
wnę, z lctórej zrobiono Zienkiewiczównę. .M.niej dotkliwe w ewent. skutltach, ale jnltże charaktery
styczne są omyłki, jal(ie spostrzec możemy w podanych na kof1cu wydawnictwa błędach . W tel•-
~cie, tyczncym się wszystkiego zaledwie czterech błędów (wi ęcej o dziwo, prr.y korekcie widoczn;e 

' 
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nie zauw;:żono zawarto trzy nowe, z których jeden jest szczególnie rzueający się w oczy, gdyż, 

jalw datę wydania KalC11(la1·za Ila.t·c;e?'sl~ie.qo na ·r·ok l92", po popn,wlenlu jej z roku 1934 podaj <! 
się role 1925! 

Jeżeli już mowa o dol<ładnmki, czy raczej o 
pełnego tytułu J(siqżlci. Za warte są w n i m daty 

ej brc:ku, to niesłuszoem byłoby pomiiH\Ć. SJH'.lWY 

1!)1 O - l 9 :~ 5. Daty te, jak wiadomo, tyczą H~ . 
przypaclaj<1cegn w czasie dl·ugiej z nich dwudziestopięciolecia istnien ia naszego ruchu. Pomies7.C:~a-

. ' nie wsz<..kże ich w tytule nie było właiiciwc, gdyż każdy my~lący logiczriie czytelnik musi zro7.u 
mieć je, jałw stwiel:dze.nie, że to literatura harcerska właśniCl wa już za sobi\ ćwierćwiecze, co pr:'.c
cież n i e jest ścisłe, gdyż pierwsza pozycja w n as z ej biblj ogra fj i Scotttillg jako system. tvycho tnw i a 

młodziCż.IJ A 11<1·rze_ia Jl.1 allcowslci e.qo pt'ZYIHid a do pi ero na d rug~\ połowi? roi< u llllJ . Co zaś do roi' u 
1935, to żadnych właściwie wydawnictw związolć z nim jcszc?.e .nie można, gdyż dotąd rolr ten .11~ 

zaczął się, i co więcej Ksiqżka ukazała się na l'i!ka tygodni pt=zed jego nadejf:ciem. 
A:i.eby skoltczyć z Jnvestj a m i, tyczącem i sir. ra.cze.i zewnętrznej strony dziełka, zazn •· czyć 

trr.eba, że naogół ubrano je w szatę ład n f\ i dla oka mił11. Na tem polu Ilai·cersl<le Biuro W .f
dawnicze szczytne żywi ambicje, które i tym razem zosta ly spełnione z· powodzemem. świet'nym 

pomysłem z graficznego punktu wid7.enut bylo cżywienie l<a'l:t Ksiqi;ki przez ozdobienie j"ej r epro-
. 

tiukejami szeregu okładek (przeważnie prawdz iwie ad.ystycznych) l1arcersl<ich wydavvnictw . 
:.\fimo zapewnienia Ksic{ŻtT tal<iego wyglądu estetycznego, :i:e może on nawet w~sokie w tej dzJe-
dziJlie wymagania uspokoi~. cena wydawnictwa nie jest bynajmniej jak na na::;ze warunl<i, wygóro-
wana, gdyż wynosi zaleclwie 2 zł. 50 gr 

• Gdyby ellcieć jedncm słowem ują<~ ut.~jwiększe wady ](8iąż!Ci. najprędze'j, chybu, uczy111ti 
byśmy to, zarzucając jej brak opracowania dostatecznie f a c h o w e g o, t. J inaczej pOWie
dziawszy to, że nie czyni ona zadość wymaganiom 7.e stanowiska n a u l' o w o - b i b l j o gr a f l

c z n e g o. Ażeby przekonać się o tem, wystarczy otworzyć wydaw.nictwo w głównej jego c::z~<śc i, 

w J(alaloyu ·tncdl ug a!MIH'Ó?c. Odnozu mozna. poznać, :te uld <1 dając tekst, uie posiłkownno siq tym 
wzorem, który tutaj bez zastrze:i.el't, jalw p·zyl<ład, nale:i:ato wzi<.1~ć l:t·zęrloll:.vm- wy7:azcm. (lrtt1(1)!•; 
Stało sif~ to z wielką szi<odą dla Ksiqżki. Wspomniany nr.vt~az Jedno z najwyżej stoj;\cych wy · 
dawnlctw tego 1·odzaj t1 na świecie. a najlr.pszH w lliu ropi<:: n,\,glby· ·wiei C\ nauczyć pod w?:glqdern me-
todyki sporządzania spisu bibljograficznego. 

Przedewszystkiem przeko.nałby zapewne, że robiąc tak! spis, nie wolno ogranicza(' si~ do J•U

dawnni~l niel{tótych tylko,. choćby uesztq najważniejszych rubryk, tyczących ~i€: danl-izo wydawnic
twa, ale należy wymienić w s z Y s t]\ i c d aJ~ e, jalcie ~;ylk0 znajclą ~·ie w naszem rozporządzeniu, 
głównie zaś na podstawie tego, co zazwyczaj ":awicra l;:u·ta tytu!owa. Przy wadliwym systemie. 
użytym w• Ksiqżcc przewazme opuszczone są l) o d ty t u l y a więc to, co nieraz daleko więcej 
mówi, .niż sam tytuł . N. p pr:t.y tytule wydawnictwa S.znk~t:ivic 1Jr~ yjaciót Zofii J(o:;~>alc-Szc.<:w ·

f;icj nie podano podtytułu Na z/OI'ic ~>knutóv:· całego świC!Ia w Gii<lOllći. Dopi(WO z iwmcntal'za dt· 
wiadnjemy się tego, co prościej wyziera z podtytułu. Wielol<1·otnie spotykamy przeniesienie po:lt:;
tułu żywcein do komentarza, gdzie niekoniecznie zawsze mu jest do twarzy w towarzy'stwi"e innycn 
objaśnie(L Pierwsze słowa leomentarza dla, Wskazówele 1;lla .slwutmi.st:?·żów JJacl~n Potc<~Uc~ zawie
raj<1 właśnie podtytuł Teo1·ja skautingu. dla dntżyno1cych . Tłumaczy~ Sea:,aczc'k. Stanislaw. Pomi
IH\WSZY już to, że na karcie tytułowej wymienio.nej książ.ki wydrukowano, zgodnie z duchem języka 
polskiego najpierw imię, a potem nazwisko tłumacza, zazna<,zyć trzeba, że · w lta:i.dym bądź ra>~ie 
wiadomość, kto jest tłumaczem, nie pow.in na znal e::f.ć slę w komentarzu, a. raczej w sąsiedztwi e, ołl·

skiem, autora. Bywają jednak wypadki, :r.e Ksiąikc' wogóle o tłu m a c z u milczy Jako· IH'o~~Y
J,ład tego możemy wymienić jJ!lloilych ·wywitJ.clotcców Bad(:n Powen · przy którem to wydawa;c
twie ani słowem nie wsponmiano, że prżel(ład tej l<siążki należy do M G .. 

·wi~kszem jeszcze "przekroczeniem" bibljogr aficznem 'jest w Y m i e n i. a. n i e w b r aJ;: u 
a u t o r a wy d a w c y Powszechnie przyjętego zwyczaju ,.w kraju i zagra)ticą", że jeśli niema 

:o.~~daje się odrazu tytut ksi<1żl<i, wydawnictwo 11'-lsze nie przestrz()ga, poprzestajnc ,,,, 
ymien· .niu· ' al,im wypadlm nazw odpowiednicll wfa.dz harcerslrich, jak Gtówn<rj Kwatery Har-

Gło nej K atery Męskiej, Głównej Kwatery Zeńskiej (tak jak byśmy mieli trzy ,.Gclu"! ?, 
. INP- z krop ami ), NZHP (bez kropek!) i t. d. Zdarza się jednak, że czasem wydawcy stt: 

,m,~'wymien· . słi DOl' t<\k i. spotl<ał m. i, GłóWtH\ Kwater() Harc;erek1 której wbrew przyjęt<lmlt 
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232 Książki 

systemowi n a. czołowem nu eJ scu n i e postu wiono, podaj <\C tam (tal< z reszt:\, jak stale w i n no się czy. 
nić!) tytuł łl:siążeczkl ( lfan;e1·ki PoZskie JW V II J(on{cren cji $·wiato·wcj). 

Brak stosowania je d n o lity c h m e t o d w Jf:,;iqtce da .ie się_ odet-uwać baJ'dZO częstu. Ja.tn 
j eden z wielu przykładów można tutaj J>ot·uszyć sprawę zaznaczadlia, ile bYJo poazczególnych n a
k ład ów danego wydawnictwa. :.\-Iimo tego, że nakłady te, w więl<szo~ci wypadków wymienian~ 
~;ą w tekście , poprzedzaj qcym komentarz , w stosunl<u do paru opracowań postąpiono in aczej tal< 
n. p. o pierwszym nakładzie .Ksiąicc;zlM han;urza Hcnr·yko C:iassa wspomni<mo w tre?ci komen· 
tarza, a znów przy Szkole llan:erzct Sla.ni.s/.ctwa Srdlaczka zaznaczono jej trzecie wyda.nie, ;(:<· 

chowuh\ C natomiast m ilczenie o wszystkich poprzednich. Dowolność w tej, jak i w analogicznych 
do niej kwestjach, nader przykro lllUsi uderza1: ka:f.dego uwa:f.n iejszego czytelnilot. 

Zadziwia nMler rzadkie używanie w ksi<1żce tak pespolicie stosowanego w blbljografj i środka, 

jak o d s Y ł a c z 6 w, które zwłaszcza widnieć- winny przy psl'!-udonlmach oraz l<ryptonirnach bardziel 
znanych pisarzów harcer skich. Gdyby tak było, przegląda.i<ICY K1;iqż!cę mógłby z łatwością ogar· 
nąć jednem n iemal spojrzeniem całość dorobku poszczególnych naszych autorów Napróżna prz:' 
nazwisku: L"toslawski Kazi m ic1·z k~>. dr s z u kamy odsyl acz a, kieruj 11cego n as do prac wy m l en i o· 
JJego, ogłoszohych pod nazwiskiem k~> . . Jcwa Zawacl.IJ Ni e widzimy również nazwisko ks. ar .Jcm'l 
.ltaucrsbergen~, które winno być zaopatnone odsylac",em, wskazuj<\cYm nam J(s. !Jcmgi11a.. j al<O au· 
tora KatcchizTnu l-la1'CC7'Sk-icgo. 

W niełasce też znalazły si~ n a w i a s y k l a m r o w e, któ1·e w odróżnieni~• od nawias\),;• 
zwyl<łych, oznaczają w blbljo~raf.ii, :f.e dana wiadomość nic jest wzi ęta t. ol<ladl{i t.ytu łowej !ecz. 
że J>Ochodzi od autora wykazu. Natrafi amy wprawdzie gdzi eniegdzie w Książc;c n a n::-.wiasy, ale 
wadliwie n adano iln formę nawiasów zwykłyr.h, przyt; zem r..iezawsz0 umi es7.cznno je :Ht właściwych 

miejscach, co łatwo prowadzić może do ewent. nieportJztn:l ienia, jak n. p. 7.robiono przy Cz1tj Du· 

c.: h1.~, poprzedzając tytuł uazwisl{i em , u) ~tem w ~;posób nast~puj<\CY Zawacta .J an Tcs. ( f,u,/r,sta'l);sl:i) .. 

Wyg1'4da to tak, jakby nazwisko J,u/Of·l-a:tr.~Tti figurowało na oldud<: e lcsi:\żk i , co m i ja się z isto~· 

nyrn st anem rzeczy 

Skolei kilka słów o 1<: o m e n t ar z a c h do wych wtddw wymienionycl. w czę:$ci, Z<J.lYtuło· 

wanej Katalog 1ccdług auto1·óu. Mo:Gnaby tu żallt się, że nie zawsze 1\oś•~ wierszy jest pro p v l'· 
c jon a l n i e duż a do znaczenia om a wianej ksi<ri.ki. 'l'<. lc n. p. AnclrzejC'Wi illał1co1o.~kicmt;, ·

Alek.'Sandra Kmniliskicgo poświęcono zaledwi e półtor<t wier~za, jeszcze mniej choćby Jla,·acr
sk·i.cmu Ko(telcsou;i !Ionoł·owernu, a różnym przestarzałym rzęczom nieraz 1\ill{al\rotnie więr;ej 

Bib~,iogra{.ia ha?·cers/c(t Stanislc~wct Scataczl~a., cenny voprzc:Jdnik K::;iq .tlci doczekał się omówienia, 
zawieraj <\cego się w '2 i pół wierszach, a mniej wartościowy Drogo1cskaz lta?·c.:vrsir.i tegoż a utora ·•· 
aż dziesięć i. pół! Trudno jest j ednak, zapewne, z miarą w ręku pisać komE-ntar ze, to też z te;J 
powodu nie czynimy większych zarzutów. Sta.wi a my je natcmir,st :~. innej przyczyny Mamy tu 
na my~! l styl, który czasami pr7.ybiera form~ nader .niestarann<\- Poprzestatimy na wyborztl 
dwóch "kwiatków" W Jwm entarzu do lfl(;o/ogji Z tcir{zku Jlan·crstwn l'olsk·icgo et ::;tarSZ!~ spnk· 
czc1i:,;l1uo Jana, Ban:ll wica czytamy "0 m a w i a .i ą c zagudnienie ., autor zwraca uwa· 
gę ., o m a w i a " W komentarzu dó Czenilżu Ste{cma Łosia spctykamy zdanie następujące: 
"Szata zewnQtr zna książki, JHt wysol(lm poziomie, i l u s t r o w a n a rysunkami 1 zdjęciami." Kt~ 

jest ilus trowany zapyta czytelnik , s7.a.ta czy książka'.' W wielu miejscach, harcerskie uczucie p:>· 
bła:Gliwośc i zmie.nia się w lekki gnew jeśli "'ainteresow1tć się bliżej prze s t a n k o w l< n i e m, 
l<tó1·e. albo razi wzrok zbytnią obfitościq, &!bo poprostu nie widzi Sil:! go wcale. 

J eśli chodzi o treść lcomeutarzy to n aogót pisane są one objektywnie; wyct.t:t przyte:n 
w .n ich można pewną nawet, w danym wypadku (:hw alebn<ł, ostrożnoś(\ . Raz bodaj tylko pozwolono 
sobi e na coś, co miało być, albo dyskusj<l z autorem , albo poprawk<\ jego tekstu. ::vrowimy tutaj 
o O(icc1·zc Rzeczypospolitej Alek.sandr<t Kam·iltsldego. W komentarzu do tego wydawnlc~wa 

znajduje s i E: zdanie, wprawdzie w nawiasach pomieszczone, ale dopr«wdy .,ni przy p! ąl ni przy· 
łatał"! 

Ale wróćmy do t.:1·zędowego u;yl~azn dn,lcó'lf. Wszy:;t.kie znnki ua ziemi i niebie sygnalizuj ą, 
• 
źe pierwszorzędne to 1 najważniejsze źródło przy ul\łada,nlu jakiejkolwiek bibljografji w Pols~e 

nie było tym razem zupełnie ruszone! To jeden z największych bodaj "grze.;hów" jakiego dopu· 
:;$ci li się druhowie, mogący za J(si({żkr, ponosi\! odpowjed;da.hlOś(!. Aby n i c hy(: gołosłownym i , 
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otwórzmy na. chybił trafił wspomniany ·wykaz, daj.my na to z roku 1933. Nie szukając zbyt dług·), 
natrafimy na "harcerską" pozycj~: Nr 4249. Goguiska Helena. Czu·u:aj Ilrtrce1·zu. Warsza•rn 
11J.1iJ. NctiGlaclem Towarzystwa "Trzcź·wość· ' Albo w innem mieJscu: Nr 17/Jl. życic har ccnlr.i• 
Utnie o/Jozy hm·ccrskic. J>oz1W1i. J9JJ OcltJi.tlca z Kur'j cra Poznwlskiego. Należy nadmienić, ie 

posiłkowanie się Wykazem jest nader ułatwione, gdyż redaktorzy jego dołączają do każdego zeszyt.t 
spis numerów, odpowiadających poszczególnym pozycjom, rozbity na szereg działów w&ród l;: t6rych 
znajdujemy też l 11 ar cer s t w o. Jeśli ten Wykaz nie byl wykorzystany to zgóry domniemyw:lf:. 
się mcżna że również nie wzięto pod uwag~ Wyka.'l!u clruk:ów tJo lsiGich lttb Pollik·i tlotyczą~;ycn , 

royrlanych zagranice< . Może dlatego w Ksiqżcc nie widz i my Pn m iętn ilca pienoszcj ?'Oć.n• icy ist11 i c u;,, 
ZwiązJ..·. n N c1·ocloweyo J>ol s l• iequ u: .1 111 m·.t/('li Pólnot:n,:,i. U hicrt {/O .19JJ. 

Wogóle b l' ak ów w zawartej w K~iqżce bibljografji spotykamy n iestety nader dużo . :--.ri·') 
mogąc dla braku miejsca wymienić tutaj pokaźnej ilości opuszczonych tytułów ogra11iczymy sit~ •IIJ 
zanotowania j edynie niel<tóJ·ych tyllw wydawnictw przyczem dobrali śmy je tak, aby reprezen~;J-

wały one jaknajbardziej różne r odr.aje i '-YPY j ednostek bibljografi cznrch. 

Z książek, wydanych za czasów okupacji 
clcu:>za l(ościttszld Do b icslawa Dam.ięck i<~(JO . 

niemieckiej 
Warszawa 

wymienimy Bohctfc'1'1:11 wo neworiolec 'l'ct 
.ml? Naklact 17 rh'użyn,ł! hm·cersk:ci. 

2 rzec;r,y nowszych wspomnimy .JmniJo?·cc poct rccl. llla:l ·:iuita 1~''i<"I'Z/) iw~:;/,:ic; go. Knto'w·i.c;c 19.!V 
Wy(]. Net Tt'01Jic oraz Ifm·cerstu:o w ~zkolc 1JOu;szcc:ltne_i 1921--t!Jc<f. ( Pt·aca ziJiot·ou;a.) Wyd. H'y
dzialu Dncżyn Szkól Powszechnych Citorqgwi Wm·:;zawskicj z. H P l9Jl . Spotykam y braki na
wet wśród l< a Jendarzyków gdzie n i e widzi my J(alenaat·za. II arc:cr:;kicgo na rok: z·1oyc:<.aju p l!J.J!2. S(/

ldu.(/cm, l(omitct1~ Budowy Dom-'U llcwcet·za. K łJodzi. ·w komplecie wydawnictw, zwi ązanych z :.Hl· 

szemi wyjazdami zagraniczuemi, niema m. inn. JJzi•'llltic;.<:ka Hczcslrlikn 1.c:yprawy na Z/nt Ska11tó ,r· 
::ilowiculskic;lt w Pt·rulzc. I!M2. ,Jak o przykłady !ul{ w broszurl;:ach naszych wydanych w języl< ach 

obcych przytoczymy w zalo·esie harcerstwa że(lsklego. po u.ngielslnt wydrukowam\ Thc l'ol~~~~ 
()i?· T. Guiclcs W ot· k. Katowice; L9J2. Wycl. N a. TTopic oraz tosamo po francusku lA: tt·a.v(•i l cl~:s co lai · 

r('ttses potonctises, w zakresie harcerstwa męsldego r~ft'rat ar· 'I'aclctc s::::a. Str!lmill.łf na Koniere.nc.ic: 
~liQdzynarodową w r 1933 L' importar1.cc ({t~ campvn•t:nl. dw1s Ie :;co·t~li:mH: 'l' he 'im pol·tattcc n( 

c;wn1Jing ( Pol and) Budapeszt oraz referat l ff'l!aC<;y(l W ol/co odczr.t, n u t<:j i e Konferencji wygłosw•l :r 
L'eohaugc intenwtionaL de La jcwws~:~e SC(luf. Ka.totc i('('. l~':ytl . 'Na Tt·oz>ic . (Analogiczny tekst wy
szedt w ęzyl{u angielskim, znajdujemy o nim wzmiankP, w Ksia,żct.., g:tzie nazwan y jest l!iewłaśc i 

wie odbitl{ą.) Literaturę zuchową dopełni,jmy tutaj przez S1.d1> pioscnclc zttchowych cli a -uż:lfllvu Gru

mad lVa.rszawslcich tvyd. staraniem Wydziału Z'u,chów Ko·mcudy Clt01'((gwi IIan:cr.z y w Warszow·i .,:. 
l!JJ.1. Z pomiędzy wydawnictw ważnych dla harcerstwa żeńskiego, przypomnimy 1'/t)l/.:ą Zlotorcą. 

( Zlot Ogótn~J Hm·ccrek ,[!;28), której nie należy mieszać z wcześniejszym <>d niej a podany:ll 
w Książce innym drukiem o podobne j na7.wie. 

Cały dział n u t nie jest zupełnie uwzględniony a byłyby tam charakterYstyczne pozy<:.i'J 
do zaznaczenia, żeby choć przytoczyć wydanie polskie .iJ1~t:ILlYIW1'0Cluw<Jyo man<ztt hcu·cc:•·zy Sl~atwi 
calego świ.ata. ułoZonego przez A.t·thtwa Poy.scra. Prawie zupełnie zbagatelizowano różn ego rodza.jn 
t. zw. d r u k i. Z całej ich masy jako przykład wymienimy choćby taki OlcóLnik: inj'onnacy.iuv 

VIII Z jazdu Wahwgo Z. H. P tv /,odzi. 1928. Napróżno szukalibyśmy cenników C. K. D. H . i in· 
nych składnic oraz harcerskich iustytucy j wydawniczych (m. i. Bil)ljog1'afji wycla·wnictw Hm·ccr

:>kiej StJól.ki Wycl wn,icze}j. Kralców. 1921. ) Gorzej że poga,rdzo.oo tak ważną rzeczą, j<ll' Anl.:i, w t 
tv szn·awie OJJ?'acowani,a histo1·j-i tajnego skauting!~ w eoLsco wydana przez Wojsl.·owc Biuro li ist.)-
1·yczne. ·wa1·szawa. 1933. A już napewno nie znajdzie w Książce poszukiwacz różnyc!l ciekawosteli 

bibljofil h arcerski takiego druku, jak wydane w Budapeszcie w J933 r w czasie Kon fe:·enc j i 
:\:liędzynarodowej w GOdollo a następnie wy c o f a.n e w calości zapros7.enie do Polrki na nastQpną 
Konferencję Next InternationaL Conference in Polan<l. I nvit.ation. 

Opuszczono Z-wycię.~k-ie lilje (pierwsze wydanie Hat·cers'r.i!; l'I'C•Sk'i) pow•eść .f. ,<:;tm·zdwzyk 1. 

~dopodO'Sitt zrobio.no to umyślnie, gdyż ksi ą.żl'a ta istotnie nie nadaje się dla nasze j młodzic~ i.y . 
:.\1imo~~ wzgl óv1 zasadniczych należało ją w spisie 1:.omiegcić. Ujt.mna o::ena mogła naton~iast 
zna zć mie) ce w ' omentarzu. Metodę taką stoscwa(: nalE':i:t:to i wobef; innyc!t ){siążel<, m. i. i dr> 

· 1 cr~dy Zyg1 1mta, i~Ioraws7,iego. 
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Za stana w i a fal< t, że sxczcgólnie uieli to l.' e: i wie potraktowano wsze li' i ego roc.! znj u s p r a w o-

z d a .n i a. Są wprawdzie Sprmrozdania N R !1 i je!:>zcze kill<t:. innych ale to J)l',WCież l;:ropla 
w morzu! Czyżby sądzono, że n. p. sprawozdania Zarzqdów Oddziałów to materjat zb)'t mało wet· 

żny, aby pomieszczać go w bibljografji > \;!,.'szal< sprawozda u,~ te. za7.W)'(:zaj przyt<~m dość st?.raunic 
opracowane, to przeważnie lwpalnie w:adomości dla history!•a hrn·erstwa, który Z•1Ch<"E' studjo•.nd 
jego rozwój w różnych polaciach !<raju. Cóż mówić o innych wydawnictwach tego J·odzaju 7-vnó<-
my uwagt) choćby n a tal, ie Stw,. wo.~·cza.hiC ;,: r:r 7.-rmf,•t·cnc.ii rt!f('iiOWI'i w .:V·icroJzial i 'tt, vdbyte j rok 

temtL 
S<! i bl~dy w odwrotnym l\ierunlnt t. z.n. :i.e pewne wydawnictwa w Y m i e n i o n e w Ksir(Ż{'O 

zda.niem naszem, n i e p o t r z e b n i e. Stal·o si<' to b<1tlź przE'z proste przeoczenie, l>t)dz cz~ściowo 
może, wskutek nieznajomości treści nit~kti~rycb prac. W pi~rwszyJ!\ wypactku rzec" minia się tai\ 
ze zbiorkiem Pieśni sk.a·utów polskich u;ydctuyclt przez sl.;anta clnt"5'.1fny im. Wiśniowicckicgo. Wm·

~;:;<LWCL. 1V [.9. Bywa j eduak i tal\, ze spotykamy w 7C~>i((żcc wydawnictwa, nie mające n i c wspólnego 
z harcerstwem. Wymienienie bowiem Zastępn .T flc~i/1. -l'i?"gowl)j, l•si<łżl>:i zresztą wartościowf:j 
i ciel<awej (odtwarzającej życic uczniowsk!e na Ue pracy w Ot·gu~1izacji Młodzieży Narodow~J 
Szl<ół śred.nich w Częstccbowie, w Jatach przed wieli< n 'XOjl1;1J nie może być t em tylko usprawietlli · 
wione, że tytułem swoim powieść ta przypomina zast~p harcerski albo też tam, :i.e byłoby dobr:,e. 
aby harcerze 1 harcerki ją przeczytali. Książel< takich, nadających sl~, jal<o Jel<tura. d!a młodzieży 
z. H. P ., jest bodaj wiE:cej niż dziesięcioluotna. zawartość naszej Xsi((.~Td. 

Slwro piszemy o tem, jal<ie pozycje winno obejmować nasze wydawnictwo a jaki<J należałoby 
w uiem pomin<\~· . spróbujmy okre~lić krY t er j u m, jr.kie tr7.eba. ))yłoby stosować przy układani u 
bibl jografj i harcerskiej Naw·Jasem mówiąc, sformułowanie tej definicj i było podstawowym O'.):J

wi<tzkiem ze w:r.glł.ldów samo przez się zrozumialych, ze st1·ony tych, co opracowali Rs·iqż·kr.;. Po-
niewa:i. tego nie uczynili, odważmy si~ my ich zastnpić . Do bibljografji harcerskiej zdaniem IW 

szem, zaliczone być winny 

l. Wydawnic wa harcerskich władz i organów nac't. elnycil 
i l ok a l n y c h, choćby nawet treść ich nic tyczyta si~:: bezpoi'rednio harcerstwa. jal< n . p . Pie1·

tc.sza szlwlcL wojskowa ·w Potscc Ignacego K.oziclcws7.;iego. Na7;1acl Nar.z<'lll i<;t wa. l[m·cerskicyo. 

IO:iów. 1918. (W Ksio,żcc nic figuruje. ) • 

2. W y d a w n i c t w a, p r z e z n a c z o .n e s p e c j u l n i e l u b w :r. n u.. c z n Y Ul 

stopniu dla użytku 

skiC[}O- (Kto nie wie, że byl 
3. W y d a w n i c t w a 

ha r cer s k i e g o n. p . w swoim czasie '1'131'CIIOZ1!rtw~two C/l~r>J>· 

to pscudon.im pułh'. H /3Ct!Tilisl<'icrto, ten nie znajdzie tego w Ksiqzcc) 

gadnieniuch z .niem 

(choćby nawet najbardziej luytyczne) o h a r cer s t w l e i z :! 

ś c i śle z w i ą :r. a n y c h . 'l'rzeba tu jednak za.chowat1 miarę i :.Jie 
' 

zaliczać do te.i lcategorji ksiqż el<, w l' tót·ych jedynie nawiasowo napomyka się o 
weź m i e my .i as lo· a wy przyldad i w ;,;pornnfmy pow·(egc;' 17&fę(Ji .7/f)J'I&td~·-<:a i .l!?.l'OI 

~kic ·;. 

llar('erzach, ~;e 

fN ?li ) Jt;l iWO/l' · 

4. W s z e l l< i e i n n e w y d a w n i c t w a, które z 11ewnych względów tal< S<\ 
c h n i e w hll r cer s t w i e u ż y w a n e, tal< się dobtzo w niem zadomowi!y że 

wes4ł,,. w s-kłrcl lJ!E'J'atury Jlarc<'rskiE'j . Jl . p_ L'1/0 lc&uych lutlzi J/(l1·ji Rodzic11: i('Z61Cii.IJ 

w Książce pominięte! ). 

p o w s z ·~

sitą fal<tu 
(NiesteLY 

Zdarzyć się mo gil jedna i< wyduwn ictw a, l\tól'e :~.naleźć s i<~ w.i n n y w uaszej b i bij ogra (j i, a l;.tórc 
trudno za.I ic:-:yć do jednej z flOWYższych g J•up. Tutad m usi ju7. wy:otąpić poprost.u i 11 t u i c j ~l 

u J<tadającego wykaz. N.ie wolno na111 b~dzie np. opuśeić (jal< to uczyniono w Ksiqf:(·c) P?·ze·u:oelwil• 

<lla t>OdróżujqC~Jvlt J>O Węgrzech. B~tdapcszt (l9J,i), gdyż opracowa.nie to, wydane pl'zez węgierskie 
wladze skautowe w JambOJ·ee w Gi.idollo, pr.zetlumaczone zosta ło na polski i ogło!?zone druidem .;i!a 
użytku naszej Wyprawy specjaln;e dzięl<i staraniom jej komendy 

Słusznie postnpiono, 7.c po J(alctlogu. ·według ctttlO?'Ó'tc dano J(alalO{t ·u;ędług llzirtłó!l: . Zda.j emy 
sobie sprawę z tego, ja!< rzecZ<\ ogromnie tn.tdną jest przeprowadzenie 'vszelkiego p o dział u, 
gdyż każdy z reguły b<1dzie miał jal\ieg wady O sY:otemie, zastosowanym w J(si((.icc można przu·
'eż powiedz i eć, :1:e ma on je w wię l;.szym stopniu, ni:i: moż:1a byłoby to naszemu WYdRwnictw u vty

ba yć. Zanim do tych wad pJ·zejdziemy wspomnijmy o zalecie omawianego l(a/(1./tJ{Jt!, jaką jest 
to, posiada. ou zaledwie 8 dzialów podczas, gdy Bibljogt·afja harcct·slcu, Stanistawa Sccllac-:ka. 

"....._ .... 



:Ksi.ążki 235 

ma ich a:i. 27, przyczem jeden z nich rozpada się na dziesięć poddziałów a inny na. siedf.>nL 
\V ](atalogu, jak tylko rzucimy nuft okiem, spostrzec się daje brak t ego, co u St(7laczka JHtzw~ln '> 

cało kształt e in h ar c e l' s t w a. o, co nrzypuszc:>.alni e połow~ czytelnil;:ów spo~ród nasZY\'h 
przyjaciół i sympatyków h<Jdzi e z reguły in teresować. Xa początku znajdujemy dział, niezgrabrth1 
zatytułowan y Ideologja i progra m o wy Czyż n ie lepiej hyloby ten przym iotnilt przemien:ć 
na rzeczownik i donucić go do działu, l<tóry obejmuje metody];:~ i wychowanie. l'l'Osi s i1: gdztcg 
o miejsce w nagłówku jal,\egol:l działu o b o z o w n i c t w o, tuk typowe dl a harcerstwa; możeby 

znalazło godne towarzystwo obok tech.nil<l i w f." Gorzej jednak, że nie wyodrębniono w tej czy 
innej formie kompleksów zagadnicJ1, których napewno więl<swf:ć myślf\cYch czytel nil<ów·, a głowni(' 

starszyzna, będzie szukać w Ksi<(i'cr> a wi(~C literatury odnoszącej siP, spec jalnie do: h ar cer 
t w <t :i. e (t s k i e g o, r u c h u r. n c h o w e g o sta r s r. e g o h ar cer s t w a, ż e g l a r 

s t w a. Pozatem oddzi elne pt·zedstawienie blbljografji, tyczącej się s t a r s z y c h c h l o p t: ó w 
i d z i e w c z 11 t, mimowoli p1·zyczyniłoby się cto poctkrE>~ Ien ia waJ,?;i. J·odz<\Cej si~ u nas tej g<l.h~zi 

7.. H. p 

W zulicze.niu poszczególnych wydawnictw do działów nie zawsze we wszystkiem możemy zg.:>
dzić siQ, jednej wszelako rzeczy n ie możemy pominąć milczt•niem, a mianowicie wymienienia. 
w dziale b e l e t rYs t Y l< i harcersl<iej t akich tyt.ulów jak nr1. .Józef(t Sosnowsk·icgo N'iOw'i?!Wl 
1.Te1t'. Poprostu bezzasadnitJ wł((cr.ono iln t.ego d7.iR1u 
)la tronów! 

życiorysy harcerzy i biogra(je ich 

Czas już przejść do trzeciego z rz~du 
części ogłoszonych , przedrukowany jest., 
z lfa1·cm.isf1·za. Nr 11-12 gnulz(e'l'~ 19;1l. 

harcerskich pisał j ej a utor ,<:;t . Sccllaczek, 

Katr.Jogu c;: a s o p s m. Główny zrqb danych, w te.i 
jak to zresztą czy t a my w p rzed mo w i e od wyda w~y 
Cldadają'!! pomieszc:zoną t<llll Bi.bljorJrafją CZ!tsop;;·o•t 
żr nie nu:. on" "żadnych p1·etensyj do dol<łatlno~ct 

W j eszcze większym stopniu nale:.i:y odnieść to z:tsttzeżenie do \lzupełnicll, jal,ie znalazły się w tym 
dziale w JCsi<(żcc Czyż potrzeba dodawac':, żu nin slwrzystano r. pomocy wprost nieocenic.nej ja!c!ej 
mógł tutaj udzielić jeszcze jeden Ut·ządowy u;ylraz c:w so pism 110tcych, wznowionych i .:a1cicszon:1J::h. 
ie tak jest is totnie, wystarczy otworzyć znów to gWwne źródlo przy składaniu spl::;u perjodyi~ów 

1 poszukać pozycyj nas interesujących. ·wybieramy pierwszą lepszą . Czytamy: Ognislco. Pisn•.n 
hu(c6w lw1·cm·skich chelm.s1~ic1t. Nr J . l'aździcrndJc ji)3.ł Cftclm . 

W rubryce C z a s o p i s m a wy d a w :.t .n c n a 7. l o t a c h ziHtjdujemy tez luki , :i:ebY 
wymienić choćby piseml<o Zlot, drukowane podczas Zlotu Ogólnopolskiego Harcerek w Ryblenku
Wyszkowie w r. 1928. Rubryl<a. ~b l o r y r o z k a", ó w ok ó l n i l< ó w i i n s t r u lc c Y j :1ie 
zawier a szeregu wydawnictw lol<a lnycb, maj ących dość du:i.e znaczenie dla 11racy naszych dru/.y:l, 
np. Doaatc l<: metouycz1ty clo rozl.,;azów Jr.om. Cllo1· 'W KrflkOwic i wydawane tamże W·ic·i Z1tch.Jw~ 

N aj.niemiłosierniej Ksir(żka obeszła siG z j e d n o d n i ów kam i. Zn amy wszystl{ie trudności, po
łączone z zebraJlicm wiadomości o nich, ale przy pewn ym nieznacr.nym wysiłku mo:i:na było ?.gro
madr.ić d ane przynajmnie j o killw ważniejszych spośr6d tych, }{tóre ujrzały świ atło dzienne 
w ostatnich miesio,cach n. 11· 'Wyleżmy 'WZI'Ok. Ilm·ce,·ski biuletyn idcou·y. Vuóto SicrJJit/" a lba 
Onozownict·wo i turJJStyl~a 1wrceTs7w. W arszo.wn. J>aźtlzi crn Ue. 

J est jedna rzecr., która może zrazić r. powodu omawlanej powyżej części ICtii((ż1ei na. w et n~j 
większego przyjaciela. czasopiśmiennictwa harcerskiego, a mianowicie przesada w p o w t a r z a :1 i c 
tych samych prawie rzeczy Ka wstępie Katalogu Cza.~opi.~ma mamy artykuł M l(. o nieścisłym 

tytule: N(~ marginesic IJibljog?·afji 1C.IJ<lawnic;lw l1rtrcct·sJ\ic:h, l\tóry zapoznn.j e nas ogólnie z gen ez ą 

i rozwojem ważniejszych naszych czasopism. Odpowi ednie dane o nich wszystkich znajdujemy na
stępn i e w przedrul-owanej głównie r. lla?·cmisit·za wspomnianej ju:i. Bibljog1·ct[ji czctsopi.srn h:.rcer

$1</ich. Dotąd jest wszystko w porządku, ale zaczynamy s ic: już niecierpliwić, jal< dalej widzimY 
artYI<u l i ki. poświęcone wychod z:->.,cym obecni e pism om barcersld m . Mało tego j edn al'! W ostatni ej 
~~;;;~~li;r~.s~iq~;ż7ci, zatytułowanej l n{onn ac,ir. spotykamy się z opisami, powtarzaj ącemi wpr aw d zJe 
~ ale po raz czwarty to wszystl;:o co poprzednio było wydrukowane. :\loże celem 

skrupulatny czytelnik, J;:tóry przegląda I(siążkę ,.od desl<i do deski" na uczył s i l~ 

łożenia i nazwi sk redaktorów naszyc.h perjodyJ;;ów harcer sl<ich! 
artykułu iVT IC. zaznaczyć trzP.ba, że autorl<a jego, spełniając trudne zadanie 

'""'''";u nas zej prasy, 110minęht dwie pozycje, które zasługiwałyby na za trzymanie 

l'-4rchiwum 
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na nich uwagi, a mianowicie wychodzącą przej~ciową w r 1921 l:larcerkl; ora1.... Wiaclmnos•,'i 

L'1·z<;clotcc do dzi~ dnia miło~ciwie informując nas o oficjalnej stronie życia 7-. H. P Nie opuściła 
natomiast, słusznie to robiąc. wydawanych w Krakowie pod redakcją Ad:_nta. Cwl7ws-;ct -- J>lomi~ni. 
Zupełnie odwrotnie załatwiła się z tern\ czasopismami B·ibl:iop1·a{ja, która o dwóch pierwszych pa
mi(;!t ała. a trzecie pokryła milczeniem! 

W J<Olizji ze wspomnianemi w artykule M. K . tend·encj ami .,negatywneg•) ustosunkowania :>Hl 

Władz Naczelnych do rozpraszania al<cjl prasowe j nieW<-1tpliwie znaleźć się musi oddai)ie miejs<:n 
w Ks·iqżc;c (nie Jic;-.ąc oczywiście stronic B1bl._iog?·afji) wśród .arty1<1.1łów o pismach ogCJlnych lol<al· 
nem u Cztt·wn:iowi ( łJomża) oraz w In(orm an.ioc:h JT 111'<'C1'81de·m.n Z<?W011.' t Kresowe;n n, or[tlltWtv·i <J:J. 

~/.zial ·u, Bial.ostocl<.iego ?: . . 'fi P 

Dobiegają do k0i1ca nasze uwagi! N i e spełniliby~my naszego obowiązku SPI'H wczdawc;~e~;o, 

gdybyślny nie nadmienili, że podnosi znaczenie J(sir{żk·i zamieszczenie w niej ltill{U pown7..nycll, 
choć lu·ótkich -artykuł 6 w Opórcz wspomnianego już opracowania. pióra il1 K. mamy tu 
jeszcze trzy inne KuUU?·a i ksiqż·ka. znanego przyjaciela literatury harcerskiej dyr. Mi(>jSltlej 
Hibljoteki Publicznej w Łodzi .Jmw Jlttgustyniaka, Ksiqżkn hm·ce,·slca. zaslużo.nego w ostatnich 
latach dla jej rozwoju przewodniczącego Harc. Bltu·a Wyd. Józefa Sosn01vsk.ieyo, wreszcie Pienc
~>ZC 1JOls/cic ks·iążki skautowe jednego 1. na.jpłodniejszyr.h pisarzy harcerskich ,<;tan·i.~Lwll 8N11aczlw. 

Artykuły te odrazu w-prowadzają czytelnika we właściwy nastrój, który niestety przy dalszr~Il 
ka1·tach Ksir{żki niejednolu·otnie, jak to wyżej wykazaliśmy ulegać musi 7.achmurzeniu. 

Szkoda, źe zamiast zamykających /{.~irtźkq ;wuwt1tonych bl'ak6w- kl6te podaJą ską(JiUtko 1,lr· 

)l•dwJe pi<:r pozrtYj, nie mamy zestawleni;J, .któreby pokazało uam, j a1r w po,<;~cxeg6Jnyeh okJ'CJ!iii'/J 

czasu blbljografja harcerska rosłu, a jak w inuyć11 U[Jadaftt. 0g1'omnie ciekawy óyfby takt tl ,i/· 
J.-oz wcllł'U{f lal Pokazałby on nam niewl\tpliw!e, jul< r07.Wój ruchu harcerskiego pociąga za sob'\ 

ro~wój literatury hucel'skiej i odwrotnie, ,H1k dobry ~tan organizHcji sprzyja rozkwitowi jej dzi:t· 
ł nłiwści wydawniczej! 
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